
Spotkania i rozmowy delegacji polskiej

Obchody 40-lecia NRD
Berlin (PAP). Przebywający na 

obchodach 40-lecia NRD prezydent 
PRL, Wojciech Jaruzelski złożył wią- 
zankę kwiatów pod Pomnikiem Żoł­
nierza Polskiego i Niemieckiego An- 
tyfaszysty. Delegacji polskiej z Mie­
czysławem Rakowskim i Krzysztofem 
Skubiszewskim towarzyszył premier 
NRD, Willi Stoph.

Tego dnia W. Jaruzelski spotkał się 
z przewodniczącym Rady Ministrów 
NRD Willim Stophem, z którym prze­
prowadził dłuższą rozmowę.

W tym samym czasie I sekretarz KC

PZPR Mieczysław Rakowski spotkał 
się z członkiem Biura Politycznego 
KC NSPJ, I sekretarzem Komitetu 
Okręgowego NSPJ w Karl-Marx - 
-Stadt Siegfriedem Lorenzem.

Równocześnie rozmowy prowa­
dzili ministrowie spraw zagranicz­
nych Polski i NRD: Krzysztof Skubi­
szewski i Oskar Fischer.

Po zakończeniu rozmów Willi 
Stoph podjął Wojciecha Jaruzelskie­
go, Mieczysława Rakowskiego i 
Krzysztofa Skubiszewskiego śniada­
niem. A

Dalekowschodnia podróż papieża
Rzym (PAP). Papież Jan Paweł II rozpoczął kolejną podróż zagraniczną, tym razem na 

Daleki Wschód. Jej pierwszym etapem będzie Korea Południowa, a następnym Indonezja. 
W czasie 10-dniowej podróży papież zatrzyma się też na wyspie Mauritius na Oceanie 
Indyjskim. W Seulu Jan Paweł II weźmie udział w 44 międzynarodowym kongresie 
eucharystycznym. *

Korea Południowa i Indonezja są krajami, w których najszybszy jest przyrost liczby 
wyznawców religii katolickiej. W pierwszym z tych krajów jest 2,3 min katolików, w drugim 
5,1 min. ■ ____
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Wicepremier L. Balcerowicz o rządowym programie gospodarki

Program gospodarczy rządu
W Warszawie odbyła się konferencja prasowa rzecznika rządu 

Małgorzaty Niezabitowskiej, której gościem był wicepremier Leszek 
Balcerowicz, a tematem spotkania z dziennikarzami — opracowany 
przez rząd ramowy program gospodarki.

Mamy wielką i niepowtarzalną szansę 
— powiedział wicepremier — przejścia 
na system rynkowy, którego efektyw­
ność sprawdziła się w wielu krajach 
świata. Musimy jednak tego dokonać w 
niezwykle trudnej sytuacji gospodar­
czej. Wicepremier podkreślił, że program 
dzieli się na dwie fazy: wstępną — do 
końca bieżącego roku oraz drugą — 
przyszłoroczną, kiedy to nastąpi zdła­
wienie inflacji i głęboka zmiana stosun­
ków własnościowych.

W pierwszej fazie rząd zamierza 
przede wszystkim hamować tempo 
wzrostu cen, aby nie miało ono lawi­
nowego jak obecnie charakteru, choć 
nie można odpowiedzialnie obiecać, iż 
proces wzrostu cen zostanie zatrzyma­
ny. Trzeba uporać się też z nadużywa­
niem — dziś powszechnym — swojej 
pozycji na rynku przez monopolistów, 
zwiększyć kompetencje organu anty­
monopolowego, rozbić struktury pośre­
dnie i monopolistyczne. Sprawą jed­

nak o szczególnym znaczeniu jest 
przeciwstawienie się nadmierne­
mu wzrostowi płac i innych docho­
dów co wymaga zmiany w ustawie 
o indeksacji. Na ile bowiem uda nam 
się powstrzymać wpływ pieniądza, na 
tyle skuteczniej zdołamy uporać się z 
inflacją. Towarzyszyć temu będzie two­
rzenie zachęt do długoterminowego o- 
szczędzania, aby ze strumienia docho­
dów płynących dziś na rynek pewną 
część można było lokować w bankach, z 
gwarancją, że nie stracą one swej warto­
ści. Wiąże się to jednak ze zmianami w 
poziomie oprocentowania kredytów.

(dokończenie na str. 2)

Ceny wzrosły do tysiąca procent

Najbardziej obłowił się handel
Skokowy wzrost cen artykułów spożywczych, jaki nastąpił po 

urynkowieniu gospodarki żywnościowej, skłonił inspektorów Naj­
wyższej izby Kontroli do przeprowadzenia w I dekadzie września 
kontroli wybranych przedsiębiorstw skupu i przetwórstwa płodów 
rolnych oraz organizacji handlowych na terenie 11 województw.

Największe korzyści wynikające ze 
wzrostu cen artykułów żywnościowych 
w badanym okresie — czytamy w mate­
riale NIK — osiągają nie producenci 
płodów rolnych, lecz przedsiębiorstwa 
przetwórcze i handlowe. W opinii NIK 
jest to niezamierzony efekt urynkowie­
nia.
“ Na wzrost cen artykułów żywnościo­
wych niewątpliwie wpłynął wzrost cert 
skupu żywca rzeźnego, mleka i zbóż.

Trudno jednak — zdaniem NIK — 
stwierdzić, że istniały proste zależ­
ności pomiędzy wzrostem cen sku­
pu. a wzrostem cen zbytu i detali­
cznych. Wzrosły one nieproporcjo­
nalnie wyżej niż w Skupie. Podczas 
gdy w sierpniu br. płacono rolni­
kom o kilkadziesiąt do stukilku- 
dziesięciu procent więcej niż w lip- 
cu br., ceny detaliczne wzrosły w

tym czasie od kilkuset do ponad 
tysiąca procent.

Najważniejsze przyczyny tego stanu 
rzeczy według NIK, to: umożliwienie 
producentom przetworów mlecznych, 
mięsnych i zbożowych pod­
wyższania procentowych wskaźników 
zysków ich produkcji oraz dokonane 
zmiany w sposobie ustalania marż han­
dlowych. Zamiast dotychczas stosowa­
nych marż umownych, uzgadnianych 
pomiędzy producentami i jednostkami 
handlowymi, wprowadzono tzw. marże 
wynikowe, ustalane samodzielnie przez 
jednostki handlowe.

(dokończenie na str. 2)
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Kwiaty na grobie 
M. Dąbrowskiej

6 bm. minęła 100 rocznica urodzin Marii Dąb­
rowskiej, jednej z najwybitniejszych pisarek pol­
skich. Na grobie pisarki w Alei Zasłużonych na 
Cmentarzu Powązkowskim w Warszawie złożono 
kwiaty od W. Jaruzelskiego oraz T. Mazowiec­
kiego i I. Cywińskiej.

Posiedzenie KKW NSZZ 
„Solidarność"

W Gdańsku na posiedzeniu plenarnym obrado­
wała Krajowa Komisja Wykonawcza NSZZ „Soli­
darność". Tematem dyskusji, obok spraw we- 
wnątrzzwiązkowych dotyczących m.in. przygoto­
wań do zjazdu związku, był problem przyszłości 
komitetów obywatelskich oraz udział członków 
„Solidarności" w pracach obecnych rad narodo­
wych.

52 konferencja Episkopatu 
Polski

W Gdańsku-Oliwie — siedzibie diecezji gdań­
skiej — rozpoczęło się wczoraj dwudniowe po­
siedzenie plenarne 5 konferencji Episkopatu Pol­
ski. Przewodniczy mu prymas Polski kardynał 
J. Glemp. Tematem obrad są problemy duszpas­
terskie oraz m.in. zagadnienia służby Kościoła 
katolickiego w obecnej sytuacji kraju. W przerwie 
obrad biskupi modlili się pod pomnikiem na Wes­
terplatte.

Forum samorządów 
pracowniczych

Przedsiębiorstwo państwowe a przekształcenia 
własnościowe — toTemat ogólnopolskiej narady 
działaczy samorządów pracowniczych, która od­
była się w Gdańsku. W samorządowym forum 
uczestniczyło kilkuset przedstawicieli państwo­
wych zakładów z całego kraju. Dyskutowano m.in. 
nad tzw. spółkami nomenklaturowymi, akcjona­
riatem pracowniczym, zagadnieniami prywatyza­
cji. W forum uczestniczyli również posłowie z 
OKP, ekonomiści —■ eksperci, a także specjaliści 
amerykańscy.

Prywatne gazety
Opole i 3 sąsiednie województwa mają nową 

gazetę — „Oko". Ma ona głównie profil ogłosze­
niowy i jest gazetą prywatną, wydawaną przez 
dwoje właścicieli firmy „Widart". Podobną gazetę 
pod nazwą „Anons” ma też Wrocław.

Zjazd WSPR
Z blisko godzinnym opóźnieniem, od odśpiewa­

nia hymnu państwowego rozpoczął się w piątek 6 
bm. w Budapeszcie XI Zjazd WSPR, który według 
powszechnego przekonania ma zadecydować o 
losie, i obliczu partii. Bierze w nim udział 1279 
delegatów, reprezentujących 710 tys. członków 
partii. Jeszcze na początku br. WSPR liczyła 800 
tys. członków.

Przybcie pociągu 
z uchodźcami

Agencje pracowe inforfnują o przybyciu w pią­
tek rano do RFN warszawskiego specjalnego 
pociągu z 300 uchodźcami z NRD. Pociąg prze­
kroczył granicę NRD—RFN w pobliżu zachod- 
nioniemieckiej miejscowości Vorsfelde o godz. 
8.00 czasu miejscowego — zakomunikował 
przedstawiciel Grenzschutzu (straży granicznej 
RFN).

Zakończenie wizyty
Zakończyła się krótka wizyta robocza na Kubie 

ministra spraw zagranicznych ZSRR E. Szeward- 
nadze. Na międzynarodowym lotnisku im. Jose 
Martiego gościa radzieckiego żegnał F. Castro. W 
czasie krótkiej rozmowy z dziennikarzami na lot­
nisku F. Castro i E. Szewardnadze wskazywali na 
pomyślny rozwój stosunków kubańsko-radziec- 
kich.
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Kalendarza
Jest wiele błędów popełnionych celowo.

(Thomas Haliburton)

SOBOTA

Imieniny— Marii, Marka

1949 — proklamowano Niemiecką Repub­
likę Demokratyczną

1944 — PKWN uchwaliła dekret o utworze­
niu MO i SB

1886 — na Kubie zniesiono niewolnictwo

NIEDZIELA

Imieniny— Brygidy, Pelagii

1939 — Niemcy hitlerowskie włączyły do III 
Rzeszy zachodnie obszary Polski 

1858 — powstała agencja Reutera, dziś naj­
większa prasowa agencja informa­
cyjna świata

Wschód słońca o 6.06, zachód o 17.12.

pziś przewidywane jest zachmurzenie u- 
miarkowane, okresami duże i od zachodu 
przemieszczające się na wschód opady desz­
czu. Temperatura 13—18 st. Wiatr na ogół 
umiarkowany, południowy, skręcający na za­
chodni. (par)

Warzyw dużo, popyt mały
(Inf. wł.) W tym roku warzywa i owoce dosyć dobrze obrodziły. Producenci 

kończą zbiory jabłek i gruszek, a także marchwi, buraków, pietruszki i innych 
jarzyn. W sklepach warzywnych raczej nie brakuje towaru. A jak będzie zimą?

Koszalińska Spółdzielnia Ogrodni- 
czo-Pszcźelarska skupiła w tym roku 
około 300 ton jabłek, więcej niż rok temu. 
Obecnie plantatorzy dostarczają tu ostatnie 
owoce z sadów, a więc jabłka odmiany 
spartan i gruszki konferencje. Jabłek jest

dużo, ale słabo się przechowują. Te, które 
trafiły do komór we wrześniu, już zaczynają 
gnić. Jak wytrzymają w nich jabłka zimo­
we, nie wiadomo. Z gruszkami takich pro­
blemów nie będzie, gdyż te przeznaczone 
są wyłącznie do bieżącej konsumpcji.

Warzywa na zimę będą tutaj gromadzone 
od 16 października. Ze zmagazynowaniem 
potrzebnych ilości raczej nie będzie trud­
ności. Większość warzyw skupuje się na 
miejscu, a jedynie po pietruszkę, seler i 
cebulę trzeba wysyłać samochody do cent­
ralnych rejonów kraju. W tej chwili umowy 
są podpisane i jak informują pracownicy 
działu handlu, nie będzie kłopotów z zaku­
pem towaru na zimowe zapasy.

(dokończenie na str. 2)

Pożar w sanatorium
11 osób poniosło śmierć, a wiele doznało ob­

rażeń w wyniku pożaru, który wybuchł w czwartek 
w sanatorium w Norfolk (Wirginia, USA). Jak 
poinformowały miejscowe władze, z 4-piętrowe- 
go budynku ewakuowano 165 osób. Przyczyny 
tragedii są nieznane.

Uprowadzili samolot
Grupa opozycyjnych studentów birmańskich 

uprowadziła samolot Fokker F-28 należący do 
birmańskich linii lotniczych. Maszyna wykonująca 
lokalny rejs między Merger i Rangunem z 80 
pasażerami na pokładzie wylądowała w wojsko­
wej bazie lotniczej Utapao w Tajlandii.

Celnicy liczą 
pieniądze...

Szacuje się, ze w ciągu minionej środy, a 
więc doby poprzedzającej zmiany taryf cel­
nych, do kraju przywieziono 4,5 tys. samo­
chodów w tzw. prywatnym imporcie. Cło 
pobrane za przewóz tej liczby samo­
chodów wyniesie ok. 6 mld zł. To 
wstępne dane przekazane dziennikarzowi 
PAP przez rzecznika prasowego GUC Z. 
Jańczyka.

Juz obecnie wiadomo, że w ciągu minio­
nych miesięcy br. liczba samochodów 
przywiezionych do kraju, głównie z RFN i 
Berlina Zachodniego, przekroczyła 40 tys. 
Dla porównania — w'ub.r. przywieziono do 
Polski ponad 27 tys. pojazdów. (PAP)

Telefony z przetargu
Na nowy pomysł rozwiązania proble­

mów telekomunikacji wpadła Dyrekcja 
Wojewódzka Przedsiębiorstwa „Polska 
Poczta, Telegraf i Telefon" w Bydgoszczy. 
Za pośrednictwem miejscowej prasy zwró­
cono się do mieszkańców miasta z apelem 
o rozważenie koncepcji wprowadzenia... 
przetargów na podłączenia telefonu. Uzys­
kane nadwyżki ponad oficjalną cenę jego 
założenia (145 tys.) przeznaczone byłyby 
na rozbudową central telefonicznych, im­
port urządzeń światłowodowych itp. Z 
przetargów wyłączone byłyby przyłączenia 
telefoniczne, przydzielane ze względów 
humanitarnych. (PAP)

Nasi w Połtawie JSt1“

UMERATA
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Najbardziej obłowił się handel
(dokończenie ze str. 1)

Umożliwiło to, swobodne kształto­
wanie wysokości marż, co organiza­
cje handlowe skwapliwie wykorzys­
tały.

Jak wynika z materiałów pokon­
trolnych, by zatrzeć wrażenie, że 
stosowane marże są zbyt wyso­
kie, handlowcy posługiwali się 
wskaźnikami procentowymi 
marż, wyliczonymi w stosunku 
do cen detalicznych towarów, a 
nie w odniesieniu do cen płaco­
nych dostawcom. Stwarzało to 
wrażenie, że pobierana marża 
jest nierzadko prawie dwukrot­
nie niższa niż w rzeczywistości.

Oto przykłady ilustrujące spostrze­
żenia kontrolerów NIK. O ile ceny 
skupu trzody chlewnej klasy I wzrosły

w poszczególnych zakładach od ok. 
76 do 159 proc., to wzrost cen mięsa 
był we wszystkich kontrolowanych 
zakładach i asortymentach z reguły 
kilkakrotny. I tak OPPM w Łodzi 
sprzedawało w sierpniu schab po ce­
nie zbytu 7250 zł za kg, co było o 760 
proc. więcej niż w lipcu br.

Mleko klasy I, które w skupie kosz­
towało od 1 sierpnia br. o ok. 52 proc. 
więcej (brano pod uwagę minimalną 
cenę urzędową określoną 10 sierpnia 
br. przez Ministerstwo Finansów) od 
minimalnej ceny obowiązującej w li­
pcu, w OSM w Wolsztynie (woj. 
zielonogórskie) zdrożało według cen 
zbytu o 466 proc.

Podobne relacje charakteryzowały 
ceny skupu i zbytu zboża i przetwo­
rów zbożowych. Wysokie marże doli­
czały także organizacje handlowe

stosując wspomniany wyżej sposób 
obliczania marży, wprowadzający w 
błąd opinię publiczną. Przedsiębiors­
twa handlowe, które osiągały marże 
znacznie wyższe pod względem kwo­
towym, podwyższały także wskaźniki 
procentowi.

W materiale podsumowującym, 
NIK proponuje rozważyć zmianę sys­
temu podatkowego w celu zwiększe­
nia udziału skarbu państwa w do­
chodzie przedsiębiorstw z tytułu nad­
miernych zysków oraz rozważenie ce­
lowości utrzymywania dotacji przed­
miotowych do artykułów żywnościo­
wych w związku z ich malejącym 
wpływem na szybko rosnące ceny 
zbytu. Podkreślono także koniecz­
ność przyspieszenia procesu demo­
nopolizacji przetwórstwa i obrotu ar­
tykułami żywnościowymi. (PAP)

Warzyw dużo, 
popyt mały

(dokończenie ze str. 1)

Tylko ceny niepokoją. Obecnie warzywa 
zamiast tanieć drożeją, producenci żądają 
coraz to wyższych zapłat. Pietruszka jest 
już po 1000 zl za kilogram. Ile więc będzie 
kosztować wiosną?

Również Wojewódzka Spółdzielnia 
Ogrodniczo-Pszczelarska w Słupsku
nie zaczęła jeszcze gromadzić za'pasów na 
zimę. Zajmie się tym od 15 bm. Warzywa z 
wyjątkiem cebuli kupuje w swoim woje­
wództwie. Jest ich pod dostatkiem i są 
dobrej jakości, tylko nie wiadomo, jak będą 
się przechowywać. Jabłka i tu były bardzo 
dojrzałe i nawet w komorach nie wytrzy­
mują tygodnia. Na zimę spółdzielnia za­
mierza zakupić ich 50 ton, trochę na miejs­
cu, a resztę w Grójcu. Jest to mniej, niż było 
rok temu, ale też klienci kupują mniej 
owoców. Bardzo drogie są owoce z impor­
tu. Ostatnio banany były po ...12 tys. zł za 
kilogram. WS0P wzięła na próbę niewielką 
partię i miała spore kłopoty, żeby ją sprze­
dać.

Obecnie zakłady pracy zaopatrują praco­
wników za pośrednictwem spółdzielni o- 
grodniczo-pszczelarskich w warzywa na 
zimę. Zainteresowanie zakupem cebuli czy 
marchwi jest jednak mniejsze, niż było rok 
temu. Ludzie po prostu oszczędzają, (bog)

Wyróżnienie poetki
(Inf. wł.) W trakcie zakończonego nie­

dawno festiwalu poezji „Warszawska Je­
sień" odbył się konkurs jednego wiersza. W 
konkursie tym wyróżnienie uzyskała młoda 
pisarka z Koszalina, Elżbieta Juszczak. Na­
grodę przyniósł jej wiersz „Żyjemy w bar­
dzo politycznym kraju". Utwór ten został 
opublikowany w październikowym nume­
rze miesięcznika „Pobrzeże”. (jn)

Komunikat 
Pomorskiej DOKP

Pomorska Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych w Szczecinie uprzejmie in­
formuje, że w związku z pracami torowymi 
na odcinku Białogard — Świdwin w 
dniach od 9 października do 29 listopada 
br. w dni robocze wprowadza się następu-, 
jące zmiany w kursowaniu pociągów pasa­
żerskich.

1) Pociąg nr 85106 relacji Szczecin 
Główny (odjazd o godz. 10.30) —Tczew 
(przyjazd o godz. 17.59) odjeżdżał będzie 
ze Szczecina Gł. o godz. 12.25 (tj. 115 
minut później); przyjazd do Tczewa o godz. 
18.55.

2) Pociąg nr 1121 relacji Koszalin (odj. 
13.15) — Stargard Szczeciński (przyj. 
16.13) odjedzie z Białogardu o godz. 14.20 
(tj. 13 min później); przyjazd do Stargardu 
Szcz. o godz. 16.18.

3) Pociąg 1123 relacji Słupsk (odj. 
8.09) — Stargard Szczeciński (przyj. 
12.24) kursował będzie do Rąbina (przyj. 
10.23) i ze Świdwina (odj. 10.57) do 
Stargardu Szcz. (przyj. 12.24) bez zmian.

4) Pociąg 1146 relacji Stargard Szcze­
ciński (odj. 8.05) — Koszalin (przyj. 
10.41), kursował będzie do Świdwina 
(przyj. 9.47) i z Rąbina (odj. 10.33 tj. 38 
min. później) do Koszalina (przyj. 11.15, tj. 
34 min później).

Na odcinku Rąbino — Świdwin urucho­
miona zostanie zastępcza komunikacja au­
tobusowa.

Ponadto informuje się, że zamiast 12 
października br. nie będą kursować 21 
października br. następujące pociągi pasa­
żerskie:

1) Pociąg nr 9414 relacji Stargard 
Szczeciński (odj. 10.27) — Świdwin 
(przyj. 11.43) na odcinku Runowo Pomor­
skie (odj, 11.12) — Świdwin (przyj. 
11.43).

2) Pociąg nr 9413 relacji Świdwin (odj. 
12.11) — Stargard Szczeciński (przyj. 
13.29) na odcinku Świdwin (odj. 12.11) 
— Runowo Pomorskie (przyj. 12.44).

Po szczegółowe informacje należy zwra­
cać się do dyżurnych ruchu i punktów 
informacyjnych na stacjach.

Kto dostrzeże 
znak drogowy?

Ottawa (PAP). W parku Stanleya w 
kanadyjskim mieście Vancouver przed wie­
lu laty umocowano na drzewie znak drogo­
wy informujący, że w pobliżu znajduje się 
automat telefoniczny.

Z upływem lat drzewo znacznie podrosło 
i obecnie tablica znajduje się na wysokości 
7,5 metra.

W Koszalinie i Stupsku

Odznaczenia i wyróżnienia 
dla funkcjonariuszy MO i SB

(Inf. wł.) Z okazji 45. rocznicy powoła­
nia Milicji Obywatelskiej i Służby Bezpie­
czeństwa odbyła się wczoraj w Koszalinie 
w hali Klubu Sportowego „Gwardia" uro­
czysta okolicznościowa akademia. Przybyli 
posłowie, senator, przedstawiciele woje­
wódzkich władz państwowych, politycz­
nych i administracyjnych.

Podniosłym momentem uroczystości 
było wręczenie sztandaru Rejonowemu U- 
rzędowi Spraw Wewnętrznych w Koszali­

Niedek i przedstawiciel Północnej Grupy 
Wojsk Armii Radzieckiej w Polsce, (bel) 

★ ★ ★
W związku z 45. rocznicą powołania 

Milicji Obywatelskiej, w Słupsku odbyło 
się kilka uroczystości. W czwartek w U- 
rzędzie Wojewódzkim z grupą przedstawi­
cieli MO spotkali się przewodniczący WRN 
Stanisław Kądziela oraz wojewoda słupski 
Andrzej Szczepański. Wyróżniającym się 
funkcjonariuszom wręczono odznaki „Za

Szef RUSW w Koszalinie ppłk J. Piotrowicz przekazuje sztandar pocztowi sztandarowemu.
Fot. Kamil Jurkowski

nie, a także uhonorowanie zasłużonych 
funkcjonariuszy odznaczeniami państwo­
wymi i resortowymi. Krzyże Kawalerskie 
Orderu Odrodzenia Polski otrzymali: Józef 
Ciesielski, Mikołaj Dziadoń, Feliks Kawał- 
kowski, Ryszard Retecki, Józef Sprutta, 
Kazimierz Włodarczyk i Andrzej Zwoliński. 
Złote Krzyże Zasługi otrzymało 9 osób, 
Srebrne — 12, Brązowe — 18. Kilkudzie­
sięciu funkcjonariuszom wręczono nomi­
nacje na wyższe stopnie oficerskie.

Zabierając głos, po uroczystości wręcze­
nia sztandaru dla RUSW, szef WUSW płk 
Stefan Sokołowski nawiązał do historii 
walk milicji o utrwalenie władzy ludowej, 
dotychczasowych dokonań i aktualnych 
obowiązków funkcjonariuszy w walce o 
poprawę ładu, porządku publicznego, 
zwalczania patologii społecznej. Do zadań 
organów milicji w realizowanej w kraju 
przebudowie, nawiązali: senator Jerzy Ma­
dej, posłowie Franciszek Sak i Stefan Gębi­
cki. Okolicznościowe życzenia przekazali: 
sekretarz KW PZPR Jerzy Kotlęga, kierow­
nik Wydziału Propagandy WK ZSL Boles­
ław Kilian, przedstawiciel LWPgen. Witold

zasługi dla województwa słupskiego", listy 
gratulacyjne oraz medale pamiątkowe.

W dniu wczorajszym- w Szkole Milicji 
Obywatelskiej odbył się uroczysty apel. 
Złożono kwidty pod tablicą upamiętniającą 
funkcjonariuszy poległych w latach czter­
dziestych w obronie kształtującego się u- 
stroju. Następnie komendant szkoły płk 
Karol Kubalica wygłosił okolicznościowe 
przemówienie. Rozkaz ministra spraw we­
wnętrznych Czesława Kiszczaka odczytał 
płk Zdzisław Machura. W rozkazie wiele 
słów poświęcono przewartościowaniu 
pracy milicji, zmianom strukturalnym i słu­
żebnej roli wobec społeczeństwa. Niezbę­
dnym warunkiem skuteczności tej służby 
jest pomoc ze strony społeczeństwa. * *

Podczas uroczystego apelu wręczono 
odznaczenia państwowe i odznaki resor­
towe. Następnie pododdziały milicyjne 
przemaszerowały przed trybuną honoro­
wą, na której stali przedstawiciele władz 
wojewódzkich i miejskich oraz partii poli­
tycznych. Słupskie obchody 45. rocznicy 
powołania Milicji Obywatelskiej zakończy­
ła akademia w Rejonowym Urzędzie Spraw 
Wewnętrznych, (wat)

Katastrofa „wilgi"
Wczoraj po południu rozbił się koło Komiło- 

wa (gm. Kobylnica) samolot sportowy typu 
„Wilga" PZL-104 należący do Aeroklubu Słu­
pskiego. Pilotujący samolot 44-letni Wiesław 
B. z ciężkimi obrażeniami (złamanie obu pod­
udzi, uraz kręgosłupa i ogólne potłuczenia) 
przewieziony został do szpitala. Przyczyny 
katastrofy, jak też rozmiar zniszczenia maszyny 
zbada ekspert Komisji ds. Wypadków Lotni­
czych. Jak wynika z informacji pilota samolot 
runął na ziemię po tym jak przerwał pracę 
silnik.

Plaga włamań 
do samochodów

Włamania do samochodów przybrały wręcz rozmiary 
plagi. Tylko w jednym dniu zanotowano w woj. 
koszalińskim 11 włamań do pojazdów i kradzieży 
części bądź znajdujących się tam przedmiotów. Z 
większych włamań: w Białogardzie okradziono citroen 
i ładę — straty 1,2 min zł i 1 min zł. W Kołobrzegu z 
mercedesa skradziono torbę w której było m.in. 500 
marek NRD, 60 marek RFN i 120 tys. zł. Łączne straty 
— 1 min zł.

Zaniżała dochody
RUSW w Koszelinie wszczął postępowanie 

przeciwko Teresie G, agentce sklepu PSS 
„Pionier", która w ciągu 8 miesięcy tego roku 
ukrywała faktyczne obroty placówki, przez co 
spowodowała zaniżenie należności podatko­
wych o ok. 1 min zł. (s)

★ MICHAIŁ GORBACZOW, który przybył do 
Berlina na uroczystości 40-lecia NRD jako jeden z 
pięciu przywódców państw zaprzyjaźnionych, jest 
zdania, że nie należy wprowadzać reform za po­
mocą nacisków z zewnątrz. Rozmawiając z repor­
terami po ceremonii złożenia wieńca pod po­
mnikiem Ofiar Faszyzmu i militaryzmu na Unter 
den Linden M. Gorbaczow powiedział, że gdyby 
Związkowi Radzieckiemu narzucono pieriestrojkę 
z zewnątrz, nic by z niej nie wyszło.

★ ODDZIAŁY wojskowe, które wysłano do 
Armenii, aby odblokować połączenia kolejowe z 
Azerbejdżanem, nie zdołały wykonać zadania. 
Rzecznik armeńskiego MSZ poinformował, że kraj 
ten jest utrzymywany przy życiu dzięki dostawom 
specjalnym z sąsiedniej Gruzji. W Erewanie na 
racjonowanej benzynie jeżdżą nawet karetki po­
gotowia.

★ OBYWATELOM NRD, którzy zamierzają wy­
emigrować na Zachód, grzecznie odmawia się 
wstępu na teren ambasady USA w Berlinie 
Wschodnim. Prawo wstępu mają tylko ci obywa­
tele NRD, którzy przybywają w sprawach należą­
cych do normalnego zakresu kompetencji tej pla­
cówki dyplomatycznej — poinformował Depar­
tament Stanu USA.

★ TRZEJ Jemeńczycy zostali przyłapani w Me­
kce na kradzieży. Skazano ich za złodziejstwo, za 
które w Arabii Saudyjskiej, zgodnie z prawem 
koranicznym, obcina się prawą dłoń. Wyrok zo­
stanie wykonany przez.chirurga.

★ DEMONSTRANCI protestujący przeciwko 
łamaniu praw człowieka w Salwadorze zajęli am­
basadę Kostaryki i wzięli 13 zakładników, wśród 
których znajduje się 3 dziennikarzy zagranicznych. 
Wojsko otoczyło ambasadę, ale nie szturmuje, 
ponieważ demonstranci są nie uzbrojeni.

Program gospodarczy rządu
(dokończenie ze str. 1)

I wreszcie budżet. Zredukowanie 
jego deficytu wynoszącego dziś 4,9 
miliona zł jest konieczne, podobnie 
jak egzekwowanie należności skarbu 
państwa. Nieuchronne staje się więc 
zmniejszenie dotacji a także subwen­
cji dla organizacji społeczno-polity­
cznych, które nie świadczą ważnych 
usług społecznych. Rząd musi narzu­
cić też rygorystyczną dyscyplinę po­
datkową.

Druga natomiast faza — powie­
dział wicepremier Balcerowicz — 
jest nastawiona na radykalne 
zdławienie inflacji, choć tempo 
wzrostu cen zmniejszać się bę­
dzie stopniowo, a nie z dnia na 
dzień. Będzi8to okres twardej polity­
ki finansowej i monetarnej, czas zde­
cydowanego ograniczenia dotacji o- 
raz zmiany obecnych relacji między 
wzrostem cen a wzrostem płac i do­
chodów. Przy nieuchronnym wzroś­
cie cenowym reakcja płac i docho­
dów nie może zniweczyć rezultatu w 
postaci przerwania spirali inflacyjnej. 
Wymaga to korekty zasad indeksacji, 
być może nawet daleko idących.

Rząd zamierza w tej dziedzinie działać 
w sposób zdecydowany.

Druga faza będzie także okresem 
znacznie głębszych zmian stosunków 
własnościowych. Funkcjonować za­
cznie giełda papierów wartościo­
wych, wdrożony zostanie też nowy 
system podatkowy.

Czego więc może oczekiwać 
społeczeństwo w najbliższym o- 
kresie. Wicepremier Balcerowicz 
powiedział, iż nie można w sposób 
odpowiedzialny obiecać szybkiej i ra­
dykalnej poprawy gospodarczej. 
Rząd przygotowuje cały system o- 
słony socjalnej. Taki program zosta­
nie niebawem przedstawiony, przy 
czym odwołamy się w nim również do 
ofiarności społeczeństwa.

Ponad godzinę trwały pytania do 
wicepremiera Balcerowicza; dotyczy­
ły one wszystkich elementów progra­
mu zwłaszcza jednak tych, które wią­
żą się z jego ostrzem antyinflacyjnym 
oraz charakterem przewidywanych 
przemian strukturalnych i funkcjonal­
nych w gospodarce, pomocy zagrani­
cznej i jej uwarunkowań.

W drugiej części konferencji 
prasowej na pytania dziennika­
rzy odpowiadała rzecznik praso­
wy rządu — Małgorzata Niezabi­
towska. Kilka z nich dotyczyło spra­
wy przekraczania granicy naszego 
kraju. Wyjaśniając te kwestie M. Nie­
zabitowska stwierdziła m.in., że ża­
den obywatel NRD posiadający właś­
ciwe dokumenty, nie napotyka utrud­
nień przy przekraczaniu granicy. Po­
wrócono także do sprawy samocho­
dów marki Lancia, które w oparciu o 
umowę podpisaną z włoską firmą 
miały służyć członkom rządu. Nie roz­
strzygnięto jeszcze do końca tej spra­
wy— powiedziała M. Niezabitowska 
—choć niektórzy ministrowie ośt/viad- 
czyli, że, nie zamierzają korzystać z 
tych samochodów. Wiadomo nato­
miast już dziś, *że pojazdów tych nie 
możrfa sprzedać na przetargach. Z 
kolei M. Niezabitowska odpowie­
działa na pytania dotyczące zmian w 
PAP oraz Urzędzie Kontroli Publikacji 
i Widowisk. Podtrzymała swoje wyja­
śnienie z poprzedniej konferencji pra­
sowej stwierdzając, że powoli podej­
mowane są decyzje personalne i stru­
kturalne i będą one kontynuowane.

(PAP)

Sprawa komitetów partyjnych

Potrzeba spokoju i rozwagi
• Oświadczenie ministra A. Halla

Polska Agencja Prasowa otrzymała do rozpowszechnienia następujące 
oświadczenie ministra — członka Rady Ministrów — Aleksandra Halla:

Porozumienie 
w sprawie cen 
buraków cukrowych

6 bm. odbyło się spotkanie Tadeu­
sza Dąbrowskiego, dyrektora Przed­
siębiorstwa „Cukropol" w Warszawie 
i Stanisława Miedziaka, dyrektora 
przedsiębiorstwa Cukrownie Lubels­
kie w Lublinie z posłem Jackiem Szy­
manderskim, kierownikiem Biura 
Tymczasowej Krajowej Rady NSZZ 
Rolników Indywidualnych „Solidar­
ność". Opierając się na sygnałach z 
terenu uczestnicy spotkania uznali, iż 
cena kwintala buraków cukro­
wych powinna stanowić równo­
wartość 20 litrów oleju napędo­
wego w cenach dnia dzisiejsze­
go. W związku z tym TKR NSZZ Rl 
„Solidarność" wzywa do zaprzesta­
nia akcji protestacyjnych w tej spra­
wie i zawierania umów regionalnych 
na ustalonym poziomie. (PAP)

Moskiewskie sklepy 
w ręce prywatne

Moskwa (PAP). Zarówno sklepy 
spożywcze jak i przemysłowe można 
już w Moskwie brać w ajencję. Do­
tychczasowy monopolista^— stołecz­
ne zjednoczenie handlowo-produk­
cyjne Mostorg — rozpoczęło rejestra­
cję chętnych, którzy zdecydują się 
wziąć w, ajencję nierentowne placó­
wki handlowe.

Ajenci będą mogli nawiązywać u- 
mowy na dostawy towarów z zakła­
dami produkcyjnymi, partycypować 
w przedsiębiorstwach mieszanych, 
świadczyć usługi pośrednictwa. Mu­
szą jedna spełnić też określone waru­
nki: zachować dotychczasowy profil 
sklepu i zagwarantować jego rentow­
ność.

Konfiskata narkotyków 
wartości 2 mid doi.

Waszyngton (PAP). Władze amery­
kańskie na południu Stanów Zjednoczo­
nych skonfiskowały ostatnio dwa wielkie 
ładunki kokainy. Agenci urzędu do walki z 
narkotykami skonfiskowali w stanie Teksas 
9 ton kokainy.

Równocześnie straż ochrony wybrzeża 
zatrzymała na międzynarodowych wodach 
Zatoki Meksykańskiej i skierowała do portu 
w Nowym Orleanie (stan Luizjana) statek 
pod banderą panamską. Na jego pokładzie 
wykryto 6 ton kokainy, Łączną czarnoryn- 
kową wartość skonfiskowanych narkoty­
ków szacuje się na 2 mld dolarów.

★ SĄD MIEJSKI w Bratysławie postanowił 
uchylić sankcję prokuratorską i zwolnić z więzie­
nia śledczego znanego słowackiego działacza o- 
pozycyjnego prof. Mirosława Kusego. Prof. Kusy 
przebywał w więzieniu pod zarzutem prób obale­
nia republiki i podburzania społeczeństwa do 
czynów niezgodnych z prawem —nie był więc 
więźniem politycznym, więźniem sumienia — 
gdyż wg oficjalnego stanowiska władz, nikt nie 
jest w CSRS więziony za przekonania.

★ MARSZAŁEK Senatu prof. Andrzej Stelma­
chowski który uczestniczył w Międzynarodowej 
Konferencji Prawa Rolnego w Gandawie, przep­
rowadził również rozmowy polityczne. Spotkał się 
z przewodniczącym belgijskiego Senatu Frankiem 
Swaelenem, ministrem spraw zagranicznych Mar­
kiem Eyskensem oraz grupą specjalistów z Minis­
terstwa Rolnictwa.

★ W PAŹDZIERNIKU Związek Radziecki zakoń­
czy przewidziane układem INF likwidowanie ra­
kiet krótszego zasięgu OTR-23. Ostatnia z 957 
przeznaczonych do likwidacji rakiet krótszego za­
sięgu zostanie zniszczona 27 bm. w Kazachstanie. 
Rówocześnie na Białorusi zakończy się likwido­
wanie ostatniej wyrzutni rakiet tego typu.

Z listów napływających do premie­
ra i członków rządu wynika, że w 
niektórych zakładach pracy doszło do 
napięć na tle istnienia i funkcjonowa­
nia w nich komitetów zakładowych 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej. W związku z tym wyrażam 
zaniepokojenie możliwością dalsze­
go zaostrzenia się konfliktów. Stwier­
dzając, że żadna partia polityczna nie 
może pretendować do odgrywania 
roli faktycznego ośrodka władzy w 
zakładzie pracy, chcę jednocześnie 
wyrazić ppgląd, że rozstrzygnięcie

Ponad stu reprezentantów polonij­
nych sfer przemysłowo-handlowych 
z 16 państw świata uczestniczy w XV 
Polonijnym Forum Gospodarczym, 
które 6 bm. rozpoczęło się w Po­
znaniu. Ponad połowa naszych roda­
ków przybyła do Poznania po raz 
pierwszy, aby zorientować się w moż­
liwościach podjęcia współpracy eko­
nomicznej w „starym kraju", Rozmo­
wy uczestników forum koncentrują 
się głównie na współpracy w kom­
pleksie rolno-spożywczym, ochronie

Moskwa (PAP). Od pierwszego 
września bieżącego roku w dwóch 
dużych miastach Łotwy — Rydze i 
Daugappils (Dyneburg) rozpoczęło 
naukę w języku polskim kilkudziesię­
ciu pierwszoklasistów. Polskie klasy 
działają w tym roku przy szkołach 
łotewskich, korzystając z ich gościny. 
W stolicy Łotwy pracuje już także tzw. 
szkoła niedzielna, do której raz w 
tygodniu przyjeżdżają, nierzadko z 
odległych ośrodków, ludzie w róż-

Wiedeń (PAP). Związek Radzie­
cki zasygnalizował w Wiedniu wolę 
znacznego ograniczenia swej obec­
ności wojskowej w Europie środko­
wej. Delegat ZSRR nawiązał na po­
siedzeniu plenarnycp delegacji 23 
państw Układu Warszawskiego i NA­
TO w sprawie redukcji konwencjonal­
nych sił zbrojnych w Europie do pro­
pozycji państw członkowskich UW w 
sprawie objęcia redukcjami i ograni­
czeniami stanów osobowych wszyst­
kich państw uczestniczących na ob­
szarze od Atlantyku po Ural. Kraje UW 
zaproponowały wcześniej pułapy po 
1.350 tys. żołnierzy dla każdego soju­
szu, natomiast dla sił obcych, stac­
jonujących poza terytorium narodo­
wym, po 350 tys. ludzi.

kwestii obecności lub nieobecności 
partii politycznych na terenie zakła­
dów pracy winno nastąpić na drodze 
rozwiązań prawnych. Prace nad pro­
jektami takich rozwiązań zostały już 
podjęte i staną się przedmiotem obrad 
sejmu. Dokonujące się w naszym kra­
ju przemiany wymagają spokoju i roz­
wagi — toteż apeluję do stron kon­
fliktu, aby nie podejmowały działań 
mogących przyczynić się do wzrostu 
napięcia i dalszego komplikowania i 
tak niełatwejjśytuacji.

środowiska i budownictwie. Do kilku 
z poruszanych spraw dotyczących fun­
kcjonowania kapitału zagranicznego 
w Polsce ustosunkowali się podcząs 
obrad przedstawiciele rządu, M.in. 
minister przemysłu Tadeucz Syryj­
czyk podkreślił, że rząd oczekuje kon­
kretnych propozycji ze strony organi­
zacji skupiających inwestorów zagra­
nicznych oraz Towarzystwa „Polo­
nia" a dotyczących zmian szeregu 
dotychczasowych'przepisów utrud­
niających działalność obcego kapita­
łu. (PAP)

nym wieku — dorośli, młodzież i dzie­
ci w wieku przedszkolnym, poznając 
lub przypominając sobie podstawy 
polskiej mowy.

Naukę w polskich oddziałach roz­
poczęto od pierwszych klas. Zgodnie 
z wolą rodziców podstawowym języ­
kiem jest polski, ale równolegle dzieci 
uczą się języka łotewskiego. W dal­
szych planach działaczy polonijnych 
z Rygi jest kontynuowanie tej tradycji, a 
docelowo otworzenie polskiej szkoły.

Delegat radziecki zapropono­
wał, eby pułap liczebności ob­
cych wojsk, stacjonujących poza( 
terytorium narodowym obniżyć 
do 300 tys. ludzi, a więc o 50 tys. 
Przyjęcie tego pułapu oznaczało­
by zmniejszenie o połowę liczeb­
ności wojsk radzieckich w Euro­
pie środkowej.

Państwa członkowie NATO odma­
wiają jednak objęcia rozmowami ca­
łości sił zbrojnych w Europie i mówiąc 
o wojskach obcych, wymieniają jedy­
nie radzieckie i amerykańskie. Z nie­
zrozumiałych względów redukcje i 
ograniczenia nie miałyby objąć wojsk 
francuskich, brytyjskich, kanadyj­
skich, belgijskich i holenderskich w 
RFN.

XV Polonijne 
Forum Gospodarcze

Polskie klasy w szkołach na Łotwie

ZSRR gotów zredukować 
swe wojska w Europie środkowej
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Pokojowa Nagroda Nobla
dla dalaj lamy

Komitet noblowski norweskiego parlamentu Stortingu przyznał Pokojową Nagrodę 
Nobla za rok 1989 religijnemu i politycznemu przywódcy Tybetańczyków 14. dalaj lamie 
Tenzin Gyatso. W werdykcie przedstawionym we czwartek w Oslo czytamy: „Komitet chce 
podkreślić fakt, iż dalaj lama w swej walce o wyzwolenie Tybetu zdecydowanie 
przeciwstawił się użyciu przemocy. Był natomiast zwolennikiem rozwiązać pokojowych, 
opartych na tolerancji i wzajemnym szacunku, mających na celu zachowanie historycz­
nego i kulturalnego dziedzictwa swojego narodu. Dalaj lama rozwinął swą filozofię pokoju 
na bazie wielkiego szacunku dla wszystkich przejawów życia i wokół koncepcji powszech­
nej odpowiedzialności, obejmującej całą ludzkość, a także przyrodę. Zdaniem komitetu 
dalaj lama wysunął konstruktywne i daleko idące propozycje rozwiązywania między­
narodowych konfliktów, kwestii praw człowieka i światowych problemów ekologicz­
nych."

Tenzin Gyatso urodził się w roku 1935, w wieku 5 lat został głową tybetańskich 
buddystów — dalaj lama. Po wielu latach prób ułożenia stosunków z komunistycznymi 
władzami Chin dalaj lama w 1959 r. zbiegł do Indii, gdzie otrzymał azyl polityczny oraz 
sformował tybetański rząd emigracyjny. Dalaj lama do dziś uważany jest przez mieszkań­
ców Tybetu za przywódcę wspólnoty buddyjskiej. Politycznym celem działalności dalaj 
lamy jest przyznanie Tybetowi autonomii — początkowo w ramach luźnego związku z 
Chinami, a w dalszej przyszłości pełnej niezawisłości.

W pierwszych komentarzach decyzja komitetu oceniana jest jeśli nie jako sensacyjna, to 
na pewno jako niespodziewana. Niektórzy odczytują ją jako unik wobec spraw (i nazwisk) 
najważniejszych, inni jako czytelną demonstrację skierowaną przeciwko władzom chińs­
kim. Przypomnijmy, iż ze względów formalnych nie mogła być brana pod uwagę 
kandydatura przywódczyni chińskich studentów Chai Ling. Chińska ambasada w Oslo 
oskarżyła już komitet noblowski o mieszanie się w wewnętrzne sprawy Chin. Jak zawsze, 
kiedy decyzja jest kontrowersyjna, nie brakuje też opinii podważających sens przy­
znawania tego typu nagrody. Nagroda Nobla równa się w tym roku sumie 3,2 min koron, to 
jest niespełna 500 tys. dolarów.

PIOfR CEGIELSKI

* Bóg stworzył świat,
my Holandię

Tak mówi się z dumą w Holandii i 
jest to duma uzasadniona — połowa 
Holendrów żyje na terenach wydartych 
morzu. Teraz jednak Holendrzy zaczy­
nają poważnie bać się o swoją przy­
szłość. Systematycznie maleje bowiem 
obszar nadający się do zamieszkania, a 
doradcy budowlani już dziś radzą swo­
im klientom by zafundowali sobie ana­
lizę gruntu, zanim zdecydują się wybu­
dować na nim dortl. Przypominają im 
ku przestrodze los 271 rodzin — miesz­
kańców nowego osiedla, które trzeba 
było ewakuować, gdy okazało się, że 
wybudowano je na hałdzie odpadów 
chemicznych.

Holandia jest dziesiątym pod wzglę­
dem uprzemysłowienia krajem świata 
zachodniego, ze wszystkimi tego kon­
sekwencjami dla wody, powietrza i zie­
mi — pisze zachodnioniemiecki „Der 
Spiegel”. 6 min samochodów na 42 tys. 
km kw., 14 min świń-, 5 min bydła, 110 
min kur i 14,6 min mieszkańców zanie­
czyszcza środowisko. Największym 
szokiem dla niezwykle dumnych z czys­
tości swojego kraju Holendrów, któ­
rych jedynym problemem —- jak pok­
piwa „Der Spiegel” — były dotąd psie 
odchody na ulicach, stało się odkrycie, 
że uważane dotąd za nie mające sobie 
równych, przerabiające bezszmerowo i 
bczzapachowo milion ton odpadów do­
mowych rocznie urządzenia oczyszcza­
jące Rotterdamu zatruwają okoliczne 
pola i łąki rakotwórczą dioksyną.

W maju tego roku padł rząd — 
pierwszy taki przypadek w Europie, a

może i na świecie — tylko dlatego, że 
Holendrzy uznali jego program ochro­
ny środowiska za niewystarczający.

70 tysięcy nielegalnych wysypisk, 
często toksycznych śmieci, 70 stacji 
pomp dostarczających wodę pitną zam­
kniętych z powodu zatrucia wód grun­
towych przez rolnictwo. Nawet sławne 
tulipany straciły na uroku, gdy do 
wiadomości publicznej przedostała się 
wiadomość, że każdy hektar wymaga 
40 kg pestycydów. Jeżeli do tego doda­
my prognozy naukowców, którzy wyli­
czyli, że w efekcie podwyższania się 
temperatury na Ziemi i topnienia lodo­
wców poziom wód po 2000 roku pod­
niesie się o 70 cm, to zrozumiemy 
niepokój Holendrów. Ankiety wykaza­
ły, że 71 proc. mieszkańców kraju goto­
we są na daleko idące wyrzeczenia, 
obniżenie poziomu życia, jeśli ma to 
powstrzymać dalszą degradację środo­
wiska. Minister rolnictwa zapowiada 
obniżenie pogłowia bydła w ciągu naj­
bliższych 10 lat o połowę, zakaz stoso­
wania w rolnictwie pestycydów i znacz­
ne ograniczenie stosowania środków 
ochrony roślin. To jednak wciąż jeszcze 
mało. Jak wynika z badań, obciążenie 
środowiska trzeba zmniejszyć o 70 
proc., jeśli w 2010 roku kraj ma się 
jeszcze nadawać do zamieszkania. W 
swoim gwiazdkowym przemówieniu 
królowa Beatrix powiedziała: „Ziemia 
powoli umiera i to co niewyobrażalne 
— zanik żyda — staje się wyobrażal- 
ne”.

EWA GRONOWSKA

WSPR?
Korespondencja z Budapesztu

Co dalej z Węgierską Socjalistyczną Partią Robotniczą? Takie 
pytanie zadaje sobie już od pewnego czasu wielu członków tej partii. 
Dotychczas była ona, jak się dziś powszechnie mówi, partią państ­
wową, decydującą niemal o wszystkim co działo się w kraju. Ta rola 
należy do przeszłości, a sama partia zdaje sobie z tego sprawę.

R OZPOCZĘTEMU w piątek zja­
zdowi WSPR towarzyszy at­
mosfera pewnej nerwowości. 

Nikt, z kim rozmawialiśmy, nie potrafił 
powiedzieć, jaki będzie kształt nowej 
partii. Wszyscy bowiem przekonani 
są, że albo się odnowi, albo znajdzie 
się na marginesie węgierskiego życia 
politycznego.

W dniach poprzedzających zjazd w 
tutejszych środkach przekazu mnoży­
ły się wypowiedzi nt. dalszych losów 
WSPR. Imre Pozsgay,.członek prezy­
dium partii, uznawany za czołowego 
jej reformatora, stwierdził wprost, że 
istnieje szansa na utworzenie nowej 
partii socjalistycznej, z Jakim progra­
mem, który oceniono by w całej Euro­
pie jako program lewicowej partii so­
cjalistycznej. Podkreślił, że dalsze u- 
trzymywanie pozornej jedności tylko 
osłabiłoby partie. Potrzebna jest 
zmiana jej nazwy, przyjęcie nowego 
programu i statutu oraz wybranie ta­
kich przywódców, którzy cieszą się 
zaufaniem społeczeństwa. Premier 
Miklos Nemeth powiedział, że jest 
zwolennikiem radykalnej odnowy par­
tii. Należy zlikwidować partię państ­
wową — dodał. Musimy uwolnić ją 
od ludzi, którzy nie zgadzają się z 
nowym programem.

Projekt programu, który zostanie 
przedyskutowany na zjeździe, przy­

znaje otwarcie, że to właśnie tzw. 
socjalizm państwowy doprowadził 
Węgry do kryzysu. Tak więc podsta­
wowym zadaniem jest zastąpienie 
dotychczasowego modelu i przejścia 
do socjalizmu demokratycznego. 
Zjazd rozstrzygnie, jak twierdzi się 
tutaj, który z istniejących w partii 
prądów weźmie górę, czy dojdzie do 
jej rozłamu i do zmiany jej nazwy.

JUŻ od dawna w WSPR kształ­
towały się różne tendencje i nikt 
nie ukrywał, że brakuje w niej 
jedności. Trzech spośród czterech 

członków prezydium WSPR: Miklos 
Nemeth, Rezsoe Nyers i Imre Pozsgay 
popierają reformatorskie siły w partii. 
Jednakże większość członków KC 
jest zwolennikami stopniowych prze­
obrażeń.

Przedstawiciele kół reformators­
kich, które dynamicznie rozwinęły się 
w ostatnich miesiącach niejednokrot­
nie mówili, że jeśli na zjeździe znajdą 
się w mniejszości, to stworzą nową 
partię. Na drugim biegunie znajdują 
się ludzie związani z tzw. platformą 
jedności marksistowskiej. Uważa o- 
na, że również w przyszłości partia 
powinna zachować swój komunisty­
czny charakter. Odrzuca ona system 
wielopartyjny, który stał się już fak­
tem, mimo braku ustawy o partiach.

Do sił konserwatywnych zalicza się tu 
również stowarzyszenie im. Ferenca 
Muennicha. Między tymi dwiema si­
łami plasuje się tzw. platforma ze­
spolenia, skupiona wokół byłego sek­
retarza KC WSPR Janosa Berecza. 
Członkowie tego nurtu opowiadają 
się za jednością partii.

Oprócz decyzji o dalszych losach 
partii, zjazd ma zająć stanowisko wo­
bec wielu kluczowych problemów, 
takich jak porozumienie narodowe, 
stosunek partii do związków zawodo­
wych, do kościołów, do form własno­
ści, do roli samorządów w społeczeń­
stwie.

BYŁOBY przesadą twierdzenie, 
że zjazd przykuwa uwagę spo­
łeczeństwa. Odbywa się on w 
warunkach kameralnych, bez propa­

gandowego nagłośnienia. W Buda­
peszcie nie widzieliśmy ani jednego 
transparentu czy plakatu, hasła po­
święconego zjazdowi. Nie zaproszo­
no nań przedstawicieli bratnich partii 
z krajów socjalistycznych, wysłano 
zaproszenia jedynie do ambasadorów 
europejskich krajów socjalistycznych 
i Chin akredytowanych w Budapesz­
cie.

Do minimum ograniczono wydatki 
związane z organizacją zjazdu. Po­
chłoną one jedynie 18 min forintów. 
Delegaci nocują w domach akademi­
ckich i żywią się na własny koszt.

TADEUSZ BELEWSKl 
WOJCIECH STANKIEWICZ
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Noriega górą
Wiadomości, które napływają z Panamy, wciąż są niejasne. Na 

pewno wiadomo, że we wtorek rano w stolicy kraju rozpoczęła się 
strzelanina. 200 zbuntowanym młodszym oficerom, dowodzonym 
przez majora Jose Giroldiego udało się zdobyć kwaterę główną 
panamskich sił zbrojnych —stałą siedzibę generała Manuela Noriegi. 
Generał i jego najbliżsi współpracownicy zostali zmuszeni do dymisji. 
Oficerowie zapowiedzieli przeprowadzenie demokratycznych wybo­
rów i wydanie generała, domagającym się tego od dwóch lat Stanom 
Zjednoczonym. Panamczycy przyjęli podobno to oświadczenie z 
prawdziwym entuzjazmem. Sytuacja uległa jednak radykalnej zmia­
nie już w kilka godzin później: przeważająca liczba oddziałów sił 
zbrojnych nie odstąpiła generała, pucz został udaremniony.

Praga gościła „Karawanę pokoju" 
— 60-osobową grupę artystów ze 
wszystkich kontynentów, którzy wy­
ruszyli z Leningradu a zakończą swoje 
tournóepo Europie w Biois pod Pary­
żem.

Fot. — Orbis

„Wspólna Europa telewizyjna
W Paryżu zakończyły się trzydniowe obrady „Zgroma­

dzenia na rzecz europejskiej wspólnoty audiowizualnej". 
Obrady, w których uczestniczyło około 300 reprezentan­
tów 23 krajów Rady Europy oraz delegacje Polski, Związ­
ku Radzieckiego. Węgier i Jugosławii, zainaugurował 
prezydent Republiki Francuskiej Franędis Mitterrand. 
Przypomnijmy, że to on właśnie w grudniu ub. roku 
zaproponował na wyspie Rados przywódcom krajów 
Wspólnego Rynku, aby program współpracy technołogi-, 
cznej „Eureka" rozszerzyć na telewizję i w ten sposób 
przeciwstawić się zalewowi tanich programów amerykań­
skich i japońskich o niewielkiej wartości.

W obradach paryskich uczestniczyli przedstawiciele 
Polski: Krzysztof Teodor Teoplitz, Jerzy Gruza i Marek 
Janicki, K. Teoplitz zabierając glos w dyskusji zaapelował 
o rozszerzenie zachodnioeuropejskiej współpracy telewi­
zyjnej na Polskę. „Mamy wiele do zaoferowania. Polska 
dysponuje liczną kadrą utalentowanych twórców i reżyse­
rów.

W ostatnim dniu obrad—przyjęto deklarację w sprawie 
„Europy audiowizualnej", która zawiera zasady współ­
pracy telewizyjnej krajów—sygnatariuszy. Postanowiono 
utworzyć „Komitet Koordynacyjny Eureki” złożony z re­
prezentantów każdego kraju. Zadaniem komitetu — 
wspieranego przez stały sekretariat — będzie wypracowa­
nie we współpracy ze środowiskami profesjonalnymi „za­
leceń na rzecz poprawy struktur telelwizyjnych oraz reguł 
ich działania".

Komitet otrzymał już pierwsze zadania — rozpatrzyć 
możliwości utworzenia „europejskiego obserwatorium 
audiowizualnego". Instytucja ta zbierałaby informacje i 
statystyki z dziedziny telewizji, tak aby łatwiej można było 
zorientować się jaka jest specyfika tego rodzaju rynku.

Utworzono także „Europejski fundusz tekstów i scena­
riuszy telewizyjnych".

ROBERT BIELECKI

ZSRR — migracje Językowe?
ÓŻ to za czasy nastały, 
kiedy to nie mogę porozu- 

> t mieć się po rosyjsku w 
dowolnym zakątku naszego kraju?l 
Jestem geodetą i z racji zawodu wciąż 
podrójuję, pracowałem w Azji Środ­
kowej, w „Pribałtice", na Zakauka­
ziu... A teraz mówią mi: jeżeli chcesz u 
nas pracowć, musisz najpierw opano­
wać języki Co to za nowa moda? 
Przecież musiałbym zostać lingwis­
tą!"-

„Mieszkamy z rodziną w Mołdawii 
od ponad 30 lat: jesteśmy Rosjanami, 
pracujemy tu a nasze dzieci uczą się. 
I nagle dowiadujemy się, że aby tu 
pozostać, trzeba uczyć się rumuńs­
kiego..."

„Czy mamy teraz w Estonii zostać 
obywatelami drugiej kategorii? Czy 
też może wyjechać do republiki, gdzie 
panuje tolerancja językowa? Tylko że 
jest ich coraz mniej, a RFSRR wszyst­
kich nie pomieści..."

Cytowane wypowiedzi pochodzą z 
listów, jakie docierają do redakcji 
centralnych gazet w Moskwie: są ich

dziesiątki tysięcy i liczba ta stale roś­
nie. Nic dziwnego — problem w nich 
poruszany dotyczy, praktycznie rzecz 
biorąc, każdego obywatela, który

Osobom narodowości rosyjskiej dano 
termin 3 lat na naukę... w przypadku 
niezdania egzaminu nie będą one 
mogły pracować np. w urzędach pań-

Nikt jeszcze dokładnie nie wie, co 
stało się w Panamie. Dość logiczne 
jednak było wiązanie próby zamachu 
stanu ze Stanami Zjednoczonymi, 
które spodziewając się takich reakcji, 
natychmiast zdystansowały się od 
panamskich wydarzeń. W ciągu o- 
statnich kilku miesięcy, zwłaszcza po 
sfałszowanych wyborach prezydenc­
kich w Panamie, pogłoski o możliwej 
amerykańskiej interwencji w celu u- 
sunięcia generała Noriegi bardzo się 
nasiliły. Fałszowanie wyborów było 
jednak jednym z najłagodniejszych 
zarzutów stawianych generałowi. 
Stany Zjednoczone oskarżały go rów­
nież o handel narkotykami w powią­
zaniu ze słynnym kokainowym kar­
telem z Medellin, a także handel bro­
nią i morderstwa polityczne.

Był to imponujący rejestr i- właś­
ciwie nikt by Amerykanom w tej kwe­
stii nie odmawiał racji, gdyby nie styl: 
USA domagały się wydania im Norie­
gi w celu postawienia go przed ame­
rykańskim sądem. To nie mogło po­
dobać się państwom latynoskim, bar­
dzo wrażliwym na punkcie swej nie­
zależności. Na tym właśnie uczuciu 
grał przez ostatnie lata generał Norie­
ga i trwał na pozycji.

zwłaszcza że — jak również wynika z 
listów — nauczanie języka republi­
kańskiego ograniczało się dotychczas 
do podstawowych zwrotów oraz... 
wyrazów pomijanych w słownikach, 
których uczyli już koledzy.

Nad sprawą wprowadzenia ojczys­
tego języka debatują także parlamen­
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W Warszawie odbyło się jubileuszowe, 
40. posiedzenie Rady Wojskowej 
państw-stron Układu Warszawskiego. Z 
przewodniczącymi delegacji krajów człon­
kowskich UW spotkał się prezydent PRL 
W. Jaruzelski.

üb

znalazł się na terenie republiki, nie 
będąc jej rdzennym mieszkańcem. 
Sytuacja tej grupy (liczącej co naj­
mniej kilkanaście milionów) zaczyna 
niepokoić w miarę eskalacji żądań 
republik co do wprowadzenia języ­
ków narodowych jako urzędowych.

ZACZĘŁO się w Tallinie: Rada 
Najwyższa Estonii przyjęła 
uchwałę, na mocy której es­
toński stał się językiem oficjalnym.

stwowych. Spowodowało to gwał­
towną reakcję Rosjan, podjęto nawet 
akcje strajkowe, trwające z przerwami 
po dziś dzień. Takie same decyzje 
podjęto również — w łagodniejszej 
formie — w Wilnie i Rydze.

Następny był Kazachstan: w szko­
łach tej republiki wprowadzono wy­
kładowy kazachski, redukując znacz­
nie liczbę godzin rosyjskiego. Nietru­
dno zgadnąć, w jakiej sytuacji znalaz­
ły się dzieci słabo znające kazachski,

ty kilku innych republik azjatyckich, 
m.in. Kirgizji, gdzie rdzenna ludność 
stanowi zaledwie nieco ponad poło­
wę mieszkańców.

W ostatnich tygodniach ustawa o 
języku ujrzała także światło dzienne w 
Mołdawii, gdzie rumuński został ofic­
jalnym językiem republiki. Wywołało 
to gwałtowne protesty Rosjan.

CZY W ZSRR dojść może — na 
masową skalę — do migracji 
ludności z przyczyn języko-

Podczas gdy jedni rozmawiali jak dosko­
nalić wojskowe rzemiosło, inni zastana­
wiali się jak ten arsenał choćby trochę 
ograniczyć. W Genewie wznowiono właś­
nie radziecko-amerykańskie rokowania o 
ograniczeniu i zaprzestaniu prób jądro­
wych START. Na zdjęciu powitanie szefów 
obu delegacji.

Dodatkowym i niekorzystnym dla 
Amerykanów aspektem całej sprawy 
jest to, że generał Noriega był przez 
całe lata pupilem administracji amery­
kańskiej. Odznaczono go nawet za 
walkę z narkotykami. Podawane więc 
przez USA oficjalne przyczyny, dla 
których generał powinien odejść, nie 
wydawały się zbyt przekonywające. 
Prawdziwa gra toczyła się bowiem o 
Kanał Panamski, który w myśl układu 
Carter-Torrijos ma wkrótce w całości 
stać się własnością Panamy. O mody­
fikacji układu, na co nalegały USA, 
generał nie chciał nawet słyszeć. Dla 
południowoamerykańskich sąsiadów 
Panamy sprawa była jasna: maleńka 
Panama odważyła się stawić czoło 
Stanom Zjednoczonym. Sprawa sa­
mego generała zeszła przy tym na plan 
dalszy.

Teraz jednak sytuacja uległa nieko­
rzystnym dla Noriegi zmianom. Cały 
świat popiera kolumbijską walkę z 
kartelem z Medellin. Oskarżony, nie­
mal na pewno niebezpodstawnie o 
serdeczne i lukratywne kontakty z 
bossami kartelu Noriega nie będzie 
miał wielu przyjaciół, choć na razie, 
jak widać do utrzymania się przy wła­
dzy wystarcza mu własna armia.

EWA GRONOWSKA

wych? Wydaje się to raczej mało pra­
wdopodobne, jako że dla i bez tego 
zdezorganizowanej gospodarki było­
by to ciosem nie do zniesienia. Pozos­
taje problem jak pogodzić obie grupy: 
rosyjskojęzyczną i miejscową. Dwu- 
języczność to jedna z możliwych od­
powiedzi, być może satysfakcjonują­
cych jedną i drugą stronę, trzeba jed­
nak podkreślić, że autorzy większości 
listów proponują (albo wręcz żądają) 
pozostawienia starej struktury z obo­
wiązkowym rosyjskim. „Język to jed­
no, a kultura to drugie —^można ją 
pielęgnować i bez języka" — tego 
rodzaju argumentacja, całkowicie 
nonsensowna zresztą, przewija się w 
listach od Rosjan. W razie zmian gro­
żą oni akcjami strajkowymi.

Ciekawostką jest także to, że w 
przypadku wprowadzenia języka re­
publikańskiego wielu wyższych urzę­
dników musiałoby pożegnać się z 
posadami. Podczas niedawnego po­
bytu na Białorusi z rozbawieniem ob­
serwowałem, jak co poniektórzy no­
table proszą o przykład przemówień 
wygłaszanych — zgodnie z nową mo­
dą — po białorusku. A są to nader 
podobne języki...

Kambodżę opuściły wojska wietnam­
skie, a w obozach Czerwonych Khmerów 
rozpoczęto przygotowania do wzmożo­
nych działań partyzanckich (na zdjęciu: 
wyładunek amunicji). Czy odbudowująca 
się powoli i z wieloma problemami armia 
rządowa będzie w stanie skutecznie prze­
ciwstawić się zaprawionym w bojach zabi­
jakom? W Kambodży zapanował strach 
przed powrotem lewaków — morderców, 
którzy w ciągu niespełna 4 lat swych rzą­
dów zlikwidowali czwartą część ludności 
kraju.

W minioną środę w kościołach katolic­
kich na całym świecie odbyły się modły na 
intencję pokoju w Libanie. Tragedia daw­
nej „Szwajcarii Bliskiego Wschodu" jest 
powszechnie znana. Krajem, który chyba 
już prześcignął Liban w rozmiarach anar­
chii, terroru i etnicznych antagonizmów 
jest Sri Lanka (dawniej Cejlon). Nie ma 
dnia, aby z rąk terrorystów nie ginęło kil­
kanaście czy kilkadziesiąt osób. Patrole 
wojskowe w takich pancernych monstrach 
są codziennością, a mimo to trup ściele się 
gęsto. Np. w czwartek na dziedzińcu uni­
wersytetu w Kandu zamordowano 15 o- 
sób.

Kryzys paliwowy na niespotykaną skalę 
dotknął Armenię. My zastanawiamy się 
skąd wziąć dewizy na zakup paliwa, władze 
w Moskwie myślą natomiast jak dowieźć 
paliwo do odbiorców. Armenia, położona 
za masywem Kaukazu uzależniona jest od 
jednej właściwie linii kolejowej wiodącej 
przez terytorium Azerbejdżanu. A obie re­
publiki rozdziela spór o maleńką enklawę 
— Nagorno-Karabachię i jako jeden z ar­
gumentów nacisków Azerowie zastoso­
wali blokadą transportu. Ultimatum rządu 
centralnego jak na razie nie poskutkowało i 
blokada trwa.

Zdjęcia: CAF-telefoto
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Gorycz
i miłość
STANISŁAWA FLESZARO- 

WA-MUSKAT w jednym z wy­
wiadów powiedziała: — Moim 
marzeniem jest pisać dla wszyst­
kich i dotrzeć do każdego czytel­
nika, każdego zainteresować, każ­
demu mieć coś do powiedzenia. 
Nie były to puste słowa. W całej 
twórczości Stanisławy Fleszaro- 
wej-Muskat widać było, że chce 
te marzenie urzeczywistnić. Stąd 
brało .się ogromne wyczulenie na 
tak zwane zapotrzebowanie spo­
łeczne i stała gotowość odpowia­
dania na nie książkami. Stąd jej 
częsty i owocny w nagrody, udział 
w różnych konkursach na opo­
wiadanie, słuchowisko radiowe i 
telewizyjne, scenariusz filmowy, a 
nawet dramat. Wychodziła z nich 
zwycięsko, z nagrodami, jej utwo­
ry nie zyskiwały jednak pochleb­
nych recenzji, a nagrodzona sztu­
ka nigdy nie trafiła na deski teatru.

Krytycy jej nie kochali. Nazywa­
no ją „Rodziewiczówną czter­
dziestolecia", „współczesną Mni­
szkówną", a nawet „Połomskim 
literatury".Od wydania jej pierw- 

.szej książki „Pozwólcie nam krzy­
czeć" minęły 32 lata. W tym roku 
wydana została po raz ósmy i raz 
jeszcze zdobyła wielkie powodze­
nie u czytelników. Tak było za­
wsze. Każda z jej książek, a napi­
sała ich 27, znikała natychmiast z 
księgarni, a w bibliotekach czeka­

ło się na nie miesiącami, podczas 
gdy krytycy pomijali je wymow­
nym milczeniem lub kwitowali i- 
ronicznymi, często wręcz bezlitoś­
nie chłoszczącymi recenzjami. Ten 
swoisty ewenement zastanawia, 
zmusza do postawienia pytania, 
kto się myli, kto nie poznał się na 
pisarstwie literatki z Wybrzeża, 
czytelnicy czy krytycy?

Atutem pisarstwa Stanisławy 
Fleszarowej-Muskat była rzetel­
ność przekazu i „przykrojenie" 
bohateróvy na miarę przeciętnego 
człowieka! Każdy czytelnik wśród 
bohaterów jej książek mógł zna­
leźć siebie, przymierzyć ich dzieje 
do własnych i pomarzyć.

Jej najlepsza i najbardziej zna­
cząca w całym dorobku książka 
„Pozwólcie nam krzyczeć" była 
protestem przeciwko wojnie, bez­
sensownej śmierci i upodleniu. 
Głosiła apoteozę życia, do którego 
każdy powinien mieć prawo i któ­
re w najgorszych nawet, ekstre­
malnych, warunkach przejawia się 
nierezygnowaniem z miłości, na­
dającej sens każdemu trwaniu. W 
czasie wojny autorka- pracowała 
przymusowo w fabryce obuwia w 
Bawarii i stąd właśnie wziął się 
rodowód książki. Do swoich bo­
haterów Magdaleny, Piotra i Gas- 
tona powróciła w dwóch następ­
nych powieściach „Przerwa na

życie" i „Wizyta". Miłość, współ- 
, czesny mezalians, śmierć. Krytycy 
ocenili je krótko — śzmira, czytel­
nicy zaś — natychmiast wykupili 
cały, duży nakład powieści.

Podobnie było z powieścią 
„Nad rwącą rzeką", dziejącą się w 
pamiętnym 1980 roku w Hiszpa­
nii, gdzie na wakacjach bawią 
młodzi narzeczeni Łukasz i Agnie­
szka. Dylemat wyboru: życie na 
obczyźnie z perspektywą dobro­
bytu czy w biednym, ale własnym 
kraju znowu nie znalazł uznania 
krytyków, którzy krzywili się na 
ubogą psychologię postaci, „dę­
te", publicystyczne przemowy 
Łukasza. I ta książka znalazła jed­
nak dziesiątki wdzięcznych czy­
telników, lubujących się w opi­
sach wielkiego świata, Podobnie 
było z książkami „Pasje i uspoko­
jenia" czy „Lato nagich dziew­
cząt". W jej książkach czytelnicy 
znajdują swoje marzenia o życiu 
łatwym, lekkim i przyjemnym.

Pisarka, chociaż odbyła w życiu 
tylko jeden rejs z Gdyni do Ja­
starni była przede wszystkim pi­
sarką marynistyczną. Zauroczenie 
morzem było tak wielkie, że jako 
miejsce zamieszkania wybrała So­
pot. Miłość do morza i ludzi z nim 
związanych zaowocowała trylo­
gią „Tak trzymać". Książka przy­
niosła jej nagrodę ministra obrony 
narodowej oraz, przyznaną po raz 
pierwszy kobiecie, nagrodę mary­
nistyczną im. Mariusza Zaruskie­
go.

Dzisiaj nie ma już Jej wśród nas, 
zostały jej książki, kochane przez 
czytelników, którym chociaż na 
chwilę zamieniały szare, mono­
tonne życie na kolorowe. Słowa 
krytyków przyniosły jej gorycz, 
czytelników — miłość, a to jest 
chyba dla pisarza najważniejsze.

ELŻBIETA CHĘCIŃSKA

KOSZALINIAN wszędzie serde­
cznie podejmowano. Już na 
granicy obwodu połtawskiego 
powitano ich Chlebem i solą. A potem 

były występy, czasami po dwa dzien­
nie, w różnych salach, w różnych 
miastach, m.in. w Połtawie, Kremień- 
czugu, Mirgorodzie, Kotelwie, Kom- 
somolsku i Lubniach, nieplanowane 
wcześniej mini-koncerty w zakładach 
pracy. Nasze tańce i piosenki bardzo 
się tam podobały, prasa radziecka w 
recenzjach rozpływała się od zachwy­
tów. Artystów nagradzano kwiatami, 
gorącymi oklaskami zapraszano do 
bisów, publiczność wstawała z 
miejsc. W sumie występy obejrzało 
14 tys. osób.

Dużym zainteresowaniem cieszyły 
się też wystawy fotograficzne, malar­
stwa plastyków profesjonalnych, gra­
fiki, a także sztuki ludowej, na której 
pokazano obrazy, metaloplastykę, 
makramę.

Koszalinianie nie tylko prezento­
wali naszą kulturę, ale poznali także 
Połtawę. Zwiedzali miasta w całym 
obwodzie, zakłady pracy, brali udział 
w licznych spotkaniach w różnych 
środowiskach. Były to bardzo praco­
wite dni —■ „Dni Przyjaźni i Kultury. 
Koszalina”. Z tej okazji do Połtawy 
pojechała 140-osobowa delegacja.

s zespołówW jej skład wchodziło wiele zespołów 
dziecięcych — „Algi”, „Tirlitonkl”, 
„Dlabliki”, „Adidas , zespół „Prze­
pustka" oraz soliści. Byli też koszaliń­
scy malarze, fotograficy, plastycy. 
Delegacji przewodniczył sekretarz

Nasi
w
Połtawie

KW PZPR w Koszalinie, Zbigniew 
Michta. (bog)

Zdjęcia
KAZIMIERZ RATAJCZVK

Przywrócić dawne 
symbole narodowe

W SZEROKICH kręgach społe­
czeństwa coraz częściej mó­
wi ślę o konieczności przy­
wrócenia tradycyjnych symboli naro­

dowych — dawnego godła: orła w 
koronie i nazwy „Rzeczpospolita Pol­
ska". Jak wygląda sprawa symboli 
narodowych w świetle tradycji i his­
torii?

Symbolika odgrywa w dziejach ka­
żdego społeczeństwa bardzo istotną 
rolę — powiedział dziennikarzowi 
PAP prof. Andrzej Ajnenkiel, prezes 
Polskiego Towarzystwa Historyczne­
go. W naszym przypadku nie chodzi 
tylko o samą symbolikę. Jak długo 
istniała Polska jako państwo niepod­
ległe korona symbolizowała suwe­
renność państwową. Co prawda w 
XIX w. podejmowano próby — a 
czyniła to lewica — pozbawienia orła 
korony uważając, że jest to wyraz 
demokratyzmu i przeciwstawienia się 
tendencjom monarchistycznym. Po­
dobnie patrzyła na tę sprawę lewica 
socjalistyczna, gdy w rządach Igna­
cego Daszyńskiego i Jędrzeja Mora- 
czewskiego utworzonych jeszcze w 
1918 r„ orzeł występował w doku­
mentach państwowych bez korony. 
Wkrótce jednak przywrócono koronę 
— co traktowano jako wyraz ciągłości 
państwowej Polski i jej suwerenno­
ści. Gdy w czasie wojny PKWN po­
zbawił orła korony — znaczna część 
społeczeństwa uważała, że jest to 
zewnętrzny wyraz braku suwerenno­
ści państwowej. Mniejsze znaczenie 
w tych warunkach miał argument —

zresztą dość dyskusyjny — że jest to 
powrót do dawnej tradycji piastows-

•Dziś, gdy przywracamy państwu 
jego suwerenność, gdy czynimy wie­
le, by przerwać stan, w któiym Polacy 
nie chcą, czy nie mogą utożsamiać się 
ze swoim państwem — przywrócenie 
korony miałoby znaczenie nie tyłko 
symboliczne, ale byłoby również wa­
żną polityczną decyzją,

Tę samą argumenację zastosować 
można, gdy mówimy o przywróceniu 
oficjalnej nazwy państwa „Rzecz­
pospolita Polska", Nazwa ta — o 
starej tradycji stosowana była od po­
łowy 1919 r. jako urzędowa.

Również po wojnie używano jej, aż 
do 1952 r., kiedy w konstytucji lip­
cowej wprowadzono jako oficjalną 
nazwę PRL Znów ogromnej liczbie 
Polaków nazwa ta skojarzyła się z 
przemianami społeczno-polityczny­
mi, których nie byli w stanie zaakcep­
tować. Traktowano ją — mówiąc naj­
krócej — jako wyraz postępującej

stälinizacji, czy sowietyzacji naszego 
państwa. Dochodzi również istotny 
argument, że obecna nazwa niezbyt 
zgodna jest z duchem języka polskie­
go. Wprowadzenie zaś przymiotnika 
„ludowa" oznaczać może pewne o- 
graniczenie. Polega ono na tym, że 
państwo polskie staje się w ten spo­
sób — logicznie rzecz biorąc — nie 
państwem wszystkich jego obywate­
li, całego narodu — ale tylko państ­
wem części mieszkańców określa­
nych nieprecyzyjnym terminem 
„lud". Słowo „rzeczpospolita" jest 
spolszczeniem łacińskiego terminu 
„res publica", który wskazuje na de­
mokratyczny ustrój danego państwa,

Jako historyk i obywatel jestem za 
przywróceniem dawnej nazwy. Po­
zwolę sobie przypomnieć, że Polskie 
Towarzystwo Historyczne i Polskie 
Towarzystwo Heraldyczne już wcześ­
niej wystąpiły z memoriałem do władz 
państwowych sugerującym celo­
wość przywrócenie godłu państwo­
wemu korony.

Polscy 
„pseudoturyści" 
nadal przyspa­
rzają kłopotów
ZAKOŃCZYŁ się okres Intensy­

wnych wyjazdów obywateli 
polskich do Innych państw. Ich 
charakter był nie tylko turystyczny. 

Czy w związku z tym zmniejszyło się 
natężenie pracy w polskich placów­
kach konsularnych? — dziennikarz 
PAP zapytał wicedyrektora departa­
mentu konsularnego MSZ Witolda 
Rybczyńskiego,

—• Rzeczywiście, główne nasilenie 
ruchu turystycznego nieco zmalało. 
Ale przy otwarciu Polski na świat 
trudno już mówić o sezonowości zja­
wiska. Praktycznie trwa ono przez 
cały rok. Stąd też polska służba kon­
sularna, mimo dość skromnej obsady, 
stale wypełnia swoje zadania. Kłopo­
ty w jej pracy, jakie pojawiły się w 
ostatnim roku, wynikają z zachowań 
„p8eudoturystów”, handlarzy, nawet 
przemytników, a także tych osób, któ­
re przedłużają swoje pobyty za grani­
cą poza terminy otrzymanych wiz.

— O ile wiem, wielu takich 
pseudoturystów jest w Grecji...

— Władze greckie podjęły zdecy­
dowane kroki wobec nielegalnej imi­
gracji. Dotyczy to w głównej mierze 
obywateli polskich, pozostających w 
Grecji po wygaśnięciu wizy pobyto­
wej. Również ci, którzy otrzymali zgo­
dę na przedłużenie pobytu, nie uzys­
kują jej przedłużenia, lecz nakaz opu­
szczenia Grecji w ciągu 14 dni. Poli­
cja przeprowadza akcję sprawdzania 
dokumentów w miejscach, gdzie sku­
piają się Polacy. Około 200 obywateli 
pol8*kich otrzymało nakaz opuszcze­
nia Grecji. Należy spodziewać się, że

akcja ta będzie kontynuowana. Wyni­
ka to m.in. z pogarszającej się sytuacji 
gospodarczej, przewidywanego 
wzrostu bezrobocia, protestów zwią­
zków zawodowych wobec „czarne­
go" rynku pracy, rosnącego napływu 
Imigrantów greckich z ZSRR.

Problem jest poważny. Polacy sta­
nowią obecnie w rejonie Aten najlicz­
niejszą grupę — ok. 30 tys, osób — 
cudzoziemców przebywających i po­
dejmujących nielegalnie pracę, Byli 
oni dotychczas tolerowani z wyjąt­
kiem osób wchodzących w kolizję z 
prawem. Wielu z nich złożyło wnioski 
Imlgracyjne w ambasadach USA, Ka­
nady, Australii, ale okres oczekiwania 
na decyzje trwa kilka lat. Jednocześ­
nie z każdej wycieczki turystycznej 
pozostają nielegalnie nowe grupy 
Polaków, przeciętnie od 6 do 10 o- 
sób.

Miejscowa prasa coraz częściej za­
mieszcza informacje o naruszaniu 
przez Polaków prawa i o szokujących 
tam wypadkach masowego pijańst­
wa, np. na festiwalu win w okolicach 
Aten, gdzie po opłaceniu niewielkiej 
kwoty za wstęp można było bez o- 
graniczeń pić wina.

— A jak wygląda sytuacja na 
Dalekim Wschodzie, zwłaszcza 
w Indiach, dokąd docierają liczne 
grupy Polaków?

— Z ambasady w Delhi otrzymaliś­
my informację o aresztowaniu na 
dworcu kolejowym w stolicy Indii 12 
polskich obywateli oraz po jednym 
mieszkańcu Francji i Izraela pod za­
rzutem przemytu z Nepalu 28 kg złota

w sztabkach, 12 kamer wideo oraz 
innego sprzętu elektronicznego. War­
tość przemycanych artykułów oce­
niono na ponad 9 min rupii, czyli ok.
540 tys. dolarów. Jest to największy 
jednorazowy przemyt, wykryty do­
tychczas przez indyjskie służby celne, 
w którym zaangażowani byli cudzo­
ziemcy. Prasa podaje, iż w ostatnim 
czasie międzynarodowe gangi prze­
mytnicze, w których obywatele pol­
scy pełnią rolę kurierów, wykorzys­
tują stolicę Nepalu jako punkt, do 
którego dostarcza się złoto i elektro­
nikę z Singapuru, Hongkongu i Du- 
baju, skąd następnie przewozi się 
kontrabandę pociągami do Indii dla 
uniknięcia kontroli na lotnisku w 
Delhi.

— To w Azji, Na Innych kon­
tynentach, gdzie Polacy tak czę­
sto nie trafiają, polskie placówki 
konsularne nie powinny mleć po­
wodów do specjalnych interwen­
cji?

— Tak, jak zmieniły się czasy, tak 
zmieniają się kierunki wyjazdów na­
szych rodaków. Ostatnio obserwuje­
my coraz częstszą obecność Polaków 
na kontynencie afrykańskim, I co za 
tym idzie również pewńe trudności. 1 
Wzrasta np. liczba osób przyjeżdżają- ^ 
cych do Zimbabwe, w tranzycie do i z 
RPA. Podróżują oni przeważnie buł­
garskimi liniami lotniczymi „Bałkan”. 
Coraz częstsze aą Incydenty z miejs­
cowym biurem tych linii i władzami 
granicznymi, ponieważ niektórzy pol­
scy podróżni, nie mając potwierdzo­
nej rezerwacji na dalszą podróż, uty­
kają w harare bez wizy zimbabwańs- 
kiej i często bez dewiz. Praktycznie, 
co niedzielę pracownicy naszej am­
basady muszą interweniować w tego 
rodzaju przypadkach. Możliwości e- 
fektywnej pomocy są znikome i male­
ją w miarę wzrostu liczby tych spraw.
Stąd też obywatele naszego kraju, 
podróżujący liniami „Balkan” do i 
przez Harare muszą posiadać przed 
wyjazdem potwierdzoną rezerwację 
na całą trasę — nawet jeśli planują 
kilkumiesięczny pobyt za granicą. 
Muszą oni mieć niezbędne środki de­
wizowe na ewentualny tranzyt. Pasa­
żerowie przybywający do Zimbabwe 
bez ważnej wizy i biletu powrotnego 
narażeni są na deportację.

Notował:
PIOTR JAŻWIMSKI

TEN FILM TRZEBA KONIECZNIE 
ZOBACZYĆ

(Inf. wł.) Reżyserem jest 
Zhang Yimou, a główni bohatero­
wie to: Jiang Wen (Dziadek), 
Gong Li (Babcia) — gra tę rolę 
bardzo młoda i bardzo ładna ak­
torka oraz Liu Ji (Ojciec).

„Czerwone łany" (tytuł orygi­
nalny „Czerwone sorgo" — rodzaj 
prosa chińskiego, z którego wyra­
bia się wino) jest filmem produkcji 
Chińskiej Republiki Ludowej, ad­
aptacją opowiadania Mo Yan pod 
tym samym tytułem.

Nakręcony został przez młode­
go reżysera, który jednocześnie 
jest aktorem. Jest to na tyle udany 
obraz, że zdążył zwrócić już uwa­
gę międzynarodowych krytyków. 
Na 38. Międzynarodowym Festi­
walu Filmowym w Berlinie Za­
chodnim w 1988 roku zdobył głó­
wną nagrodę — „Złotego Nie­
dźwiedzia" i uznany został jedno­

głośnie za jeden z najlepszych fil­
mów ostatnich lat, Dodajmy, że w 
festiwalu tym uczestniczyło 21 
państw.

W Polsce „Czerwone łany" nie 
były jeszcze wyświetlane w do­
stępnej dla każdego, widza sieci 
kinowej. Jest więc duża szansa 
obejrzeć ten film w Koszalinie i 
to... za darmo. Został on sprowa­
dzony dzięki staraniom koszalińs­
kiego oddziału Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Chińskiej, a 
konkretnie jego prezesa Barbary 
Przywary.

Film ten po raz pierwszy wy­
świetlony został niedawno w Am­
basadzie Chińskiej Republiki Lu­
dowej w Warszawie, skąd następ­
nie trafił do Koszalina. Jego ko­
szalińska premiera odbędzie się 
10 bm. (wtorek) o godzinie 17.30 
w klubie „Antyk". Wstęp wolny,

ponieważ film ten będzie jedną z 
Imprez zorganizowanych w Ko­
szalinie z okazji 40-lecla ChRL, 
Organizatorem wszystkich Imprez 
jest wspomniany już oddział 
TPPCh w Koszalinie.

O czym opowiada film „Czer­
wone łany"? Jest to przede wszy­
stkim film dla widzów o dość 
mocnych nerwach. Opowiada o 
młodej parze, zajmującej się upra­
wą sorgo. Akcja rozgrywa się w 
czasach wojny japońsko-chińs- 
kiej, tj. w latach dwudziestych i 
trzydziestych naszego wieku.

Młoda dziewczyna, nazwana 
Dziewiątką, ponieważ urodziła się 
dziewiątego miesiąca księżyco­
wego, zostaje sprzedana przez 
swego ojca handlarzowi alkoholu, 
który jest trędowaty i mieszka w 
Dolinie Dziewiętnastu Li.

Podczas przeprawy przez ipola 
dziko rosnącego sorgo grupę mę­
żczyzn niosących pannę młodą, 
czyli Dziewiątkę, do jej trędowa­
tego męża, napada bandyta. Dzie­
wczyna zostaje uratowana.

Życie w Dolinie Dziewiętnastu 
Li płynęłoby dalej sielsko i spokoj­
nie, gdyby nie wojska japońskie...

Film „Czerwone łany" przepeł­
niony jest wieloma zaskakującymi 
scenami, niekiedy mrożącymi 
krew w żyłach. Piękne są zdjęcia i 
piękna jest muzyka, wykonywana 
na oryginalnych ludowych instru­
mentach, która towarzyszy temu 
filmowi. Zatem zapraszamy do 
„Antyku", (mik)
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„IIMICJATYWA 8 LIPCA"

Rozmowa z doc. LESZKIEM JAŚKIEWICZEM 
i doc. KAZIMIERZEM KIKIEM, współtwórcami 
partyjnego ruchu „Inicjatywa 8 lipca

Nieszczęśliwie nam panujący 
PROTEKCJONIZM CELNY
ZBIGNIEW JANISZEWSKI

— Co dalej z partią? Współ­
twórcy „Inicjatywy 8 lipca” mają 
podobno już gotową odpowiedź.

L. Jaśkiewicz: — Stawiamy sprawę 
jasno: nie chodzi b odnowę, chodzi o 
partię nową. Za późno już bowiem na 
reformowanie czy przebudowywanie 
PZPR w nowych warunkach społecz­
no-politycznych, demokracji parla­
mentarnej. Zresztą po próbach nieus­
tannego „odnawiania się" i „demo­
kratyzacji" — PZPR jest i tak partią 
przegraną, tym bardziej, że masy 
członkowskie pozbawione wpływu 
na najistotniejsze decyzje centralne i 
lokalne — za stan partii i kraju ob­
winiają kierownictwo.

— Czy waszą inicjatywę zro­
dziła troska o partię, czy w ogóle 
o całą polską lewicę?

— Przede wszystkim o partię jako 
najważniejszego reprezentanta lewi­
cy — tej partyjnej i tej pozostającej 
poza partią. PZPR taką rolę deklaro-- 
wała i nadal deklaruje... Ale chyba nie 
stworzyła dostatecznie silnych impul­
sów do urzeczywistnienia nowators­
kich koncepcji. Być może istnieją w 
niej takie mechanizmy, które nie 
sprzyjają temu? Doszliśmy do wnios­
ku, że choć partia nazywa się refor­
matorska, następuje w niej uwiąd my­
śli, aktywności. To wszystko rodziło 
niezadowolenie, ono zaś zrodziło „I- 
nicjatywę 8 lipca" (nazwa od dnia 
inauguracyjnego spotkania).

— Dlaczego właśnie ten ruch 
znalazł szczególnie podatny 
grunt w środowisku akademic­
kim?

L. Jaśkiewibz: — Widocznie ak­
tyw partyjny na wyższych uczelniach 
już od dawna działał w warunkach 
politycznego i światopoglądowego 
pluralizmu. I dobrze, że podobnie jak 
w 1981 roku wyłania się poziomy 
ruch oddolny. Tym razem tylko trzeba 
go konsekwentnie doprowadzić do 
finału. A w stworzeniu koncepcji no­
wej partii powinni brać udział nie 
tylko członkowie PZPR, ale i bezpar­
tyjni,

K. Kik: — Na dobrą sprawę obec­
nej partii można by nie rozwiązywać, 
bo ma ona wewnętrzną alternatywę.

— Faktem jest, że sytuacja 
przypomina trochę kompleks u- 
cznia czarnoksiężnika, niezdol­
nego do okiełznania przemian, 
które sam wywołał. Za dokona­
nymi reformami nie nadążą prze­
cież przebudowa samej partii i jej 
stylu działania, jak również nie 
nadążają przemiany w świado­
mości członków partii.

L. Jaśkiewicz: — To prawda. 
Społeczeństwo już konsumuje „no­
we" naszej rzeczywistości politycz­
nej, gospodarczej, a rzesze członkow­
skie nie są dostatecznie przygotowa­
ne do tych zmian. Lansując oryginal­
ną i bezprecedensową linię X Plenum 
można jednocześnie zauważyć w par­
tii dużą pasywność, a nawet obawy 
przed nowym. Niedostatecznie roz-

wijamy też inicjatywy tamtego ple­
num.

K. Kik: — Chciałbym odwołać się 
do jednego z ostatnich wystąpień 
M. Rakowskiego, który powiedział: 
zmieniać partię, ale nie osłabiać. My 
nie chcemy przekreślać jej dobrego 
dorobku. Trzeba nawet uchronić dla 
nowej partii światły aktyw reformator­
ski PZPR, liczne zastępy jej intelek­
tualistów, wysoko wykwalifikowane 
kadry specjalistów. Mamy jednak 
nadzieję, że przyjdą i nowi ludzie.

— Na czyje poparcie liczycie?
L. Jaśkiewicz: — Nie skrywamy, 

że szczególnie zależy nam na siłach 
będących czynnikiem postępu, skoro 
pretendujemy do miana partii z a- 
spiracjami na miarę XXI wieku. A więc 
na elity intelektualne, inteligencję, 
wysoko wykwalifikowanych robotni­
ków, inżynierów, techników; na in­
teligencję, ale i światłych rolników i 
rzemieślników. Bardzo dużo jeździmy 
w teren, spotykamy się z załogami, 
rozmawiamy z ludźmi zainteresowa­
nymi naszym ruchem. Z satysfakcją 
możemy stwierdzić, że jest odzew ze 
strony bardzo wielu zakładów pracy, 
np. Warszawy, Gdańska, Krakowa, 
Katowic, Poznania, Łodzi. Nawiązują 
z nami kontakt organizacje partyjne 
centralnych urzędów, ministerstw, 
przyłączają się dziennikarze, całe re­
dakcje prasowe, zgłaszają swój „ak­
ces" do nowej partii ludzie dotych­
czas z partią nie związani itp. Ruch 
zatacza coraz szersze kręgi...

— A młodzież? Wiadomo — 
PZPR starzeje się, minimalny jest 
procent w niej ludzi młodych.

K. Kik: — Sądzę, że w perspek­
tywie 2—3 lat, jeśli nowa partia za­
prezentuje „świeży", oryginalny pro­
gram, udowodni swą siłę przebicia — 
młodzi nas zaakceptują. Ale na razie 
jesteśmy skoncentrowani na przemia­
nach w partii. Obserwując zaś struk­
tury polityczne podobne do tych, któ­
re rodzą się u nas, wierzymy, że inne 
(elastyczność, otwartość itp.) me­
chanizmy funkcjonowania partii mo­
gą zainteresować autentycznie mło­
dych. Bo co im proponujemy? Przy­
bliżenie realnej wizji samodzielnej 
chociażby poprawy własnego bytu w 
kraju, a nie tułaczki poza krajem.

— A zatem konkretniej, jaka 
ma być ta nowa partia?

L. Jaśkiewicz: — Po pierwsze — 
wszystkich ludzi pracy najszerzej ro­
zumianych, którzy zechcą spróbować 
czegoś nowego, a nie widzą się w 
innych ruchach i partiach politycz­
nych. Partia potępiająca stalinizm, 
„wyzwolona" z doktryn dogmatycz- 
no-sekciarskich, otwarta na dorobek 
światowej myśli, wykorzystująca do­
bre tradycje socjaldemokratyczne, a 
nawet dorobek polskich komunistów, 
jak Wery Koszutskiej-Kostrzewy, któ­
ra potrafiła przeciwstawić się nawet 
Stalinowi.

Można się zastanowić, czy nowej 
partii potrzebny będzie np. centralizm

demokratyczny rozumiany przeważ­
nie jako podporządkowanie sobie 
większości przez mniejszość. Taka 
była przez lata praktyka, dająca moż­
liwość „ręcznego" sterowania partią 
przez jej etatowy aparat! Czy nie lepiej 
więc zastąpić go zwykłą demokracją, 
która będzie regulowała życie partyj­
ne między kierownictwem a człon­
kami.

— Inaczej pojmujecie też jed­
ność partii?

L. Jaśkiewicz: — Odrzucamy pry- , 
mitywną jej wykładnię. Nam chodzi o 
stworzenie jedności pluralistycznej, a 
nie arytmetycznej. Na jedność za 
wszelką cenę, nakazową — już nie 
pójdziemy. Muszą być w partii też 
dopuszczone różnice poglądów i ra­
cje mniejszości, ograniczona dyscyp­
lina formalna, włącznie ze swobodą 
zapisywania się i występowania z 
partii. Dlaczego nowoczesna partia 
nie mogłaby mieć formy ruchu społe­
czno-politycznego?

K. Kik: — Oczywiście nie można 
wykluczyć istnienia różnych nurtów, 
struktur, opcji politycznych, progra­
mowych. Wielu członków partii na 
pewno nie zaakceptuje tego, nie będą 
w stanie zmienić swojej mentalności. 
Ale o wiele ważniejsze, aby nie od­
chodzili z partii ludzie pragnący 
zmian, dążący nie tylko do nowej 
partii, ale i nowoczesnej.

—1 Stało się jawne, że wielu 
członków partii to ludzie wierzą­
cy.

K. Kik: — Nowa partia pod wzglę­
dem ideologicznym będzie otwarta, a 
zatem pluralistyczna wewnętrznie. To 
implikuje, że znajdą się w niej również 
ludzie spoza światopoglądu laickie­
go. Chcemy bowiem nawiązywać i do 
elementów społecznej nauki Kościo­
ła. Są tam wartości, z którymi się 
utożsamiamy.

L. Jaśkiewicz: — Pamiętajmy po­
za tym, że o sile partii decyduje rów­
nież zainteresowanie społeczne. I jeśli 
się należycie przestroimy mamy szan­
se być nadal liczącą się siłą polityczną 
w kraju. Tylko uwaga: już nie mono­
polistyczną.

— No właśnie. Czy skreślenie 
wobec tego z konstytucji akapitu 
o przewodniej roli partii jest tyl­
ko zabiegiem taktycznym?

K. Kik: — Jest naturalną konsek­
wencją wyzbywania się raz na zawsze 
„garbu stalinizmu". Wszelkie zatem 
zapisy narzucone przez system dyk­
tatury muszą ulec zmianie. Wpisanie 
ustępu o przewodniej roli partii do 
konstytucji było nadużyciem ustawy 
zasadniczej.

— Nowa partia powinna za­
tem wyłonić się na XI Zjeździe 
PZPR, możliwie szybko przygo­
towanym — o co apelujecie?

L. Jaśkiewicz: — Uważamy, że 
druga część zjazdu (pierwsza — ob­
rachunkowa i podsumowująca) —to 
byłby I Zjazd Założycielski nowej par­
tii, z nowym statutem, nazwą. Przy 
czym delegaci byliby wybierani wed­
ług zupełnie innej, całkowicie demo­
kratycznej ordynacji.

'— A ,wasze najbliższe plany?
L. Jaśkiewicz: — Do końca tego 

miesiąca zbieramy wyniki toczącej się 
dyskusji nad alternatywą programo­
wą i statutem nowej partii. Wstępny 
projekt zostanie doręczony posłom 
PZPR. Zaś w połowie października 
zorganizujemy ogólnopolski zjazd 
nurtu reformatorskiego. Wtedy po­
wołamy Radę Społeczną ruchu, bo 
kolejny etap — to walka o sposób 
wyboru delegatów i przygotowanie 
zjazdu.

Rozmawiała:
TERESA KWAŚNIEWSKA

ALEŻY się cieszyć, że 
nareszcie ekonomia 
jako nauka pozbyła 
się w naszym kraju 
przymiotników — 

„kapitalistyczna" i „socjalistycz­
na”. Autorzy podręczników z tej 
dziedziny skrupulatnie określali 
jakie praktyki gospodarcze są go­
dne w naszej wspólnocie państw, 
a jakie należy stanowczo potę­
piać, bo służą kapitalistycznemu 
wyzyskiwaniu narodu... Tłuma­
czono studentom, że jedną z me­
tod forso wnego wyzysku jest pro - 
tekcjonizm celny. Na czym to po­
lega? Ano, towary pochodzenia 
zagranicznego obciąża się nad­
miernym cłem, aby nie stanowiły 
konkurencji dla rodzimej produk­
cji. Załóżmy, iż nasz kraj wytwarza 
wystarczającą ilość... samocho­
dów i motocykli, które nie cieszą 
się powodzeniem na rodzimym 
rynku, więc obywatele wolą ku­
pować je za granicą. Mądre państ­
wo w takiej sytuacji obciąża owe 
pojazdy tak wysoką opłatą celną, 
że obywatel po najprostszej kal­
kulacji kupuje wehikuł w Polmo- 
zbycie. I jest to działanie racjonal­
ne, gdyż nie powoduje ogranicze­
nia dostępu do dóbr — jednak 
tylko wówczas, kiedy owych dóbr 
mamy pod dostatkiem!

Jak zakwalifikować, jak ocenić 
obarczanie towarów deficyto­
wych ogromnymi podatkami cel­
nymi, sięgającymi ceny najtańsze­
go polskiego samochodu? Od 5 
października bowiem na granicy 
trzeba będzie zapłacić około 5 mi­
lionów za przywiezienie byle ja­
kiego auta — i to w sytuacji, gdy 
kupno samochodu w państwowej 
sieci handlowej jest marzeniem 
ściętej głowy'! Mamy więc ęlo czy­
nienia z protekcjonizmem celnym 
czystej wody, jednak protekcjoni­
zmem nie związanym absolutnie z 
ochroną rynku, a powodującym, 
że skryźysowany obywatel bied­
nego państwa musi zapłacić za 
pojazd o wiele więcej, niż obywa­
tel bogatego kraju na Zachodzie. 
Pomijam tu zupełnie kwestię siły 
nabywczej pieniądza, a raczej

miesięcznej wypłaty za pracę. Au­
to na świecie nie jest luksusem, a 
stanowi w wielu zawodach narzę­
dzie pracy pierwszej potrzeby — 
choćby dla lekarzy, rzemieślni­
ków. dziennikarzy, służb rolnych...

Operacja podwyższenia cel — 
usprawiedliwiona w przypadku u- 
żywek i towarów luksusowych o- 
raz alkoholu — została przepro­
wadzona w celu ściągnięcia przez 
państwo pewnej ilości pieniędzy i 
w celu — co tu dużo mówić — 
ograniczenia rozwoju prywatnej 
motoryzacji. Brakuje nam paliwa, 
coraz ciaśniejsze są nasze drogi,, 
ubogi mamy serwis techniczny. 
Ale co to obchodzi, na przykład, 
mojego znajomego, który jest ro­
botnikiem, haruje przez cały mie­
siąc po godzinach wykonując pra­
ce zbrojarskie i betonowe za pięć­
set tysięcy złotych... On kupiI w 
PKO określoną ilość dolarów — 
powiedzmy, że dwa tysiące — 
jedzie na Zachód, kupuje auto i 
płaci dodatkowo pięć milionów 
złotych da.

A może nie będzie już go na nie 
stać? Może zada sobie w pewnej 
ch wili pytanie, czy p o trzeb nie pra - 
cował w nadgodzinach, czy po­
trzebnie starał się pracować wię­
cej, skoro za Większą ilość pracy 
zapłaci tak ^wielki podatek. Doj­
dzie do Wniosku, że państwo wy­
jdzie z kryzysu, wyzyskując tych, 
którzy lepiej pracują, a więc lepiej 
zarabiają... A może filozofia zdej­
mowania nawisu inflacyjnego po­
winna być inna?

Spodobała się obywatelom idea 
rynku obligacji, przyjęło się loko­
wanie dochodów w dolarach, 
znakomity jest pomysł rynku pa­
pierów wartościowych, sprzeda­
wanie akcji przedsiębiorstw i za­
kładów. I w tę stronę powinniśmy 
iść. Ruszyć pełną parą! Te pienią­
dze, mądrze wykorzystane przez 
państwo, nie będą napędzać infla­
cji. a wręcz przeciwnie.

Podwyższenie ceł za towary, 
których na naszym rynku brakuje.

to zabieg przynoszący efekt ob­
liczony na krótki czas. Po pierw­
sze, ograniczy przywożenie samo­
chodów, co może spowodować, 
że wpływy z cła niewiele się w 
sumie powiększą. Wzrosną nato­
miast na giełdach ceny samocho­
dów zagranicznych — właśnie o 
wysokość opłaty celnej— co spo­
woduje napór na auta krajowe / 
oczywiście będą one droższe w 
obrocie prywatnym, a za chwilę 
również w Polmozbycie! / z czym 
mamy do czynienia? Ano, ze zwy­
czajną, lub znów nadzwyczajnie 
galopującą inflacją... Doszliśmy 
do punktu wyjścia. Znów będzie­
my mogli podwyższyć do!

Możliwy jest jednak inny sce­
nariusz, realizowany z powodze­
niem przez wiele prywatnych spó­
łek. Jeżeli zwykły śmiertelnik mo­
że pojechać na Zachód celem ku­
pienia deficytowego towaru — 
choćby samochodu —- dlaczego 
takiej działalności nie podejmie 
państwo poprzez wyspecjalizo­
wane agendy? Dlaczego nie po­
wstają salony z używanymi samo­
chodami, prowadzone przez Po- 
Imozbyt, czy inne przedsiębiorst­
wa? Dlaczego używany samo­
chód, tak dostępny każdemu na 
Zachodzie, nie stanowi przedmio­
tu handlu państwowego na wy­
głodzonym państwowym rynku? 
Dlaczego tylko prywatni obywa­
tele sprowadzają z zagranicy ty 
siące telewizorów, pralek, zamra­
żarek, lodówek. Przecież mogą to 
robić firmy handlowe. Taki towar 
szedłby jak woda na cotygodnio­
wych przetargach.

Oczywiście, tej praktyce musia­
łyby sprzyjać przepisy finansowe, 
a przepis u nas zmienić najtrud­
niej! Nabijają sobie kasę na pry­
watnym imporcie ci, którzy szybko 
poszli po rozum do głowy. Państ­
wo idzie po.najmniejszej linii opo­
ru — po prostu podnosi do! Nie­
długo będziemy zajmowali pierw 
sze miejsce w świecie w stosowa­
niu metody wyzysku, jaką jest nie­
wątpliwie panujący nam protek­
cjonizm celny!

i

Jesień w górach.

ŚLADEM PUBLIKACJI

„Burzy nad fotelem
ciąg dalszy
PO opublikowaniu artykułu 

„Burza nad fotelem" („Głos 
Pomorza” 16—17.09.89), do 
redakcji napłynęło kilka listów. Zwła­

szcza dwa spośród nich wydają się 
interesujące. Oddają one bowiem at­
mosferę, jaką wytworzyła się w Rejo­
nowej Spółdzielni Ogrodniczo- 
- Pszczelarskiej w Szczecinku, po re­
zygnacji Jarosława Jakubca z funkcji 
prezesa.

Pierwszy list opatrzony jest datą 
11.09.br. i nadszedł ze Szczecinka. 
Podpisali go pracownicy Przetwórni 
Owocowo-Warzywnej w Szczecin­
ku, punktu skupu w Drawsku Pomor­
skim i Czaplinku, ogrodnictwa Zło­
cieniec, transportu spółdzielni, kwa- 
szarni w Trzesiece oraz część pracow­
ników administracji RSOP Szczeci­
nek i. Komitet Założycielski NSZZ 
„Solidarność" przy POW Szczecinek.

W liście tym powiadamia się naszą 
redakcję o akcji protestacyjnej, doma­
gając się jednocześnie powrotu Jaro­
sława Jakubca na zajmowane do­
tychczas stanowisko prezesa spół­
dzielni.

.....Dla dobra spółdzielni — czyta­
my m.in. w liście —prezes powinien 
pozostać do chwili przedstawienia 
wyników kontroli, ewentualnie o- 
dejść w zależności od tego. czy przed­
stawione zarzuty byłyby na tyle przez 
niego zawinione, żeby odwołać go ze 
stanowiska. W spółdzielni jest wiele 
stanowisk kierowniczych i każdy po­
winien odpowiadać za swój odcinek 

Fot. CAF — St. Momot I pracy..."

A oto treść postulatów, wysunię­
tych w trakcie akcji protestacyjnej, 
ogłoszonej przez załogi wymienio­
nych wyżej zakładów.
v„Żądamy: rezygnacji przewodni­

czącego Rady (chodzi o Radę Nad­
zorczą — dop. autora) z pełnionej 
funkcji za to, że widział tylko dobro 
pracowników POW Barwice, a nie 
ogółu. Domagamy się wydzielenia 
POW Barwice ze struktury organiza­
cyjnej Rejonowej Spółdzielni Ogrod­
niczo-Pszczelarskiej w Szczecinku. W 
przypadku niepotwierdzenia przez 
kontrolę zarzutów stawianych preze­
sowi przez Komitet Strajkowy w Bar­
wicach, żądamy powrotu prezesa na 
stanowisko”...

Drugi ze wspomnianych listów 
nadszedł do redakcji 25.09.br. Napi­
sany został przez grono pracowników 
Przetwórni Owocowo-Warzywnej w 
Barwicach, a ściślej mówiąc przez 
członków związku NSZZ „Solidar­
ność" (w RSOP Szczecinek działają 
dwa związki NSZZ „Solidarność": je­
den przy POW Barwice, drugi przy 
POW Szczecinek —dop. autora). List 
z Barwic opatrzony został kilkudzie­
sięcioma podpisami pracowników. W 
przetwórni tej pracuje ponad 150 o- 
sób... Należy domniemać, że pozostali 
albo byli nieobecni w momencie zbie­
rania podpisów, albo też mieli od­
mienne zdanie. Nie to jest zresztą 
istotne. List został napisany w imieniu 
całej załogi POW Barwice i traktuję 
go jako jeden zbiorowy głos w spra­
wie. Ostrza krytyki skierowane zostały 
tym razem pod moim adresem, jako

autora artykułu „Burza nad fotelem".

Cytuję: „Po zapoznaniu się z Pana 
artykułem „Burza nad fotelem" my 
jako NSZZ „Solidarność " organizacja 
Ucząca ponad 150 osób wnosimy 
sprzeciw co do oceny sytuacji w Re­
jonowej Spółdzielni Ogrodniczo- 
- Pszczelarskiej w Szczecinku, gdyż 
treść artykułu nie odpowiada praw­
dzie. Dziwi nas przede wszystkim 
fakt, że atmosferę Spółdzielni oparI 
Pan przede wszystkim na relacji 
sprzątaczki Ob. Lucyny Grzegorczyk i 
na opinii radcy prawnego, który w 
Spółdzielni zatrudniony jest na 1 / 4 
etatu i przebywa tu na ogół pół godzi­
ny w tygodniu”...

Nie moja wina, że działacze NSZZ 
„Solidarność" przy POW Barwice nie 
przeczytali uważnie mojego artykułu. 
Bo gdyby tak było, zauważyliby na 
pewno, że oprócz wspomnianej 
sprzątaczki i radcy prawnego, w ar­
tykule tym znalazły się również wypo­
wiedzi innych jeszcze osób, w tym 
także przedstawicieli POW Barwice.

Dziwi — to tak na marginesie — 
dość ironiczny (w podtekście) stosu­
nek działaczy NSZZ „Solidarność" 
POW Barwice do Lucyny Grzegor­
czyk i radcy prawnego spółdzielni. 
Pierwsza z tych osób jest rzeczywiście 
obecnie sprzątaczką — co przecież 
nie powinno być napiętnowane, 
zwłaszcza przez działaczy źwiązko- 
wych. Tym bardziej, że wcześniej 
przez wiele lat pracowała fizyczne w 
POW Szczecinek, dopóki starczyło jej 
zdrowia. Natomiast druga z wymię

nionych osób poświęciła tej spółdziel­
ni ćwierć wieku swego życia. Praco­
wała za kadencji różnych prezesów 
szczecineckiej RSOP i nie sądzę aby 
akurat prezes Jakubiec miał osobiście 
jakiś wpływ na opinię tej osoby.

Autorzy listu z POW Barwice 
wspomnieli również f o innym moim 
artykule, „Progi", który ukazał się 
znacznie wcześniej, gdzie, zdaniem 
autorów listu, oddałem rzeczywiście 
prawdziwą atmosferę, panującą wów­
czas w Przetwórni Owocowo-Warzy­
wnej w Szczecinku, ponieważ opisa­
łem trudne warunki pracy zatrudnio­
nych tam ludzi. Paradoks polega na 
tym, że to właśnie ci sami ludzie z 
POW Szczecinek stają teraz w obro­
nie tego samego prezesa J. Jakubca. 
Mimo iż warunki pracy w tej prze­
twórni od tamtego czasu wcale się aż 
tak bardzo nie zmieniły. Są one niepo­
równywalnie gorsze od wąfunków w 
POW Barwice.

Komentarz pozostawiam Czytelni­
kom. Ograniczę się jedynie do reflek­
sji odnośnie treści samych listów. W 
sumie nie wnoszą one nic nowego do 
opisywanej przeze mnie sprawy w 
„Burzy nad fotelem", dlatego redak­
cja nie widziała potrzeby opubliko­
wania ich w całości. Dowodzą jedy­
nie, że nadal w RSOP Szczecinek 
panuje podział między załogą. Jedni 
opowiadają się za byłym prezesem 
Jarosławem Jakubcem, drudzy są 
przeciwko niemu.-W życiu tak często 
bywa. W podgrzewaniu niejako tego 
konfliktu zaangażowane są dwa u- 
grupowania tego samego związku 
NSZZ „Solidarność". Choć wydawać 
by się mogło, że dla dobra tej spół­
dzielni działacze obu tych ugrupowań 
powinni podać sobie ręce —do czego 
wielokrotnie nawoływali członkowie 
Rady Nadzorczej — i znaleźć wspólne 
wyjście z trudnej sytuacji Tym bar­
dziej, że taka niezgoda nie tylko od­
bija się niekorzystnie na stosunkach 
międzyludzkich, ale może także za­
ważyć na działalności gospodarczej 
całej spółdzielni.

MIROSŁAW KROM‘A.
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C
ZY Polak jest 
zadowolony? 
Z czego jest 
zadowolony, a 
z czego nie? W 
badaniu jakości życia — 

GUS i PAN — pytania te 
postawiono wprost. 
Czas badania — III kwar­
tał ubiegłego roku, a w 
skład próby weszły 2604 
osoby stanowiące re­
prezentację dorosłej lu­
dności kraju. Omawia­
jąc wstępne wyniki, 
mgr Ewa Sierzputows- 
ka pisze na łamach 
„Wiadomości Statysty­
cznych", że w badaniu 
uwzględniono wszech­
stronne potrzeby jed­
nostki, nie tylko mate­
rialne, ale także społe­
czne, intelektualne i e- 
mocjonalne.

Dzieci i przyjaciele

Na szesnastopunktowej skali 
pierwszym powodem naszej saty­
sfakcji i zadowolenia jest posiada­
nie dzieci (77,3 proc. odpowie­
dzi). Natomiast na drugim miejscu 
jest posiadanie przyjaciół (68,2 
proc. odpowiedzi). Dobrzy sąsie- 
dzi też mają wysokie notowania 
na skali (piąte miejsce).A więc 
nasze zadowolenie czerpiemy 
przede wszystkim z pełnienia ról 
rodzicielskich, a następnie z utrzy­
mywania kontaktów przyjaciel- 
sko-towarzyskich. To pierwsze 
pokrywa się z powszechnymi od­
czuciami, ale czy to drugie też? 
Socjologowie od dawna przecież 
ubolewają nad tym, że więzi mię­
dzyludzkie są porwane, że kontak­
ty sąsiedzkie zanikają, że społe­
czeństwo atomizüje się i zamyka­
my się w czterech ścianach włas­
nych domów.

Zgodny z powszechnymi od­
czuciami jest na pewno niski sto­
pień zadowolenia z powodu sytu­
acji materialnej (drugie miejsce od 
końca w tabeli, 11,9 proc. od­
powiedzi). To cała prawda o stan­
dardzie życia, kondycji material­
nej, wartości zarabianych pienię­
dzy, frustracjach tym powodowa­
nych. Odpowiedź — „tak, jestem 
zadowolony" z pracy zawodowej 
zadeklarowało tylko 33,5 proc.

JAKOŚĆ ŻYCIA

EWA OSTROWSKA#

badanych, a zadowolenie z wy­
kształcenia potwierdziło 32 proc. 
respondentów. I dalej — pozycja 
społeczna daje zadowolenie 16,5 
proc. badanych, a samopoczucie 
psychiczne 16 procentom. Zado­
wolonych z ilości czasu wolnego 
jest 18,9 proc., a ze sposobu jego 
spędzenia — 18,7 proc. Prowa­
dzenie gospodarstwa domowego 
daje zadowolenie 27,8 proc. ba­
danych. Oto system naczyń po­
wiązanych składających się na 
nasze zadowolenie.

Są jeßzcze dwie bardzo ważne 
dziedziny życia w sposób zasad­
niczy decydujące o tym czy jesteś­
my zadowoleni, czy nie. Po pierw­
sze — zdrowie. Niestety, tylko 
20,3 proc. badanych odpowie­
działo: jestem zadowolony. Po 
drugie — mieszkanie. Otóż waru­
nki mieszkaniowe znalazły się po­
środku 16-punktowej skali, a więc 
na całkiem dobrym miejscu. Ale 
takie dobro, jak właśnie mieszka­
nie, skłania do ocen skrajnych 
mam — nie mam; jestem zadowo­
lony, bo mam w stopniu wystar­
czającym, jestem niezadowolony

bo nie mam nic. W komentarzu 
mgr Sierzputowska zwraca właś­
nie uwagę na stosunkowo wyso­
kie oceny ogólne i niezbyt wysoką 
średnią wartość ocen.

Zaczęliśmy analizę szesnasto- 
punktowej.skali od podania miejs­
ca pierwszego, zakończmy więc 
podaniem miejsca ostatniego: tyl­
ko dla 4,4 proc. respondentów 
źródłem zadowolenia była wów­
czas realizacja zasad demokracji.

Stany zadowolenia

Ogólne oceny zależą od bardzo 
wielu cech społeczno-demografi­
cznych, np. typ rodziny (z jednym 
dzieckiem, bez dzieci, wielodziet- 
ność, samotne matki), od pozio­
mu wykształcenia, aktywności za­
wodowej, od zderzenia realiów z 
potrzebami wreszcie. Gorsza sytu­
acja materialna wzmaga stopień 
niezadowolenia. Ogólny stopień 
zadowolenia jest zaś sumą dodat­
nich ocen odnoszących się do 
poszczególnych dziedzin życia, a- 
le przede wszystkim waży tutaj

sytuacja materialna, samopoczu­
cie psychiczne, życie osobiste i 
sytuacja mieszkaniowa.

Natomiast na dziewięciostop- 
niowej skali grafićznej, statystycz­
ny, dorosły Polak ulokował swą 
sytuację materialną nieco powyżej 
czwartego szczebla.

Największe zadowolenie z sy­
tuacji materialnej odczuwają 
przedstawiciele kadry kierowni­
czej oraz rolnicy indywidualni. 
Najwyższy wskaźnik zadowolenia 
z życia osobistego mają osoby w 
wieku 30-44 lata, potem wskaźnik 
ten maleje, punktem granicznym 
jest 60 lat, a najniższe wartości 
charakterystyczne są dla wieku 
18-24 lata. Najbardziej zadowole­
ni z warunków mieszkaniowych 
są przedstawiciele kadry kierow­
niczej, a najmniej robotnicy. Ko­
biety są w mniejszym stopniu za­
dowolone ze swojego zdrowia niż 
mężczyźni. Bardziej na swoich 
przyjaciół mogą liczyć pracownicy 
umysłowi niż robotnicy i rolnicy 
(kadra kierownicza nie wyróżnia 
się najwyższym wskaźnikiem za­
dowolenia z posiadanych przyja­
ciół). Emeryci i renciści oraz u- 
czniowie i studenci są najbardziej 
zadowoleni z ilości czasu wolne­
go, najmniej z tego powodu są 
zadowoleni aktywni zawodowo. 
Reasumując: 72,8 proc. dorosłych 
mieszkańców kraju deklaruje za­
dowolenie z życia („zadowoleni" 
ok. 19 proc. plus „raczej zadowo­
leni"). 16 proc. deklaruje niezado­
wolenie (suma ocen „raczej" i 
„zdecydowanie niezadowoleni"). 
Jak wyglądamy z tym naszym sta­
nem zadowolenia na tle innych?

Tylko nieco gorzej

Bardzo zadowolonych w Wielkiej 
Brytanii jest 34 proc., w RFN —23 
proc., we Francji — 15 proc., we 
Włoszech — 12 proc. Nasza skala 
zaczyna się od rubryki „zadowo­
lony" i taki stan deklaruje 19 proc. 
badanych. Rubryka „raczej zado­
wolony" przedstawia się następu­
jąco: Wielka Brytania — 54 proc., 
RFN — 64 proc., Francja — 63 
proc., Włochy — 62 proc., Polska 
— 54 proc. A więc zbliżone oce­
ny? Analiza deklaracji „raczej nie­
zadowoleni" też na to wskazuje. 
Po prostu w opisie takiego zjawis­
ka, jak jakość życia , dużą rolę 
odgrywają czynniki pbzaekono- 
miczne, a także subiektywne oce­
ny. Co dla jednych jest powodem 
do zadowolenia, drugich może 
frustrować. Co dla jednych jest 
wartością najwyższą, dla drugich 
może nią nie być.

r
ERESA TORAŃSKA spe­
cjalistka od wywiadów z 
„byłymi dzierżawcami" Poi- 
* skiLudowej — to określenie zapo­
życzam od znanego publicysty 

drugiego obiegu — otarła się o 
kapitalny problem: wpływu na po­
lityków ich żon. Nie mogło być 
zresztą inaczej, skoro pytała ich w 
wywiadach o skutki podejmowa­
nych przez nich decyzji. Intereso­
wała ją gra polityczna, mniej zaś 
przyczyny, niby błahe, ale psycho­
logicznie istotne, ciśnienia, które 
na każdego polityka wywiera jego 
rodzina, dom, żona.

A kobiety żyjące z politykami 
odciskają, czy tego chcemy, czy 
też nie, swoje znamię na sławnych 
i historycznych mężach. Tak dzieje 
się zresztą nie tylko w polityce, tak 
dzieje się we wszystkich dziedzi­
nach: w sztuce, gospodarce, zre­
sztą wszędzie. Z różnymi na ogół 
skutkami, większymi, lub mniej­
szymi. Ten wpływ wywierają 
przecież niekoniecznie faktyczne,

) rejestrowane żony, bywają rów­
nież kochanki, żeby odnieść się do

Zony
najnowszych sensacji, czyli pre­
miera Papandreu i jego stewar­
desy.

Przez pewien czas w naszej te­
lewizji szedł serial pod tytułem 
„Żony Hollywoodu", wartko i se­
nsacyjnie opowiadający o żo­
nach, czy kochankach najsłynnie­
jszych aktorów, fi/mowany-w luk­
susowej scenografii i jaskrawym 
świetle kalifornijskiego słońca. 
Cieszył się on umiarkowanym po­
wodzeniem. Jest obecnie do na­
pisania scenariusz na serial, który 
z pewnością będzie hitem i ten 
móże pobić rekordy popularności.

Warto zrealizować serialpt„Żo­
ny nomenklatury". Akcja niestety 
nie będzie rozgrywała się pod kali­
fornijskim słońcem, ale z pewnoś­
cią będzie równie wartka i sen­
sacyjna. Rozgrywać się może w 
Warszawie, choć nie tylko. Można 
ją z powodzeniem umieścić wśród 
pól i lasów Wybrzeża Środkowe­
go. Scenograf może wykorzystać 
wnętrza niektórych pałaców pe- 
geerowskich, domków myśliws­
kich, ośrodków wypoczynko­
wych, czy w końcu zwykłych do­
mków jednorodzinnych, czy typo­
wych mieszkań w normalnych ko­
munalnych blokach.

Autor scenariusza winien u- 
względnić jednak pewne ty po wo- 
ści, żeby postaci bohaterów, a 
zwłaszcza głównych heroin były 
prawdopodobne. Typową cechą 
charakteru żon nomenklatury 
winno być przekonanie o wyjąt­
kowości ich mężów. Drugim ele­
mentem składowym psychiki tych 
kobiet winno być przekonanie, że 
człowiek na odpowiednio wy­
ższym stanowisku, który służy 
swemu systemowi, może się czuć 
bezkarny. Inną bowiem miarą o- 
cenia się zwykłego zjadacza Chle­
ba, inną tego, który poświęca się

Współczesna rzeźba ludowa.

celom wyższym4 których osiąg­
nięcie ma gwarantować powsze­
chny dobrobyt i szczęście w dość 
mglistej przyszłości...

Żony muszą poza tym być am­
bitne w gromadzeniu osobistych 
dóbr doczesnych. Gdy np. żona 
dostojnika X prezentuje łazienkę z 
kafelkami różowymi, to żona. do­
stojnika Y nie może być gorsza. 
Wreszcie, aby nie nużyć przyszłe­

go scenarzysty serialu, warto za­
znaczyć, że te ambitne kobiety 
służą zawsze za puklerz przy róż­
nych kombinacjach finansowych. 
Nie było zręcznie, jak pamiętamy, 
aby dostojnik nabywał działkę bu­
dowlaną za pół darmo. Nie jest w 
dobrym guście aby stal się udzia­
łowcem w jakimś przedsiębiorst­
wie, czy spółce. Nie jest dobrze 
widziane, aby nadwyżkę swoich 
dochodów lokował w butik, czy 
plantację owoców jagodowych, 
fermę zwierząt futerkowych et ce­
tera.

Tutaj jest nieodzowna żona. O- 
na firmuje swoim nazwiskiem te 
wszystkie ,,obrywki", wynikające 
z łatwiejszego dostępu do rozmai­
tych dóbr i przywilejów. Małżonek 
na funkcji pozostawał czysty, ni­
czym prześcieradło w luksuso­
wym hotelu.

Ta rola tarczy, czy zbroi, a nawet 
kozia ofiarnego musiała się od­
bijać na psychice tych kobiet. One 
też, niczym żony Hollywoodu, 
dbały i drżały o karierę swoich 
mężów. One też obarczone dodat­
kowymi stresami ponosiły i pono­
szą konsekwencje przełomów po­
litycznych, gier i przewrotów pa­
łacowych...

Każda władza ma swoją nome­
nklaturę. Obecnie płaci za swą 
lojalność nomenklatura schodzą­
ca ze sceny. Nowa nomenklatura 
ma też żony, więc tylko pbtrzeć jak 
zmienią się salony. Z rozbawie­
niem dowiaduję się, że mąż nome­
nklatury nowej, bo i takie odwrot­
ności czasami występują, tworzy 
spółkę, używając wpływów swej 
prominentnej żony. A sławny poe­
ta pisaI „Kobieto, puchu marny!". 
Żył w innych czasach...

ia/ćuJyt'

Był w naszej najnowszej historii czas, gdy o ich 
działalności konspiracyjnej nie mówiło się zbyt wiele. 
Dziś nauczyciele tajnego nauczania z czasów II wojny 
światowej mają prawa kombatanckie i odznaczenia 
państwowe. Są bohaterami. Warto ocalić od zapom­
nienia choćby cząstkę wojennej historii, toczącej się w 
małych wsiach i miasteczkach, z dala od wydarzeń 
odnotowanych w podręcznikach. Historię tworzoną 
przez nauczycieli polskim słowem i sercem walczących 
z okupantem.

ANNA GÓRSKA, nauczycielka 
tajnego nauczania w powiecie 
gorlickim, łączniczka AK, po 
wojnie pracująca w szkolnictwie wo­

jewództwa koszalińskiego. Mieszka 
w Koszalinie: „Rozpoczęłam pracę w 
szkole podstawowej w Ropie — wsi 
zamieszkałej przez ludność polską, z 
niewielką domieszką Łemków i Ukra­
ińców. Nieraz było smutno, gorzko i 
chłodno, ale kontakt z dziećmi zawsze 
napawał optymizmem. Nie było opa­
łu, brakowało ciepłego ubrania i bu­
tów. Marne wyżywienie, brak pomo­
cy naukowych, sprzętu, światła w 
długie wieczory, dotkliwy brak pod­
ręczników— oto litania niedoborów, 
którym trzeba było zaradzić. Wśród 
dzieci krążyły stare podręczniki i ksią­
żki, uratowane od zniszczenia przez 
Niemców. Jednak przestrzegałam 
dzieci, aby polskich książek do szkoły 
nie przynosiły, bo zdarzały się rewizje. 
Przeżyliśmy kilka kontroli policyjnych 
w szkole. Jedna z nich zaskoczyła 
mnie w klasie piątej, podczas odczy­
tywania „Janka Muzykanta". Uczeń 
siedzący przy oknie podbiegł do mnie, 
wyrwał książkę i włożył ją do zimnego 
pieca na stos drewienek. Nim zro­

zumiałam sytuację, kilku uzbrojonych 
Niemców wkroczyło do klasy.

Ostrożność nakazywała robić jak 
najwięcej, przy jak najmniejszym ry­
zyku. Oto hasło „las" stwarzało pre­
tekst do opowieści o sądach Kazimie­
rza Wielkiego pod dębem, a rządach 
Piastów. Ziemniaki, które zaczęto ja­
dać na dworze Sobieskiego dawały 
osłonę do opowieści o zwycięstwie 
pod Wiedniem i sławie polskiej husa­
rii. Dzieci, które uczyłam w Ropie, z 
każdym rokiem dorastały i widziałam, 
że niektóre chętnie uczyłyby się dalej. 
Zgłosiła się do mnie dziewczynka, 
która sama przerabiała program klasy 
pierwszej licealnej i poprosiła mnie o 
pomoc. Dowiedziały się o tym jej 
koleżanki i pod pretekstem robótek 
ręcznych zbierały się u mnie. Prawie 
przez cały czas okupacji opiekowałam 
się też kompletem tajnego nauczynia 
w Kobylance".

★ ★ ★
EUGENIA ROJSZYKdoktor nauk 

medycznych, podczas wojny prowa­
dziła tajne nauczanie na Lubelszczyź- 
nie. Członek ruchu oporu AK. Miesz­
ka w Kołobrzegu: „Ponieważ byłoby 
podejrzane stałe przychodzenie dzieci 
do prywatnego mieszkania, postano­
wiłyśmy wraz z siostrą wykorzystać 
do nauczania dawne pomieszczenie

Ze wspomnień nauczycieli tajnej oświaty

po agencji pocztowej w Łysobykach. 
Napisałyśmy podanie i została utwo­
rzona w Łysobykach agencja poczto­
wa. W krótkim czasie stała się ona 
głównym punktem kontaktowym dla 
ruchu oporu oraz stanowiła bardzo 
dogodne miejsce dla tajnego naucza­
nia. Ruch na poczcie był niewielki) 
nauka mogła odbywać się w godzi­
nach jej otwarcia. Dla pewności jed­
no z dzieci pełniło dyżur. W razie 
przyjazdu żandarmów dzieci natych­
miast wychodziły do poczekalni i u- 
stavyiaty się przed okienkiem poczto­
wym jako interesanci. Ważną pomocą 
była tablica szkolna, którą udało się 
nam zdobyć. Mogliśmy na niej pisać 
do woli, nie zostawiając śladów. Po­
wiesiliśmy ją w poczekalni, przypina­
jąc do niej wzory druków poczto­
wych. Do pisania odwracaliśmy ją na 
drugą stronę.

Początkowo lekcje odbywały się 
tylko ranb — od ósmej do dwunastej. 
W latach 1 943—44 musiałam zwięk­
szyć liczbę godzin i zajęcia odbywały 
się również po południu. Chętnych 
do nauki było coraz więcej. Rozpo­
częłam pracę od nauczania starszych 
klas szkoły podstawowej, szybko jed­
nak musiałam dołączyć program klasy 
pierwszej i drugiej gimnazjum. Wo­
bec tego, że w Przytocznie znajdowa­
ła się grupa profesorów, posyłaliśmy 
tam swoich uczniów na egzaminy 
promocyjne. Była nas wtedy niewiel­
ka grupa starszejrnłodzieży. W jesien­
ne i zimowe wieczory, kiedy obowią­
zywała godzina policyjna i zaciem­
nienie, dla celów samokształcenio- 

’ wych urządzaliśmy wieczory dysku­
syjne. Na jednym z nich postanowiliś­
my wydawać w jednym egzemplarzu 
własne pismo. Otrzymywaliśmy rów­

nież dość regularnie prasę konspira­
cyjną i wiersze pisane po kapitualcji 
1939 roku. Uzupełniały one lekcje 
historii w starszych klasach. Zdobyte 
w czasie wojny doświadczenie peda­
gogiczne przydało mi się później przy 
chorych. Pozwoliło lepiej Zrozumieć 
drugiego człowieka".

★ ★ ★
WINCENTY KRUSZYŃSKI, żoł­

nierz wojny obrońnej 1939 roku, 
członek ruchu oporu AK. Organizator 
tajnego nauczania w Mławie, po woj­
nie długoletni dyrektor koszalińskie­
go Zespołu Szkół Budowlanych. Nie­
dawno zmarł „Szkoły polskie po za­
kończeniu bitwy obronnej nie zostały 
reaktywowane na terenach włączo­
nych do Rzeszy. W tych warunkach 
nauczanie zeszło do podziemia. W 
pierwszej fazie obejmowało ono 
swym działaniem nie tylko młodzież i

dzieci. Rozpoczęto uświadamianie 
całego społeczeństwa, jak żyć w trud­
nych warunkach, aby zachować god­
ność Polaka. Mieszkałem w budynku 
przy ul. Kościuszki, w „towarzystwie" 
żandarmerii. Uważałem punkt za bez­
pieczny. Uczyłem po dwoje dzieci. W 
pie/wszych dniach marca 1940 roku 
nastąpiły aresztowania polskiej inteli­
gencji. W przeddzień zdobyliśmy 
wiadomość o wysyłce, do obozów 
koncentracyjnych; wielu kolegom u- 
dało się skryć. Ja również owej nocy 
nie przebywałem w domu. Po tym, co 
zaszło, czekała nas nowa praca. Two­
rzyliśmy nowe zespoły tajnego nau­
czania.

Nowe doświadczenie nauczyło 
nas, że w warunkach miejskich u- 
czniów można przyjmować tylko po­
jedynczo, lub chodzić do ich domów. 
Po wsiach było łatwiej. Były wioski
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Pod Kockiem

Historia Samodzielnej (od 28 września 1939 r.) Grupy 
Operacyjnej „Polesie" rozpoczyna się 9 września, kiedy 
to gen. bryg. Franciszek Kleeberg, dowódca Okręgu 
Korpusu IX w Brześciu nad Bugiem, otrzymał zadanie 
zorganizowania obrony Polesia od Brześcia do granicy 
z ZSRR. W tym celu musiał on zreorganizować znaj­
dujące się na tym terenie ośrodki zapasowe różnych 
jednostek w jednostki liniowe, zdolne do działań bojo­
wych.

16 września general dostał nowy rozkaz 
— marszu na Pokucie i skoncentrowania 
swoich sił nad granicą rumuńską. Jednakże 
na vyieść o opuszczeniu kraju przez najr 
wyższe władze cywilne i wojskowe, zdecy­
dował się iść nie na południe, lecz na 
pomoc walczącej Warszawie. Zaś po o- 
trzymaniu informacji o jej kapitulacji, po­
stanowił kontynuować działania, by 

- przejść w Góry Świętokrzyskie. Przedtem 
jednak należało opanować składy amuni­
cyjne w Stawach koło Dęblina w celu 
uzupełnienia zaopatrzenia.

W skład Grupy Operacyjnej „Polesie" 
wchodziły wówczas następujące jedno­
stki;

60 Dywizja Piechoty zorganizowana i 
dowodzona przez płk. Adama Eplera;

50 Dywizja Piechoty zorganizowana i 
dowodzona przez płk. Ottokara 
Brzozę-Brzezinę;

złozona z brygad kawalerii „Plis" (do­
wódca — płk Kazimierz Pliśbwski) i „Ed­
ward" (dowódca — płk Edward Milewski) 
Dywizja Kawalerii „Zaza", zorganizowana i 
dowodzona przez gen. bryg. Zygmunta 
Podhorskiego; '

Podlaska Brygada Kawalerii gen. bryg. 
Leopolda Kmicica-Skrzyńskiego.

Tylko tę ostatnią znajdujemy na liście 
jednostek Wojska Polskiego, istniejących 
przed 1 września. I to właśnie tłumaczy, 
dlaczego wrześniowe działania grupy „Po­
lesie" omówiliśmy w tak pobieżny sposób. 
Jej pełna historia byłaby bowiem zapisem 
losów już od 9 września, ale także — a 
nawet przede wszystkim — tych, którym 
udało się doń przebić, uniknąwszy niewoli 
niemieckiej lub radzieckiej.

Dla przykładu —tuż przed ostatnią bitwą 
dotarli do grupy „Polesie" rozbitkowie ze 
zniszczonej przez Czerwoną Armię, w boju 
pod Wytycznem i Wólką Wytycką, grupy 
Korpusu Ochrony Pogranicza gen. Wilhel­
ma Rückemanna-Orlika. Dodajmy jeszcze, 
że gen. Kleeberg miał do dyspozycji ok. 18 
tys. żołnierzy i oficerów. Szumne nazwy 
jego jednostek nie znajdowały bowiem 
pokrycia w ich stanach liczebnych.

30 września naprzeciw grupy wyruszyła 
z Dęblina niemiecka 13 Dywizja Piechoty 
Zmotoryzowanej. 2 października jej przed­
nie straże zostały zatrzymane i odrzucone 
pod Serokomlą przez część brygady „Pole­
sie" i pod Kockiem przez 179 pp z 50 DP.

3 października na miejscowość Stoczek i 
Poznań ruszyło polskie natarcie. Niestety,

załamało się ono w silnym ogniu nieprzyja­
cielskiej artylerii. Następnego dnia inicjaty­
wę operacyjną usiłowali przechwycić Nie­
mcy. Jednakże i ich natarcia na polskie 
zgrupowania w rejonie Woli Gutowskiej, 
Adamowa i Krzywdy zakończyły się niepo­
wodzeniem.

5 października działania zaczepne wzno­
wiły jednostki polskie. Tym razem z powo­
dzeniem — niemiecka 13 DPZmot. została 
rozbita. I zostałaby całkowicie zniszczona, 
gdyby nie brak amunicji. Artyleryjska zo­
stała wystrzelana — meldował gen. Kle­
ebergowi kwatermistrz jego grupy po połu­
dniu 5 października; strzeleckiej zostało 
tylko tyle, ile w żołnierskich ładownicach. 
Dalsza walka nie miała sensu — tym bar­
dziej, że do natarcia na tyły polskich jedno­
stek gotowała się niemiecka 29 DPZmot.

„Żołnierze z dalekiego Polesia, znad Na­
rwi, z oddziałów, które się oparły demorali­
zacji— pisał gen. Kleeberg w swoim ostat­
nim rozkazie — zebrałem Was pod swoją 
komendę, by wałczyć do końca. Chciałem 
iść najpierw na południe, gdy to się stało 
niemożliwe, nieść pomoc Warszawie. War­
szawa padła, nim doszliśmy. Mimo to nie 
straciliście nadziei i walczyliście dalej. Wy­
kazaliście hart i odwagę w masie zwątpień / 
dochowaliście wierności Ojczyźnie do ko­
ńca. Dziś jesteśmy otoczeni, a amunicja i 
żywność są na wyczerpaniu. Dalsza walka 
nie rokuje nadziei, tylko rozleje krew żoł­
nierską, która jeszcze przydać się może. 
Przywilejem dowódcy jest brhć odpowie­
dzialność na siebie. Dziś biorę ją w tej 
najcięższej chwili — każę zaprzestać walki, 
by nie przelewać krwi nadaremnie. Dzięku­
ję Wam za Wasze męstwo i Waszą karność 
— wiem, że staniecie, gdy będzie potrzeba. 
Jeszcze Polska nie zginęła i nie zginie\"

6 października o godzinie 10 rozpoczęło 
się składanie broni. „Złożyło broń i dostało 
się do niewoli — głosił wydany w dwa dni 
później oficjalny komunikat Oberkomman­
do der Wehrmacht — dwóch dowódców 
dywizji, 1255 oficerów i 15 605 szerego­
wych. Zdobycz w sprzęcie wojennym wy­
niosła: 10 200 karabinów, 205 ciężkich 
karabinów maszynowych, 20 dział (z tego 
15 — 75 mm), 5008 koni, 54 samochody 
osobowe i ciężarowe". Dodajmy jeszcze, 
że polskie straty w ludziach wyniosły 250 
poległych żołnierzy i oficerów.

Gen. Franciszek Kleeberg nie przeżył nie­
woli, zmarł na serce 5 kwietnia 1941 r. w 
Dreźnie. 5 października 1969 r. Jego pro­
chy złożono na cmentarzu wojskowym w 
Woli Gułowskiej. Spoczął wśród tych, któ­
rzy dochowali Mu wierności do końca. I 
którym On — choć jeszcze w Pińsku mógł 
odlecieć do Rumunii — był wierny na 
polach bitew od Brześcia do Kocka.

MAREK MAZURCZAK

wyłącznie zamieszkałe przez Pola­
ków, tam docierały koleżanki i kole­
dzy i organizowali komplety naucza­
nia. Wyniki tajnego nauczania w Mła- 
wie podsumowałem chociaż częścio- 

' wo, przystępując w marcu 1 945 roku 
do pracy w szkole nr 2. Wiele dzieci 
dwunastoletnich można było uczyć 
już z programem klas czwartych, trze­
cich, a nawet piątych. Czas i od strony 
wymiernej nie został zmarnowany, 
mimo że na terenach mławskich szkol­
nictwo jawne nie istniało. Nigdy nie 
zapomnę tęsknoty za polskimi na­
zwami ulic, za izbą lekcyjną, za tab­
licą, kredą, za gromadą dzieci nie­
spokojnych, a jakże mi bliskich — 
polskich dzieci. Ta tęsknota nie po­
zwoliła mi odejść z zawodu nauczy­
cielskiego, pozostałem mu wierny na 
zawsze.

★ ★ ★
MARIA HUDYMOWA — pod­

czas wojny nauczycielka tajnej o- 
światy w Monasterzyskach, uczest­
niczka ruchu oporu AK. Po wojnie 
uczyła w Modlinie,’ potem — w Ko­
szalinie. Niestrudzona propagatorka 
idei klubów nauczycieli tajnego nau­
czania, długoletnia prezeska kosza­
lińskiego Klubu byłych Nauczycieli 
Tajnego Nauczania: „Monasterzyśka 
— tak się bowiem nazywało owo 
podolskie miasteczko — pełne były 
wojska, cywilnej ludności, młodzieży. 
Tereny nasze zajęły wojska radziec­
kie. Nas, nauczycieli, wezwano do 
pracy w szkole. W 1941 roku wkro- 
czyły do nas wojska niemieckie i przy­
szła długa, okupacyjna noc. W tych 
okrucieństwach pomagali Niemcom 
nacjonaliści ukraińscy. Był pierwszy 
sierpnia 1941 roku, gdy wstrząsnęła 
nami wiadomość o tragedii' nauczy­
cieli polskich ze Stanisławowa. W 
godzinach rannych, pod groźbą ost­
rych represji, kazano im stawić się w

gmachu b. województwa. Przyszło 
70 osób. Wszystkich załadowano do 
wozów ciężarowych i wywieziono 
rzekomo do obozów pracy. Tymże 
obozem okazał się pobliski las, w 
którym wszystkich rozstrzelano.

Wiedzieliśmy, że nie można przyjąć 
biernej postawy wobec okupanta. Źa- 
częły powstawać pierwsze grupy o- 
poru Armii Krajowej, w okolicznych 
lasach organizowały się oddziały par­
tyzanckie. Trzeba było uruchomić sieć 
szkolną, ażeby polską młodzież przy­
gotować do uzyskania wykształcenia 
średniego i wyższego. Jesienią 1941 
roku zorganizowaliśmy osiem kom­
pletów tajnego nauczania, liczących 
od sześciu do dwudziestu czterech 
słuchaczy każdy. Lekcje odbywały się 
zgodnie z ustalonym programem i 
rozkładem zajęć.

W zakresie szkoły średniej naucza­
no wszystkich przedmiotów, a w za­
kresie szkoły podstawowej — historii, 
języka polskiego i geografii. Lokale, w 
których odbywały się zajęcia, zmie­
niano. Były to przeważnie domy pry­
watne, niekiedy plebanie. Swobodę 
poruszania się i zbierania w poszcze­
gólnych mieszkaniach stwarzała mi 
przynależność do koła zielarzy, które­
go byłam kierownikiem. Pod pozorem 
koniecznego dojechania do poszcze­
gólnych zielarzy, miałam możność 
dotarcia na zajęcia lekcyjne, dowie­
zienia lektury. Podręczniki i lektura 
pochodziły z naszych zbiorów, było 
też trochę ocalałych pomocy nauko­
wych.

Ściśle były zachowane zasady kon­
spiracji, tym bardziej, że młodzież u- 
cząca się na poziomie szkoły średniej 
była zaangażowana czynnie w AK. 
Jesienią 1943 roku zorganizowaliśmy 
pierwszy i ostatni konspiracyjny eg­

zamin maturalny. Przystąpiło do nie­
go 16 osób. Na miejsce spotkania 
wyznaczono mieszkanie jednej z u- 
czenhic. Na zewnątrz budynku czu­
wały licznie rozstawione czujki. Mło­
dzież schodziła się pojedynczo, my 
również przyszliśmy oddzielnie. Od­
powiedzi pisemne po ocenie znisz­
czono. Były one głęboko przemyś­
lane, dojrzałe. Rozpoczęliśmy egza­
min ustny. Słuchacze wykazali duże 
oczytanie i znajomość przerobionego 
materiału. Dano znać o zbliżaniu się 
Niemców, dom oskrzydlono. Znikły 
ze stołu dowody przeprowadzonego 
egzaminu, stół zaścielono obrusem, 
ustawiono talerze. Młodzież zaczęła 
tańczyć. Tak nas zastali N iemcy. Przy­
stąpili do rewizji. Wlokły się minuty, 
godziny. W końcu odeszli. Byliśmy u 
szczytu nerwowego wyczerpania. Z 
przeżyć tego dnia wyciągnęliśmy 
konkretne wnioski, że takich skupisk 
ludzi w okresie wojny urządzać nie 
wolno. Musimy żyć i przetrwać, ażeby 
potem odbudować z ruin nową Pol­
skę".

★ ★ ★
„SZKOŁY JAKICH NIE BYŁO"

— to tytuł cyklu publikacji mieszczą­
cych interesujące wspomnienia nau­
czycieli i uczniów tajnego nauczania 
w latach 1939—45, wydanych przez 
Koszalińskie Towarzystwo Społecz­
no-Kulturalne, Klub b. Nauczycieli 
Tajnego Nauczania. Fragmenty 
wspomnień, cytowane w tekście, po­
chodzą z tego cyklu. Z konieczności 
przytoczyłam urywki wypowiedzi 
niektórych tylko pedagogów czasów 
wojny. KoszaJiński klub skupia ich 
trzydziestu. Nie żałujmy im wdzięcz­
nej pamięci.

Opracowała:
ALINA KONIECZNA

JERZY RUDZIK

Po wrześmidyft939 r. (2)

„...Do ZSRR przeszło terytorium o rozmia­
rach równych wielkiemu państwu europejs­
kiemu. (...) Trudno przecenić polityczny sens 
tych wydarzeń. Ludność witała swe wyzwole­
nie spod pańskiego ucisku z nie dającym się 
opisać zachwytem i niezwykle radowała się z 
nowego zwycięstwa władzy radzieckiej”. (Z 
przemówienia Mołotowa z 31.X. 1939 r., wy­
głoszonego w Radzie Najwyższej ZSRR).

Likwidacja państwa polskiego była 
traktowana w umowach radziec- 
ko-niemieckich oraz w wypowie­
dziach publicznych jako decyzja nie­
odwracalna. Polaków od początku 
traktowano jako naród panów i cie- 
miężycieli, bez prawa do własnego 
terytorium państwowego. Obrażano 
godność narodową Polaków— słyn­
ne oświadczenie Mołotowa z 31 paź­
dziernika 1939 r., w którym określił 
Polskę jako „pokraczny twór Traktatu 
Wersalskiego".

W krótkim czasie okazało się, że 
marksistowsko-leninowskie hasło 
prawa narodów do samostanowienia 
dotyczy tylko niektórych narodów, a 
nie obejmuje narodu polskiego. Dzia­
łalność legislacyjną — wybory do 
zgromadzeń narodowych Zachodniej 
Białorusi i Ukrainy — przeprowadzo­
no w atmosferze terroru, przymusu, 
co wśród miejscowych Polaków zro­
dziło przekonanie, że ZSRR stał się 
spadkobiercą polityki carskiej Rosji.

Wprowadzono zakaz używania 
polskich barw narodowych i godła. 
Prześladowano kościół i religię. Ze 
szkół nawet z językiem wykładowym 
polskim usunięto historię Polski, reli­
gię, ograniczono nauczanie języka 
polskiego. Rozbudowano natomiast 
obszernie program nauczania języka 
rosyjskiego. Ludność polską z reguły 
traktowano jako obywateli drugiej 
kategorii. Skonfiskowano polskie 
mienie publiczne, także ziemię obsza- 
rniczą. Już na początku znacjonalizo- 
wano przemysł, banki.

Zlikwidowano też gospodarstwa 
osadników wojskowych. Tę katego­
rię Polaków (ok. 140 tys. ludzi), ele­
ment z reguły bardzo patriotyczny, 
uznano za szczególnie niebezpieczną 
i wszystkich bez wyjątku deportowa­
no w głąb ZSRR. Tam też w pierwszej 
kolejności, jeszcze jesienią 1939 r., 
ifwięziono lub przesiedlono właści­
cieli ziemskich i właścicieli fabryk, 
wyższych funkcjonariuszy państwo­
wych wraz z rodzinami. Aresztowano 
wielu księży, również popów, rabi­
nów i duchownych innych wyznań. 
Żywioł polski już w pierwszych mie­
siącach nowej władzy został osłabio­
ny, sterroryzowany.

W pierwszych tygodniach po anek- 
sji kresów wschodnich Ukraińcom i 
Białorusinom obiecywano spełnienie 
ich narodowych aspiracji, podżegano 
przeciw polskim panom i ciemięży- 
cielom, patrzono przez palce na liczne 
samosądy i krwawe rozprawy. Póź­
niej ujęto wszystko w. żelazne karby i 
przedstawicieli innych narodowości 
wraz z żydowską także represjonowa­
no.

W połowie 1940 r. zaostrzono po­
stępowanie wobec elementów ob­
cych klasowo, rozpoczęto masową 
kolektywizację. Rezolucja XV Zjazdu 
Komunistycznej Partii Ukrainy z maja 
wzywała do „...wykazania rewolucyj­
nej czujności wobec ukraińskich, pol­
skich i żydowskich burżuazyjnych na­
cjonalistów) undowców, ounow- 
ców, endeków, pepesowców, sjonis- 
tów i pozostałych antyradzieckich 
śmieci".

Z początkiem 1940 r. zaczęły się 
masowe deportacje ludności polskiej 
z Zachodniej Ukrainy, Zachodniej 
Białorusi, później także z Wileńszczy- 
zny. Formalną podstawą tych akcji 
był rozkaz NKWD ZSRR z 11 paź­
dziernika 1939 r. wraz z załączoną do

niego „Instrukcją o trybie przeprowa­
dzenia deportacji antyradzieckiego e- 
lementu". W literaturze emigracyjnej, 
a ostatnio i krajowej Wymienia się 4 
wielkie deportacje.

Za pierwszą uważa się akcję z 10 
lutego 1940 r„ kiedy aresztowano lub 
wywieziono niższyph urzędników 
państwowych, samorządowych z ro­
dzinami i osadników wojskowych.

Drugą deportację przeprowadzono 
14 kwietnia 1940 r. Objęła ona rodzi­
ny już wymienionych grup, zamoż­
niejszych chłopów i oficjalistów 
dworskich,

Trzecia deportacja (czerwiec i li­
piec 1940 r.) objęła głównie uchodź­
ców wojennych z Polski centralnej i 
zachodniej („bieżeńców").

Czwarta sprowadziła się głównie 
do wywózki Polaków z Wileńszczyz- 
ny oraz różnych grup Polaków z kre­
sów białorusko-ukraińskich. Główna 
jej fala przeszła tuż przed wybuchem 
wojny niemiecko-radzieckiej w czer­
wcu 1941 r., zatem nie można jej 
łączyć z ewakuacją ludności na sku­
tek działań wojennych.

Deportowani Polacy tracili cały 
majątek, nieruchomy inwentarz przej­
mowało NKWD. Mogli jedynie zabrać 
odzież, drobny sprzęt, pieniądze i ko­
sztowności. Na przygotowanie do 
drogi dawano bardzo mało czasu. 
Zgodnie z instrukcją, wywózki miały 
mieć charakter zorganizowany, (głó­
wnie pociągami towarowymi), z za­
pewnieniem wyżywienia i pomocy 
medycznej. Z reguły były to transporty 
w nie ogrzewanych, zaplombowa­
nych wagonach, oczywiście zatło­
czonych, w fatalnych warunkach sa­
nitarnych.

Ostrej zimy 1940 r. nie przeżyło 
wielu zesłańców już w czasie wywó­
zki. Wystarczy' przeczytać liczne 
wspomnienia i publikacje wydane w 
kraju w ostatnim okresie, aby utwier­
dzić się w przekonaniu w jak stra­
sznych warunkach wywożono polską 
ludność i w jak okropnej sytuacji 
znalazła się ona w miejscu przymuso­
wego pobytu. Na ogół kierowano ją 
do najcięższych prac fizycznych. Za­
interesowanych bliżej tym tematem 
warto odesłać do wydanej w tym roku 
w Polsce źródłowej pracy pt. „Depor­
tacje i przemieszczenia ludności pol­
skiej w głąb ZSRR 1939—1945".

Podaje ona różne szacunki depor­
towanych, internowanych i więzio­
nych w ZSRR, nie tylko z kresów 
wschodnich. W piśmiennictwie kra­
jowym i zagranicznym przewija się 
liczba ponad 2 min represjonowa­
nych obywateli polskich (wraz z żoł­
nierzami AK i uwięzionymi po wy­
zwoleniu spod okupacji niemieckiej). 
Wymienia się tu 1 min 114 tys. stałych 
cywilnych rmeszkańców przedwo­
jennej Polski z terenów anektowa­
nych przez ZSRR, głównie wywiezio­
nych podczas czterech dużych depor­
tacji, następnie 336 tys. uchodźców z 
centralnej i zachodniej Polski.

Szacuje się, że 210 tys. obywateli 
polskich wcielono do Armii Czerwo­
nej, nadając im obywatelstwo radzie­
ckie, natomiast 250 tys. osób cywil­
nych, aresztowanych w latach 
1939—1941, wywieziono do więzień 
i obozów w ZSRR. Do tego należy 
dodać polskich jeńców — żołnierzy i 
oficerów (wraz ze znajdującymi się 
początkowo na Litwie), których ob­

licza się na grubo ponad 200 tys. 
Wreszcie do tych danych dodaje się 
bliżej nie określoną liczbę b. żołnierzy 
AK oraz górników ze Śląska, też wy­
wiezionych do ZSRR.

Sporną i niezupełnie wyjaśnioną do 
dziś pozostaje kwestia, kogo,i w jakim 
zakresie można zaliczać do ludności 
polskiej, zależnie lub niezależnie od 
narodowości. W ZSRR uważa się, że 
za obywateli polskich nie można u- 
znawać tych, którzy po 29 listopada 
1939 r. stali się obywatelami ZSRR. 
Rozbieżności w tej kwestii wymagają 
uzgodnienia wspólnego stanowiska, 
wówczas pełniejsze staną się infor­
macje o deportowanej ludności pol­
skiej.

Warto przypomnieć, że już W poło­
wie 1940 r. rząd gen.> Sikorskiego 
zmienił nieco swe negatywne stano­
wisko wobec ZSRR, pragnąc popra­
wić niezwykle ciężkie położenie lud­
ności polskiej i szukać możliwości 
utworzenia w ZSRR armii polskiej do 
walki z Niemcami. Wówczas nie było 
po temu warunków.

Zaistniały one dopiero po wybuchu 
wojny niemiecko-radzieckiej i po 
podpisaniu Układu Sikorski — Majski 
(30 lipca 1941 r.). Oznaczał on przy­
wrócenie stosunków dyplomatycz­
nych, unieważnienie paktów radziec- 
ko-niemieckich z 1939 r. i utworzenie 
armii polskiej w ZSRR. Zgodnie z 
dodatkowym protokołem Rada Naj­
wyższa ZSRR (12 sierpnia) przyjęła 
dekret o amnestii: „dla wszystkich 
obywateli polskich". Za obywateli 
polskich uznano wyłącznie osoby na­
rodowości polskiej zamieszkujące 
Zachodnią Białoruś i Ukrainę. Wów­
czas strona radziecka uznała, że z 
amnestii skorzystać powinno ponad 
389 tys. Polaków. Już wtedy wśród 
wymienionych grup ludności polskiej 
zaskakiwała mała liczba oficerów i 
żołnierzy, internowanych w 1939 r.

14 października 1941 r. poinfor­
mowano ambasadę polską, że do te­
go czasu z amnestii skorzystało 
345.500 osób. Niejasności interpre­
tacyjne w kwestii obywatelstwa spo­
wodowały, że z więzień i obozów 
pracy zwolniono także pewną liczbę 
Ukraińców, Białorusinów, Żydów, 
którzy do 17 września 1939 r. byli 
obywatelami polskimi. Później jednak 
wielu spośród nich ponownie pozba­
wiono swobody: Amnestia nie zosta­
ła do końca przeprowadzona, gdyż za 
wszelką cenę chciano zatrzymać dar­
mową siłę roboczą. Na linii rząd pol­
ski, ambasada polska—władzeZŚRR 
wciąż trwały w tej sprawie spory, a ze 
strony polskiej różnorodne interwen­
cje.

W styczniu 1942 r. Komisariat 
Spraw Zagranicznych ZSRR (z pole­
cenia A. Wyszyńskiego) opracował 
(nstrukcję: „Biorącpod uwagę fakt, że 
wszyscy skazani znajdowali się w 
swoim czasie na terytorium okupo­
wanym obecnie przez Niemców, am­
basadzie polskiej należy wyjaśniać, że 
znaczna część skazanych została na 
tym terytorium i los ich nie jest nam 
znany. Co do reszty, że umarli z po­
wodu tych łub innych chorób; części 
nie odnaleziono. O Żydach, Ukraiń­
cach, Białorusinach odpowiadać, iż 
nie są to obywatele polscy”.

Zawiła i różnie interpretowana była 
też kwestia wstąpienia do formujące­
go się wojska polskiego osób wcielo­
nych do Armii Czerwonej, w tym 
uchodźców z centralnej Polski. Wła­
dze radzieckie twierdziły, że o zwol­
nieniu przedstawicieli innych naro­
dowości nie ma mowy, nawet jeśli oni 
tego sobie wyraźnie życzyli. Różne 
wyliczenia wskazują na to, że 
150—200 tys. młodych rekrutów, 
spośród dawnych obywateli pols­
kich, wcielono do wojsk radzieckich.

W 1942 r„ jak wiadomo, stosunki 
polsko-radzieckie bardzo się skom­
plikowały, jeszcze przed wyjściem ar­
mii gen. Andersa. Ogółem w marcu i 
sierpniu 1942 r. opuściło ZSRR — 
wojskowych i cywilów ok. 120 tys. 
osób. Do niedawna wyłączną odpo­
wiedzialnością za ten fakt i jego na­
stępstwa obarczano stronę polską. 
Dziś wiadomo, że ogromna wina spo­
czywa także na Stalinie i jego rządzie, 
podobnie jak za zerwanie stosunków 
radziecko-polskich w kwietniu 1943 
r. na tle sprawy Katynia. Ö tej ostat­
niej, jak i losach jeńców polskich w 
ZSRR ukazało się wiele publikacji, 
pisze 6 tym także w naszej gazecie dr 
Tadeusz Gasztold.

Przypomnijmy więc tylko,, że w 
sprawie liczby jeńców polskich w 
ZSRR występują dość różne szacu­
nki. Nawet źródła radzieckie nie po­
dają jednakowych liczb. Należy 
orientacyjnie przyjąć, że jeńców oraz 
później aresztowanych przez NKWD 
wojskowych polskich byłb ok. 250 
tys.

Jesienią 1939 r. zwolniono ok. 46 
tys. żołnierzy, resztę umieszczono w 
138 obozach. Na potwierdzenie zbro­
dni katyńskiej i śmierci polskich ofice­
rów znajdujących się w innych obo­
zach wciąż czekamy. Na wyjaśnienie 
czeka także sprawa wielu tysięcy pol­
skich żołnierzy, internowanych po 17 
września 1939 r„ których nie zwol­
niono jesienią tego roku do domu, i 
którzy nie wyszli z ZSRR z armią gen. 
Andersa, nie znaleźli się też w szere­
gach Dywizji Kościuszkowskiej i in­
nych oddziałach polskich formowa­
nych wZSRR. Po wielu z nich wszelki 
ślad zaginął.

Na podstawie umowy, zawartej 26 
lipca 1944 r., pomiędzy PKWN a rzą­
dem ZSRR — wywieziono w głąb 
państwa radzieckiego dziesiątki tysię­
cy Polaków. Według umowy na tery­
torium wyzwolonej Polski w tzw. 
strefie przyfrontowej obowiązywało 
wojenne prawo radzieckie, któremu 
podlegała także ludność cywilna. Lo­
sy wielu Polaków aresztowanych i 
wywiezionych do ZSRR do dziś nie są 
znane. To także jeden z problemów 
wymagających wnikliwych badań.



Str. 8 MAGAZYN 7 - 8 - 10 - 1989

Z
ARAZ po wiecu polazłem 
nad morze. Był ziąb, przy 
samym brzegu woda zamarzła, 
tworzyły się wzgórki lodu, a 
dalej poszczerbione kry po­
ruszały się w jednostajnym odwiecz­

nym rytmie morza. Połaziłem trochę po 
zaśnieżonej plaży, potem prżystanąłem 
na wydmie, na wzgórku, stamtąd obej­
mowałem wzrokiem większy obszar 
wody znikającej we mgle. Zmierzch już 
nadciągał, chciałem wracać do domu, 
ale raptem pojawił się samolot, kukuru- 
źnik. Leciał niezbyt wysoko nad linią 
brzegu morza, szybko się oddalał, a gdy 
miał zniknąć we mgle, zawrócił i leciał z 
powrotem, znowu zakręcił, co on lata 
jak głupi wkoło słupa, bo znowu na­
wracał. Gdy się znalazł nade mną, 
pokiwałem mu ręką. I wtedy usłysza­
łem za sobą szelest kroków. Za mną 
stali dwaj żołnierze z ochrony pograni­
cza.

— Co pan tu robi?

— A nic,.gapiłem się na samolot — 
pokazałem go na niebie, teraz wziął 
kurs w głąb morza.

— Pójdzie pan z nami —jeden ścią­
gnął z pleców pepeszkę, narychtował 
do strzału.

— Co to, jestem aresztowany? Za 
co?

— Nie wolno po ciemku włóczyć się 
nad morzem.

— Przecież jest jeszcze widno.

— Ale zaraz będzie ciemno. No jaz­
da — ten, co ściągnął pepeszkę, trącił 
mnie lufą i kazał iść przodem.

Do północy przesiedziałem w straż­
nicy, a potem przejęli mnie ubowcy i 
zawieźli do piwnic znajdujących się pod 
ratuszem. Wepchnęli do celi ledwie 
rozświetlonej słabą żarówką i drzwi się 
za mną zatrzasnęły. Było w tym lokum 
kilka prycz zbitych z desek, na jednej 
leżał jakiś człowiek przykryty kocem. 
Musiał mieć twardy sen, bo otwieranie i 
zamykanie drzwi robiło wiele hałasu, a 
ten nawet nie drgnął. Stałem jakiś czas 
na środku celi nie wiedząc, co ze sobą 
począć. Gdy mnie nogi rozbolały, przy­
siadłem na pryczy, niech to szlag trafi, 
co za głupie zdarzenie. Zocha pewnie 
zamartwia się, gdzie zniknąłem, a ja ni 
stąd, ni z owąd w pudle, i za co, czyżby 
krakanie Gołąbka o prześladowaniach 
za nic zaczęło się sprawdzać?

Wyciągnąłem się na pryczy, chciałem 
zasnąć, ale kłębiące się we łbie myśli 
przeganiały sen. Próbowałem spytać się 
tych, co męie tu wzięli ze strażnicy, o co 
chodzi, ale kazali mi być cicho, przy­
jdzie czas, to się dowiem. Poczułem, jak 
zimno przenika moje ciało, otuliłem się 
szczelnie kocem, ale zimno nie ustępo­
wało, a po chwili zrobiło mi się gorąco, 
pot wystąpił mi na czole, może odkryli 
tamto w obejściu Krumholtzowej i ja­
koś wyniuchali, że to moja sprawka, 
wdówka doniosła, to głupi pomysł, no 
bo z jakiej racji miałaby mnie zakapo­
wać? A może chodzi o to, że dałem 
kiedyś po pysku ubowcowi, gdy prze­
szkadzał mi w gaszeniu pożaru mias­
teczka? Teraz wpadli na mój ślad i chcą 
•się zemścić? Te i inne myśli tłukły mi się 
po głowie, zasnąłem dopiero nad ra­
nem.

Zbudziło mnie radosne poszczekiwa­
nie psa. Rozejrzałem się po celi i zoba­
czyłem, że współwięzień stoi pod ścia­
ną, a głowę i tułów ma wetknięte w 
niszy prowadzącej do okna, ręce unie­
sione, jedną trzymał się za kratę okna, a 
palec drugiej wytknął przez szparę i 
stamtąd nadlatywało radosne poszcze­
kiwanie psa, wpadało też dzienne świat­
ło oraz czyste, mroźne powietrze od­
świeżające zgniły zaduch wnętrza celi, 
urządzonej w piwnicznym składzie, ok­
no i nisza służyły kiedyś jako zsyp węgla

albo kartofli, teraz otwór ten był przy- Podniosłem się, kurza melodia, nie 
kryty gęstą kratą, że tylko palec można znałem obyczajów panujących w ciu-
było przetknąć i właśnie robił to wię- pach, podszedłem więc do drzwi, a
zień. Podniosłem się i podszedłem bli- kiedy byłem już blisko, ten skurwysyn
żej, wtedy zobaczyłem psa, który lizał dał mi jedną pięścią w szczękę, drugą w
wytknięty palec więźnia. Po chwili cof- żołądek, padłem na posadzkę niczym
nął go i wystawił kciuk drugiej ręki, pies ciśnięty wór z żytem. Horst musiał mnie
znowu szczeknął radośnie i popiskując podnieść, ułożyć na pryczy, bo kiedy
z nowym zapałem lizał jego wystopyr- przyszedłem do siebie, tam leżałem,
czony paluch. Có za cholera, pomyś- Usiadłem, Horst wziął do ręki kubek z
lałem i poszedłem bliżej, zobaczyłem kawą, chleb, podał mi. Napiłem się,
cały łeb psa. Poznałem go, to był mój chleb natomiast odsunąłem od siebie,
pies, ten sam, który przyszedł za nami z Niemiec wrócił na swoje miejsce i zaczął
gospodarstwa Krumholtzowej. Chcia- pałaszować moją porcję komiśniaku.
łem zagadać do współwięźnia, ale w tej
chwili pies uciekł, chyba ktoś go wy- *— Jesteś Niemcem? —zapytałem go
płoszył, więzień cofnął ręce, a na kratę po niemiecku, 
zaraz spadła drewniana obita blachą
klapa, światło dnia znikło, przestało Drgnął, spojrzał na mnie przestra- 
również napływać świeże i zimne po- szonymi oczami, nieufnie, 
wietrze. Ten ciągle stał w owej niszy z
głową uniesioną w górze, jakby czekał, ~ Długo tu siedzisz? 
że klapa znów się podniesie. Odskoczył,
gdy go zapytałem: W odpowiedzi rozłożył ręce, co o-

znaczało, że nie wie albo nie pamięta.
— Co to za pies?

Coś nabroił, że zamiast odesłać
Więzień umknął na pryczę, położył cię za Odrę, to tutaj siedzisz?

JERZY ŻELAZNY
się; odwrócił się do ściany, nie od- Niemiec skurczył się, jakby chciał się 
powiedział. schować pod stół, przy którym siedział.

Przełknął ostatni kęs komiśniaka i za- 
— Ej, ty, nie chcesz ze mną gadać? czął szeptać:

Milczał, nawet się nie poruszył, jakby 
był głuchy.

— Nie chcesz mówić, to nie, kij ci w 
oko. A może tyś niemowa? — pytałem 
go nie czekająp na odpowiedź.

Po jakimś czasie strażnik przyniósł 
śniadanie: dwa kubki z czarną kawą i 
po kostce komiśniaku.

— No, robaczki, ruszcie swoje cięż­
kie dupy, do których jeszcze się nikt 
wam porządnie nie dobrał, śniadanko 
przyniosłem, smacznego wam życzę.

Współwięzień zerwał się, wziął ku­
bek i chleb, wrzasnął:

— Danke!i >.: ,i. •'
— Ej, Horst tyle razy upominałem, 

że masz mówić dziękuję, a ty ciągle 
swoje.

— Dzenkuje — poprawił się.

Spojrzałem na to jedzenie, wstrząs­
nęła mną odraza. Nie będę tego żarł, 
postanowiłem.

— A ty, robaczku, gardzisz, widzę, 
naszymi specjałami. A może chcesz 
głodówkę urządzić za pierwszym poby­
tem tutaj?

1— Zabierz sobie tę glinę. I nie jestem 
dla ciebie robaczkiem. Chcę mówić z 
szefem albo z Jurkiem Jurczykiem.

— Horst, bieri! — strażnik pokazał 
na moją porcję. Ten wziął natychmiast, 
postawił kubek z kawą obok swojego, 
tak samo komiśniak i zaczął jeść w 
pośpiechu. A strażnik kiwnął na mnie.

— No to chodź, robaczku, pójdzie­
my tam, dokąd pragniesz iść.

— Ja nic nie wiem, ja nic nie wiem — 
powtarzał ciągle w kółko. Zdenerwo­
wał mnie, warknąłem.

Nikt się mną nie interesował, prze­
stałem upominać się, żeby zaprowadzili 
mnie do szefa, czy kogoś innego. Gęba 
mi spuchła, z trudem ruszałem szczęką. 
I tak minął dzień. Obiadem, trochę 
gęstej kaszy, już nie wzgardziłem, na 
kolację znowu dali kostkę chleba i 
kubek gorzkiej kawy. Zdechnę tu, jeśli 
dłużej to potrwa, powtarzałem z prze­
rażeniem w myślach. Wspominam o 
tym lichym żarciu, bo ono stało się 
największym moim upokorzeniem, 
większym niż to, że trzymali bez słowa 
wyjaśnienia, większym niż poturbowa­
nie mnie przez tego łobuza. 1 sarn nie 
wiem, ezeinu tak mocno przejąłem się 
tym lichym jedzeniem.

I znowu cały dzień przesiedziałem 
czekając na rozmowę z kimś, kto kazał 
mnie zamknąć, ale oprócz strażnika, 
nikt tu nie zaglądał. Zdawało mi się 
chwilami, że ze wszystkich kątów celi 
wytrzeszcza na mnie ślepia ta jakaś 
ciemna, milcząca siła. Znowu Horsta 
wzięli na spacer, a mnie nawet tej 
przyjemności odmówili. Pomodlę się, 
prosić będę Boga o ratupek, zaprag­
nąłem, ale nie miałem dość siły, żeby 
uklęknąć, z trudem tutaj się oddychało, 
miałem wrażenie, że moje płuca zostały 
pokryte jakimś śluzem i powietrze 
wciągane dużymi haustami nie może się 
przedrzeć. Nie upominałem się o nic, 
jadłem to, co mi dawali, nie zagadywa­
łem Horsta, bo ten unikał moich spoj­
rzeń, boczył się nie wiadomo z jakiej 
przyczyny. Położenie wydawało mi się 
coraz bardziej beznadziejne. Czasem 
wzbierał we mnie bunt, miałem ochotę 
chwycić ten wykoślawiony, chwiejący 
się stół i rąbnąć nim w drzwi. Stchórzy­

łem, a może zdałem sobie sprawę, że to i 
tak nic nie da, najwyżej mogłem obe­
rwać po zębach i wylądować w jeszcze 
bardziej zatęchłej i wilgotnej ciupie.

Chyba po północy drzwi szczęknęły, 
pojawił się strażnik, zerwałem się od 
razu na równe nogi, ten rzekł:

— Zbieraj się Łańcut — i czekał, aż 
wciągnę portki, buty i burkę. Kazał 

/wyjść mi z celi, iść przodem. Gdy 
znaleźliśmy się na parterze, rzekł, że­
bym się zatrzymał. Wyciągnął z kiesze­
ni moje dokumenty, oddał je, powie­
dział:

— Jesteś wolny, Łańcut, możesz iść 
do domu. Wyjdziesz tamtymi drzwia­
mi, przejdziesz przez plac, furtka w 
murze jest otwarta, a dalej jak iść, to 
chyba wiesz. Trafisz do domu? — za­
kończył ze śmiechem.

— No chyba.

— To idź, nie oglądaj się.

Kiedy _ znalazłem się na podwórku 
przejął ninie strach; pomyślałem, znaj­
dę się koło furtki i ktoś pociągnie za 
cyngiel pepeszki i cała seria we mnie, że 
niby uciekłem, słyszało się o podob­
nych zdarzeniach. Czemu nie wypuścił 
mnie frontowymi drzwiami? Nogi za­
częły się pode mną uginać. Co więc 
robić, cofnąć się? Ruszyłem naprzód w 
mrok, który wchłaniał mnie boleśnie, 
kolana mi się trzęsły, poruszałem się z 
duszą na plecach, furtka była wybawie­
niem z koszmaru. Gdybyż na zawsze, 
ale jakże się wtedy myliłem, prwdziwy 
miał się wkrótce zacząć.

I cóż mi się przydarzyło, jaki tego 
sens, ni stąd, ni zowąd przymknęli mnie 
i bez słowa wyjaśnienia puścili, może 
Gołąb mówi prawdę, że nastały takie 
czasy, w których mogą przyjść o każdej 
porze, przymknąć, skatować, a czło 
wiek będzie jedynie zgrzytać zębami, i 
ja tym skurwysynom pomogłem roz­
ganiać przeciwników, którzy być może 
gwarantują sprawiedliwsze rządy i tra­
ktowanie człowieka po ludzku, za bez 
prawiem się opowiedziałem, niech to 
^piorun ognisty spali, wdepnąłem jak w 
krowie gówno.

A może chcieli doświadczyć mnie, 
tak jak Istota wyższa nas doświadcza 
cierpieniem, przekonać się, czy zacznę 
przeciw nim bluźnić, czy zniosę upoko­
rzenie, by móc stanąć wraz z nimi do 
szeregu bojowników, bo to, co chcą oni 
sprawić .na ziemi, wyzwoli człowieka od 
zła, cierpień i mordęgi, tylko przejść 
przez drogę cierniową, przebyć swoją 
Golgotę, jak Chrystus... I co dalej?

Poczułem głód, ruszyłem więc w kie­
runku domu, w brzuchu mi burczało, 
słaniałem się ze słabości, zamiast gnać 
do domu ile sił, To zastanawiały mnie 
sprawy, na które nikt nie zna odpowie­
dzi. Zgonię Gerdę z wyrka, niech mi 
przyszykuje porządne żarcie, jajecznicy 
nasmaży, i znowu przystanąłem, bo mi 
się przypomniało, że kiedyś, gdy mi 
proponowali, abym przystąpił do czer­
wonych, to chciałem po mordzie walić, 
a teraz, gdy mnie ukorzyli, to nad­
chodzi mnie chęć, żeby iść z nimi ramię 
w ramię, nawet wygląda na to, że chcę 
się do nich wkupić, to wszystko, zaist- 
ne, niepojęte, chciałem zachichotać, ale 
znowu głód przyćmił mi wzork, po co 
Gerda ma smażyć, przecież'mam Zo- 
chę, to jćj powinność. I złapałem się na 
tym, że tam w kiciu nie wspominałem 
wdówki, no może ze dwa razy mimo­
chodem, a tyle miałem czasu na roz­
myślania, a może te moje nieszczęścia 
przez nią, bo żonę i synka rzuciłem i] 
powlokłem się w świat z tą wywłoką, 
zgrzeszyłem przeciwko swoim bliskim i 
ten grzech wlecze się za mną niczym ów 
pierworodny, i czym go zmazać?

Ftagment powieści 
„Agonia”

TOMASZ KACPROWICZ Debiut

nauczyłem się żyć w tym kraju 
gdzie z uszanowaniem 
podnoszę kromkę chleba 
milicjant przeprasza leżącego 
za zbyt nachalne traktowanie

gdzie łokcie służą wyłącznie do podpierania 
a pociągi jeżdżą punktualnie 
jak wilgotna wata mojej sąsiadki

sam nie narzekam na brak pieniędzy 
gdy o sto proszę kolegę

dziękuję więc za gest mojej matki 
dobre słowo księdza proboszcza 
od dawna podejrzewanego 
o malwersację ludzkich modlitw

dajcie mi jedną z ambon 
a podziękuję ziemi obiecanej 
za brudne ulice i pijanych apostołów 
o niepokalanych dłoniach

• %

...a bogu tylko to co boskie

nie proście boga o siłę 
nie proście go o nic
bo łańcuch próśb otoczy wasze pragnienia 
jak stryczek

nie pytajcie dokąd sięga jego wielkość 
odwróceni od słońca sami zrozumiecie 
że waszą granicą jest cień oznaczony 
modlitwą krótszą od kolan

nie pozwólcie prowadzić się za ręce 
złożone jak brewiarz 
bo nie zdążycie otworzyć ich nawet 
na pożegnanie

nie bójcie się nazywać go po imieniu 
lżyć jak najgorszą z epidemii

wu V •> Ki*.. >>w- w.-ti,

nie proście go o wybaczenie 
to wy jesteście swoim

A tak niedawno sądziliśmy 
innych
przykładając miarę cierniowej korony
Czy nie za wygodne?
nie mogę nosić tej czapki
choć do twarzy byłoby zachować ją
w obwolucie smutku
Nie zapisaną
jak zeszyt okien w kraty

(Autor, mieszkaniec Białogardu, jest studentem 
Wyższej Szkoły Morskiej w Szczecinie)
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AGNIESZKA BOGDZIEWICZ
w przypływach 
nagłej radości

kiedy za oknem 
pada szczęścia deszcz 
patrzę na siebie 
gdzieś z daleka 
i zastanawiam się 
dlaczego jego strugi 
nie płyną po ścianach 
mojego pokoju 
ciągle dzieli 
mnie szyba
(pojedyńcza podwójna) 
ciągle o krok 
mam do szczęścia 
a jednak 
nie potrafię 
złapać go nagimi 
rękoma obolałymi 
od szukania prawdy

e/Ź&Hts-

usta moje pełne 
słów niewypowiedzianych 
nabrzmiałe 
niepewnością i żalem 
niewysłuchania 
rozpływają się 
pod subtelnym 
naciskiem akceptacji 
i rozwierają się

uefeezki
tęsknota 
zdziera ze mnie 
ostatnią suknię 
jawią mi się 
znów przed oczyma 
promieniste lata

marzenia 
oplatają mnie 
sznurem wokół szyi 
dokąd uciekać 
gdy za oknami 
hula wiatr skojarzeń 
i nie ma
myśli abstrakcyjnych 
dokąd i przed czym 
czy przed czórwono-szarą 
ścianą obłudy 
czy przed perfidnymi 
zębami kłamstwa

wielka gonitwa 
tabuny koni
i Ja. ♦
trochę z boku
przycupnięta
lecz
z otwartymi ustami 
krzyczę 
na konie
które mnie depczą 
na gonitwę 
która mnie prowokuje 
i kładę
głowę na zimnym betonie 
by zrozumiała 
by zrozumiała 
jak ciężko
żyć w chłodzie sercu

(Autorka jest uczennicą 
Liceum Ogólnokształcą­
cego w Czaplinku)

KTO najbardziej ucierpiał w tym 
roku z powodu inflacji? Otóż 
nie emeryci i renciści, nie stu­

denci pobierający stypendia, nie pra­
cownicy zakładów budżetowych, 
lecz literaci i inni autorzy książek. 
Stało się tak pod rządami niedawnego 
ministra kultury i sztuki, Aleksandra 
Krawczuka, literata i autora wielu po­
czytnych książek popularyzujących 
historię. Toteż w pierwszych tygod­
niach urzędowania nowego ministra, 
Izabelli Cywińskiej, Zarząd Główny 
Związku Literatów Polskich zwrócił 
się z dramatycznym wołaniem o inter­
wencję.

Prawie na całym świecie autor o- 
trzymuje około 15 proc. wpływów ze 
sprzedaży książek. Tak było również 
w Polsce przed wojną i krótko po 
wojnie. Później ten system zastąpio­
no sztywnymi stawkami za objętość i 
rodzaj książki. Gdy na świecie za 
książkę, która stała się bestsellerem, 
autor otrzymuje nawet 25 proc. wpły­
wów ze sprzedaży, w Polsce pisarz 
jest karany za sukces. Przy kolejnym

wydaniu książki honorarium autorskie 
maleje, a rosną zyski wydawcy.

Praca pisarza — zdaniem ZG ZLP — 
w Polsce jest najniżej honorowana na 
świecie. Do tego doszło właśnie w 
1989 roku.

Było nawet pewnym sukcesem, że 
w 1985 r. Związek Literatów wymógł 
ustalenie przez Ministerstwo Kultury i 
Sztuki stawek autorskich utrzyma­
nych na poziomie średniej płacy w 
kraju. Stawkę za arkusz autorski co 
roku ogłaszał minister kultury, u- 
względniając przeciętne zarobki w 
kraju w roku minionym ł przewidywa­
ną inflację. W ten sposób ustalono 
również średnią stawkę na 1989 rok, 
która wyniosła 73 tys. zł za arkusz 
autorski.

Lecz w następnych miesiącach in­
flacja rozszalała się na skalę nieznaną 
w Polsce po wojnie. Z powodu infla­
cji nastąpiły podwyżki płac ludzi za­
trudnionych na etatach. Średnia pła­
ca w kraju w sierpniu — według 
komunikatu GUS — przekroczyła 200

tys. zł, a wraz z nagrodami z zysku 
wyniosła 240 tys. zł. Od lipca rząd 
podwyższył o 120 proc. renty i emery­
tury, zapowiedział niedawno następ­
ną rewaloryzację emerytur. Rząd wy­
raża obawę, że w grudniu średnia 
płaca sięgnie 400 tys. zł.

Choć honoraria autorskie mają 
mieć taką samą wysokość, jak średnia 
płaca w kraju, to jednak — mimo 
inflacji — nie zostały zmienione i 
wynoszą nadal 73 tys. zł.

Związek Literatów w sierpniu inter­
weniował w tej sprawie w Ministerst­
wie Kultury i Sztuki. Ministerstwo to 
doszło do wniosku, że honoraria trze­
ba podwyższyć o 30 proc., do kwoty 
95 tys. zł za arkusz prozy. Stanowi to 
nawet mniej, niż połowę średniej pła­
cy w kraju.

Pisarze, nigdy po wojnie nie roz­
pieszczani wysokością honorariów, 
w tym roku zostali dotkliwie pokrzy­
wdzeni. Przyjmuje się, że prozaik jest 
w stanie w ciągu miesiąca napisać 
najwyżej arkusz autorski (około 20 
stron znormalizowanego maszynopi­
su). Za tę pracę, przecież twórczą, 
często będącą legitymacją kraju wo­
bec zagranicy, otrzymuje honorarium 
stanowiące ledwie trzecią część zaro­
bku szofera i ledwie połowę zarob­
ków sprzątaczki. Pół biedy, jeśli autor 
siedzi na etacie profesora uniwersyte­
tu lub żurnalisty, wtedy jakoś przeży­
je. Lecz jak mają żyć autorzy, którzy 
utrzymują się wyłącznie z pracy pisar­
skiej? Mają ustawić się przed urzęda­
mi miejskimi w kolejce po zasiłek dla 
ubogich?

Czy z tego trzeba wyciągać wnioski 
o mecenacie państwowym? Nie. Wy­
nikają z tego jedynie opinie o byłym 
ministrze kultury oraz podległych mu 
urzędnikach.

A

4



7-8 - 10 - 1989 MAGAZYN Str. 9

W świecie lalek 
też kryzys

MIROSŁAWA MIRECKA
*s RODOWISKA teatralne w Pol­

sce z nadzieją powitały wybór 
__ „swego człowieka" na stano­

wisko ministra kultury i sztuki. Nie 
tyle może liczą na specjalne względy, 
co oczekują od Izabelli Cywińskiej, 
wyrosłej w teatrze na indywidualność 
twórczą, decyzji, którę nie dopuszczą, 
aby teatr przeobraził się w targowi­
sko, gdzie wyłącznie chodzi o zysk.

Bieda, która zajrzała nam w oczy, 
nie ominęła teatrów. I chociaż może 
się to komuś wydać herezją, ich sytu­
acja jest znacznie trudniejsza, niż pro­
ducentów obuwia, pieczywa czy mle­
ka. Bö gdy zabraknie Chleba — upo­
mną się masy, W obronie sztuki wy­
stąpi ledwie garstka świadomych te­
go, ile spustoszenia w narodzie czyni 
pozbawienie go doznań estetycz­
nych, Zostały w tyle za średniokrajo- 
wymi gaże aktorów i twórców, bloka­
da środków, wpływających na konto 
Funduszu Rozwoju Kultury, uszczup­
liła poważnie budżety teatrów. Pomy­
sły i ambicje artystyczne poddaje się 
ograniczeniom.

Pogłębiają się kłopoty teatrów tere­
nowych w kompletowaniu zespołów 
aktorskich, bo dramatyczne sceny 

4 przechwytują, - nie przygotowanych 
r do tego, absolwentów wydziałów lal- 

karskich, a teatry lalkowe zdane są na 
surowych adeptów. Tak więc uzdro­
wienia rynku pracy aktorów jest chy­
ba najpilniejszą sprawą do załatwie­
nia. Bo bez aktora, bez dobrego ak­
tora nie może, być mowy o dobrym 
przedstawieniu.

Zupełnie niezasłużenie najgorzej na 
tej sytuacji wychodzą teatry lalkowe,

Często zatem teatr lalkowy staje się 
jedynie trampoliną dlą młodych ludzi 
szukających kontaktu ze sceną. W 
nim uczą się abecadła teatralnej sztu­
ki, stąd są kierowani na studia lalkar- 
skie, żeby po zdobyciu dyplomu od­
żegnać się od specjalizacji lalkarskiej.

Dotyka to w stopniu najwyższym 
słupską „Tęczę", tak jak może 
dotknąć teatr w mieście średniej wiel­
kości, nie będącym przecież Mekką 
artystów. Jedyny teatr lalki między 
Gdańskiem, Szczecinom i Pozna-, 
niem, okrzepły w tradycji, docierający 
do miejsc zupełnie pozbawionych ży­
wego przekazu sztuki, licznie odwie­
dzany, kochany przez dzieci, nagra­
dzany w kraju i za granicą. Można, 
oczywiście, przepłacając, rozwiązać 
problem specjalistycznej kadry, Tym­
czasem gra o minimalne nawet środki 
rozbija się o schematyczne myślenie, 
że teatr lalkowy, teatr dla dzieci jest 
teatrem „małym” I ma w związku z 
tym małe pottzeby,

Z takim więc balastem kłopotów, 
pokonując ignorancję różnych czyn-, 
ników, w obawie o egzystencję — 
wkracza Teatr Lalki „Tęcza” w 48 
sezon. Zainaugurowano artystyczną 
jesień 1989 roku nader znamienną dla 
sytuacji sztuką Joanny Kulmowej 
„Bałwan i róża”, przedstawiającą

co wyraża się w pomyśle scenografi­
cznym Rajmunda Strzeleckiego i mu­
zyce Zofii Dubanowicz, twórców ró- 
wnięż sprawdzonych na scenach lal­
kowych. Oryginalną ciekawostką bę­
dą tu cytaty malarstwa Teofila Ocie­
pki, autentycznego twórcy ludowe­
go.

We współczesnych realiach rozgry­
wa się natomiast sztuka, która będzie 
trzecią premierą sezonu w „Tęczy”. 
Jest nią poetycka opowieść o prag­
nieniu wolności i potrzebie przyjaźni. 
Te odwieczne tęsknoty na przykładzie 
losów cyrkowego konika i małego
chłopca zawarła w bajce „Dokąd p 
dzisz, koniku” bułgarska pisarka Rai 
Moskova, a przetłumaczyła na język

współczesną rzeczywistość 
zabieganą wokół

szara, 
przyziemnych

Chociaż niepowtarzalne, dające nieo­
graniczone wprost możliwości twór­
cze. żyją jakoby w cieniu scen drama­
tycznych, z kompleksem parawanu, 
pogardzane przez aktorów właśnie, 
którzy wolą często pokazać się w byle 
czym i byle gdzie, ale przed publicz­
nością dorosłą, bez skrywania się za 
lalkę. Grają tam własną twarzą i od­
pada trud animacji. Łatwiej zdobywa­
ją popularność i uwagę krytyków.

spraw i przez to pozbawiony piękna, 
wartości, bez których człowiek upo­
dabnia sie do rzeczy. Zrealizowany w 
konwencji musicalu spektakl, z muzy­
ką country, ma jednak optymistyczną 
wymowę: pokazuje, że od nas w koń­
cu zależy czym będziemy żyć — szla­
chetnością i pięknem czy brzydotą i 
złem.

Na październik Zofia Miklińska, dy­
rektor artystyczny PTL „Tęcza” przy­
gotowuje znany i łubiany utwór Je­
rzego Zaborowskiego „Tomcio Pa­
luch". Trzyosobowa zaledwie sztuka 
(Tomcio Paluch, Zbój Madej i Króle­
wna, którą trzeba obudzić) zostanie 
przedstawiona na sposób jarmarczny,

polski Dymitriana Bukowska. Sceni­
czną wersję tej sztuki zrealizuje Mał­
gorzata Kamińska, etatowa reżyserka i 
jednocześnie autorka Teatru „Tęcza”. 
Teksty piosenek pisze Leokadia Sera- 
finowicz, scenografię projektuje Ewa 
Łosińska, zaś muzykę skomponuje 
bardzo wzięta ostatnimi czasy kom* 
pozytorka, Jolanta Szczerba.

Fabuła czwartej, planowanej w tym 
roku premiery toczy się w róźrfych 
przestrzeniach i czasach, bowiem jed­
ną z bohaterek jest wróżka, a ta może 
wszystko. Za jej sprawą więc widzo­
wie cofną się do epoki krzesiwa, na­
stępnie łuczywa, lampy naftowej, ga­
zowej I wrócą do współczesnych cza­
sów światła elektrycznego. Tutaj po 
znają głównego bohatera — pana z
wytwórni żarówek, który przez swoją 
wrażliwość związuje się z czarami 
dobrej wróżki. Opowiadanie o zagad­
kowej nazwie „Pirlim-pam” napisała 
Hanna Januszewska, Zaadaptowała 
je na scenę i wyreżyseruje Zofia Mik­
lińska, proponując opracowanie sce­
nografii Krzysztofowi Grzesiakowi z 
Lęborka, a napisanie muzyki Jerzemu 
Stachurskiemu.

Pozostaje zaprosić młodych wi­
dzów do odwiedzania swego teatru. 
Mimo wszystko w bajkowym świecie 
lalek łatwiej o cuda, bez których życie 
jest bardzo smutne.

ZNANA to prawda, że kino opiera 
się na schematach, a już amery­
kańskie —- w szczególności. W 
filmie Petera Yatesa, zrealizowanym 

przed dwoma laty, jest ich tyle, że 
mogłoby wystarczyć na kilka obra-

FILM • FILM • FILM • FILM

HISTORIA Boeinga 
jest w sporej części 
historią ludzkich 
wysiłków i osiągnięć w 

zdobywaniu przestworzy, 
a w ostatnich latach także 
kosmosu. Jest też dosko­
nałą ilustracją postępu te­
chniki, od pierwszego sa­
molotu poruszanego 125 
konnym silnikiem, który 
wystartował w zaledwie 
13 lat po pierwszym locie 
braci Wright, do najno­
wocześniejszego Boeinga 
767 (również w barwach 
PLL LOT) i największego 
na świecie pasażerskiego 
odrzutowaca Boeing 747.

William E. Boeing i Conrad Wester­
veit, oficer marynarki amerykańskiej, 
współracowali przy projektowaniu i 
konstrukcji pierwszego wodnosamolo­
tu — protoplasty dzisiejszych odrzuto­
wców Boeinga. W małej wytwórni... 
łodzi koło Seattle zespół cieśli okrę­
towych zbudował pierwsze takie ma­
szyny. Okazały się trwałe, niezawodne i 
łatwe w pilotażu. Dlatego też firma 
zdobyła pierwszy duży kontrakt — na 
budowę 50 podobnych samolotów 
szkoleniowo-treningowych. Niewielki 
warsztat zatrudniający początkowo 21 
pracowników stał się jednym z głów­
nych amerykańskich producentów sa­
molotów w czasie I wojny światowej, 
mimo iż działał dopiero od 1915 roku. 
Od 1917 firma występuje pod nazwą 
Boeing Airplane Company.

Na początku głównym materiałem 
konstrukcyjnym było drewno lub sklej­
ka. Z takich tworzyw budowane były 
kolejne modele Boeinga. Wodnosamo­
lot B-l był szóstym projektem firmy, 
ale pierwszym stworzonym od razu z 
myślą o lotnictwie cywilnym. Mieścił 
pilota, dwóch pasażerów (podróżowali 
w odkrytych kabinach) oraz kilka wor­
ków poczty lub ładunku. Wkrótce Boe­
ing, jako pierwszy amerykański produ­
cent samolotów, zastosował w swoich 
maszynach stalowe ramy zastąpione 
później profilowanymi elementami me­
talowymi.

Firma umocniła swoją pozycję na 
rynku wypuszczając w latach 
1924- 1936 serię modeli samolotów 
myśliwskich. W połowie lat trzydzies­
tych zaczęły się też prace nad ciężkimi

HISTORIA LOTNICTWA: BOEING

Firma, 
dzięki której 
świat uległ 
skurczeniu
bombowcami, z których wywodziły się 
.słynne podczas 11 wojny światowej lata­
jące fortece B-l7 i superfortece B-29.

Jednocześnie Boeing interesował się 
coraz bardziej lotnictwem cywilnym. W 
1927 roku utworzono przedsiębiorstwo 
Boeing Air Transport, które przejęło 
regularne połączenia lotnicze Chicago 
— San Francisco. Popularność tej linii 
skłoniła Boeinga do zaprojektowania 
dużych jak na owe czasy samolotów 
pasażerskich. Trójmotorowiec z 1928 
roku rozwijał prędkość 200 km na 
godzinę, miał dwunastoosobową kabi­
nę pasażerską z wentylacją, indywidua­
lnym oświetleniem, fotelami krytymi 
prawdziwą skórą. Boeing Air Trans­
port był pierwszym przewoźnikiem za­
trudniającym kwalifikowany personel 
kabinowy (pierwsze stewardesy były 
zawodowymi pielęgniarkami).

W 1945 roku koncern Boeinga miał 
już prawie 45 tys. pracowników. W 
kolejnych modelach samolotów wpro­
wadzano coraz więcej usprawnień. Mo­
del 247 przyniósł instalację przeciwob­
lodzeniową i śmigła o zmiennym u- 
stawieniu łopat. Model 314 zbudowany 
speęjalnie dla PanAmerican był pierw­
szym szerokokadłubowcem. Zabierał 
74 pasażerów oraz 6 do 10 osób załogi. 
Miał dwa pokłady i osobny „salon 
jadalny”.

Samolotem całkowicie pasażerskim 
był model 376. Mieścił 100 pasażerów, 
a jego główny pokład połączony był 
spiralnymi schodami z barem umiesz­
czonym na dolnym pokładzie. Okres 
lotnictwa odrzutowego rozpoczął Boe­
ing w 1943 roku projektem samolotu 
B-47, Maszyna wyposażona została w 
sześć odrzutowych silników wspoma­

ganych przy starcie... 18 silnikami ra­
kietowymi, oraz w spadochron do wy­
tracania prędkości przy lądowaniu .

Mając długoletnie doświadczenie w 
budowie i eksploatacji szerokokadłu- 
bowych samolotów turbośmigłowych i 
odrzutowych bombowców Boeing zde­
cydował się na opracowanie zupełnie 
nowej konstrukcji. Powstał Boeing 707. 
Jego pierwszy lot 15 lipca 1954 roku 
rozpdczął nową erę pasażerskiego lot­
nictwa odrzutowego.

Boeing 707 doczekał się licznych od­
mian pasażerskich i towarowych. Latał 
wyżej i niemal dwukrotnie szybciej" niż 
samoloty śmigłowe. Dzięki niemu 
świat... zmiejszył się. Na pokonanie 
Atlantyku potrzeba było już tylko 8 
godzin. Po B 707 przyszedł trójsilniko- 
wy B 727 przeznaczony na trasy o 
średniej długości oraz B 737 na trasy 
krótkie. W 1966 roku rozpezęto produ­
kcję Jumbo Jęta czyli B 747, który dla 
lotnictwa pasażerskiego stanowił krok 
równie rewolucyjny jak poprzednio po­
wstanie Boeinga 707. A po nim przyszły 
samoloty odrzutowe kolejnej generacji 
— ciche, oszczędne, niezawodne i kom­
fortowo wyposażone: B 757 i B 767, w 
których zastosowano komputerowe 
kokpity i kompozytowe tworzywa kon­
strukcyjne.

Dziś na całym święcie lata ponad 
cztery tysiące odrzutowców pasażers­
kich Boeinga, W sumie Boeingi stano­
wią około połowy wszystkich odrzuto­
wych samolotów pasżcrskich, Ubiegły 
rok był dla firmy rekordowy pod wzglę­
dem obrotów: wyniosły one blisko 17 
mld dolarów.

KRZYSZTOF ŻAK

DEPRESJA: MAJ BOLEŚNIEJSZA Z CHORÓB

do środka
Jedna z najbardziej tajemniczych chorób na świecie, opisywana 

już przez Htpokratesa, nie jest zbadana dotąd gruntownie przez 
nikogo. Pozornie zdrowy człowiek traci nagle chęć do życia i 
uczestniczenia w czymkolwiek. Wyłącza się. Twarz bez wyrazu, ręce 
i nogi ciążą, jak wypełnione ołowiem, coraz trudniej jest coś 
zapamiętać. Problemem staje się odebranie telefonu czy udzielenie 
odpowiedzi na najprostsze pytanie. Jakieś dziwne trojące opary 
zatruwają pomału duszę i ciało, wysysają energię.

Według szacunków Światowej Or­
ganizacji Zdrowia, na depresję cierpi 
120 do 200 milionów ludzi, co 10 męż­
czyzna i co 5 kobieta zapada na nią co 
najmniej raz w życiu. U 15 proc. choro­
ba staje się chroniczna. Im szybciej 
wykryta, tym łatwiejsze jest leczenie.

Na razie lekarze są zgodni jedynie w 
sprawie przyczyn depresji. Nie ulega 
wątpliwości, że pewien udział mają w

mózgu, czy na odwrót. Czy obserwo­
wane zachowania chorych to objawy 
choroby, czy też ucieczka do środka? 
Zamykanie się jak ślimak w skorupie to 
forma samoobrony organizmu, sygnał, 
że organizm się -nie poddaje, a więc 
objaw pozytywny, powracanie do zdro­
wia?

Przedziwny jest fakt, że przy obecnej 
wiedzy na temat fizjologii mózgu, ba-

alkoholików lub też chorych na schizo­
frenię bez żudnych skłonności do de­
presji. Nadzieja, że wystarczy złagodzić 
zaistniały niedobór odpowiednimi le­
kami, spełzła na niczym. Nadal więc 
stosuje się leki psychotropowe, przy 
któych zawsze istnieje ryzyko uzależ­
nienia.

W niektórych krajach, większość le­
karzy uważa jednak za niedopuszczal­
ny powrót praktyk okrutnych, chociaż­
by elektrowstrząsów, co podobno nie­
kiedy pomaga w przywróceniu chorego 
do życia. Są to jednak wszystko próby i 
półśrodki, które mogą, ale wcale nie 
muszą doprowudzić do wyleczenia. Je­
dynym jak dotąd sukcesem lekarzy jest 
zdobycie pewnej umiejętności szybkie­
go rozpoznawania depresji. Nie jest to 
dużo, ale w wielu przypadkach uświa­
domienie pacjentowi, że to co wydaje 
mu się wynikiem przemęczenia, jest 
chorobą, którą można leczyć, chroni 
przed najgorszym: ucieczką od świata 
aż do ostateczności — większość samo­
bójców to ofiary depresji.

Nie lekceważmy więc ogarniającego 
nas i utrzymującego się uczucia przy­
gnębienia, nie zwalajmy go wyłącznie 
na przeciążenie pracą i niskie ciśnienie. 
Badania wykazały, że depresja przez 
wiele lat uważana głównie za chorobę 
ludzi starych, coraz częściej dotyka 
dzieci i ludzi młodych. U jednych wy­
wołuje zanik apetytu, rozkojarzenie, u 
innych naduktywność, zachowania a-
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PROGRAM 1

7.05 TTR — Matematyka, sem. 
3 — Funkcja logarytmiczna

7.35 Język polski, sem. 
3 — Współczesne życie kulturalne

8.00 „Tydzień na działce"
8.20 „fcla zdrowie" — program re­

kreacyjny
8.40 Program dnia
8.45 „Piłkarska kadra czeka"
9.00 „Drops" — magazyn dla 

dzieci i młodzieży oraz film angielski 
z serii: „Postrach miasta" (2)

10.30 Wiadomości
10.40 „Azymut" — wojskowy ma­

gazyn publicystyczny
11.10 Jutro „Polagra" (I)
11.35 Magazyn „Morze"
11.55 Spotkanie z bluesem. Big 

Dadoly Kinsey and Kinsey Reports
12.35 Wybory w Piotrkowskiem

— kandydaci
12.45 Telewizyjny Koncert Życzeń
13.15 Jutro „Polagra" (2)
13.30 TV Teatr Prozy — Marqueri- 

ta Duras „0 wpół do jedenastej wie­
czór, latem" reż. Daniel Bargiełowski 
wyk.: Maja Komorowska, Jerzy Ka- 
mas, Krystyna Janda, Zdzisław War- 
dejn i in.

15.00 „Flesz" —mag. muzyki roz­
rywkowej

15.30 TV informator wydawniczy
15.45 Komedie, komedie, kome­

die*,,Awans” — film fabularny prod, 
polskiej, reż. Janusz Zaorski — wyk.: 
Marian Opania, Bożena Dykiel

17.00 Wybory w Piotrkowskiem
— kandydaci

17.15 Teleexpress
17.30 „Polska walcząca

1939—1945" (4) — program doku­
mentalny

18.25 Wybory w Piotrkowskiem
— kandydaci

18.30 „Butik"
19.00 Dobranoc „Przygody misia 

Colargola"
19.10 „Z kamerą wśród zwierząt"

— historia ogrodów zoologicznych
— Tallin

19.30 Dziennik
20.05 „Miłość od pierwszego 

wejrzenia" — film obyczajowy 
prod, francuskiej reż. Jean Rouffio
— wyk.: Nicole Garda, Pierre Arditi 
'i inni

21.35 TV przegląd sportowy
21.55 „Tydzień w polityce"
22.05 TV giełda piosenki „Premie 

i premiery"
23.05 Telegazeta
23.10 Klub filmowy (110 minut) 

,,Niebieskie kołnierzyki" — film 
prod. USA — reż. Paul Schrader
— wyk.:. Richard Pryor, Yaphet Kotto, 
Harvey Kaitel

1.00 Zakończenie programu

14.00 „Bariery"
14.25 „Nadzieja" — rozmowa z dr. 

Stanisławem Burzyńskim (USA) 
o nowych sposobach leczenia raka
(1)

14.45 Zwierzęta świata „afrykańs­
kie antylopy" — Film przyrodniczy 
prod. USA

15.10 „Spectrum"
15.25 „Ordy" — Konstanty Cioł­

kowski. Podbój przestrzeni kosmicz­
nej— serial prod, japońskiej

15.50 „Meandry architektury" 
— perspektywa

16.10 „Sceny rodzajowe w malar­
stwie polskim"

16.25 Sport
17.00 Bariery świata „Stąpając po 

Jiri Kilian i holenderski teatr
tańca —film prod. RFN 

18.00 Telerama
18.30 Recital Krystyny Prońko
19.30 „NRD — czterdziestolet­

nia"
20.00 „Było akordeonistów wie­

lu..." — koncert laureatów jubileu­
szowego Ogólnopolskiego Konkursu 
Akordeonowego

20.50 Studio „Solidarność" 
— Mec. Piotr Andrzejewski — kan­
dydat na senatora w woj. piotrkows­
kim

21.10 „Muzyka i polityka"
— „Nieudane inwestycje CARA" 

21.30 Panorama dnia
21.45 „Chateauvalion” (22)

— serial prod, francuskiej 
22.40 Komentarz dnia

NIEDZIELA

PROGRAM 1

7.00 „Witamy o siódmej" — noto­
wania — po gospodarsku

8.55 Program dnia
9.00 „Teleranek" oraz film z serii: 

„Janka" (3) — „Alaska contra Hera" 
, 10.30 Wiadomości

10.35 „S.O.S. z gór, lasów i łąk"
— „Ginące olbrzymy" — film przyro­
dniczy prod. CSRS

11.00 „Kraj za miastem"
11.30 TV koncert życzeń
12.15 Teatr dla dzieci: Waldemar 

Śmigasiewicz „Włóczykij" reż. Wal­
demar Śmigasiewicz— wyk.: Andrzej 
Hudziak, Ryszard Sobolewski, Krzy­
sztof Globisz, Jerzy Grałek i inni

14.25 „Pieprz i Wanilia — niezna­
ny kraj" fajka pokoju

15.10 „Antena"
15.35 „Panna dziedziczka"

(22V — serial prod, brazylijskiej
17.15 Teleexpress
17.30 Sport
18.15 „Haftowane gałgany"

— monodram Krystyny Sienkiewicz 
z piosenkami Agnieszki Osieckiej 
i Włodzimierza Korcza

19.00 Wieczorynka: „Siostrzeńcy 
kaczora Donalda"

19.30 Dziennik
20.05 „Klan" (6) — ostatni od­

cinek serialu prod, francuskiej
21.05 „7 dni — świat"
21.35 Sportowa niedziela
21.55 „Dzień samby"
22.25 Premiery po latach: „Strajk 

znaczy cios" — film dokumentalny
23.15 Telegazeta

PROGRAM 2

9.40 „Przegląd tygodnia" (Dla 
niesłyszących)

10.15 Film dla niesłyszących: 
„Klan" (6-ost.) — serial prod, fran­
cuskiej

11.15 „Peryskop" — program woj­
skowy

11.45 „Jutro poniedziałek"
12.15 Powitanie
12.20 Polska Kronika Filmowa
12.30 „100 pytań do...”
13.10 Himalaje '89 (1)
13.30 Kino familijne: „Niebezpie­

czna zatoka" — serial prod, kanadyjs­
kiej

14.25 Himalaje '89 (2)
14.30 „Polacy" — Rektor — film 

dok. o J. Englercie
15.00 Podróże w czasie i prze­

strzeni „Badacze nieznanych kultur" 
(5) — Margaret Mead — serial dok. 
prod, angielskiej

15.55 „Być tutaj" — Bielany
— gawęda prof. Wiktora Zinna

16.10 „Legendy filmu" — Jack 
Nicholson

17.10 Sport — wyścigi konne 
„Wielka warszawska"

17.30 „Bliżej świata" — przegląd 
tełewizji satelitarnych

19.00 „Wywiady Ireny Dziedzic"
19.30 Galeria „Dwójki" — EKO-art
20.00 Himalaje '89
20.10 Sport — piłka w grze
21.00 „Dzieci Arbatu" — spotka­

nie z Anatolijem Rybakowem repor­
taż Tadeusza Kraśki

21.30 Panorama dnia
21.45 „Wojna i pamięć" (6)

— serial prod. USA
22.45 Komentarz dnia

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM 1

13.30 TTR — Chemia, sem. 1 — Stany skupie­
nia materii

14.00 Biologia, sem. 1 — Budowa i czynności 
komórki

16.00 Powtórka przed maturą: — Historia
— Kształowanie granic II Rzeczypospolitej

16.30 NURT — Człowiek inteligenty— (Rola 
wychowania I kształcenia w determinowaniu róż­
nic w Inteligencji)

16.20 Program dnia —1 Telegazeta
16.25 „Luz" — program nastolatków
17.15 Teleexpress
17.30 „Gorące linie"

• 17.55 „Następny proszę" (12-ost.) „Niewiele 
brakowało" serial prod, angielskiej

18.45 „10 minut"
19.00 Dobranoc „Ja ci jeszcze pokażę"
19.10 „W Sejmie i Senacie"
19.30 Dziennik
20.05 Teatr TV — Anatolij Rybaków „Dzieci 

Arbatu" reż. Kazimierz Kutz — wyk.: Ewa Lassek, 
Jan Peszek, Jerzy Trela, Tadeusz Huk, Edward 
Lubaszenko, Krzysztof Globisz

22.25 „Obok nas" — reportaż
22.55 Echa dnia

PROGRAM 2

17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki" na najbliższy tydzień
17.45 „Ojczyzna — polszczyzna"
18.00 Telerama
18.30 „Czarno na białym" — przegląd PKF
19.10 Ireneusz Dudek na festiwalu Rawa blues 

‘89
19.30 „Polska muzyka w Berlinie" — koncert 

z okazji 50-lecia wybuchu II wojny światowej
20.00 „Auto-moto-fan-klub"
20.30 „997“ — wydanie specjalne
21.30 Panorama dnia
21.35 „Ostatni" — reportaż
22.25 Biografie: „Samuel Beckett — Clenie, 

portret i premiera" — film dok. prod, zachodnio- 
niemiecko-angielskiej reż. Tristram Powell

23.25 Komentarz dnia

WTOREK
PROGRAM 1

8.35 „Domator" — rady na życzenie — 10 
minut dla urody

8.50 „Domowe przedszkole"
9.15 Wiadomości
9.25 „Cyklon Tracy" cz. 2 — filmu prod, 

australijskiej
10.55 „Domator" — rady na życzenie
11.10 Historia, kl. 1 lic. — p sztuce rządzenia

— dempkratyczne Ateny i republikański Rzym
12.00 Spotkania z literaturą, kl. 6 — ballada
13.30 TTR — Fizyka, sem 3 — drgania mecha­

niczne
14.00 Biologia, sem 3 — oddychanie organiz­

mów
15.30 Program dnia — telegazeta
16.25 Dla dzieci „Tik-Tak"
16.50 „Cudowna podróż" — serial animowany 

prod, austriackiej
17.15 Teleexpress
17.30 „Spojrzenia"
17.55 „Klinika zdrowego człowieka"
18.15 „Mozaika narodowości" —Łódź
18.45 „10 minut"

x 19.00 Dobranoc „Wesołe przygody Pika, Kwi­
ka i wieloryba Grubaska"

19.10 „Polagra" —reportaż
19.30 Dziennik
20.05 „Cyklon Tracy cz. 2 — filmu prod, 

australijskiej
21.35 „Taniec jazzowy"
22.00 „Sprawa dla reportera"
22.40 Echa dnia

PROGRAM 2

17.25 Program dnia
17.30 „Klub ludzi ą przeszłością"
18.00 Telerama
18.30 „Dla mojej Polski — reportaż
19.30 „Blisko nieba" — na skrzydłach
20.00 Non stop kolor „Ci, którzy przetrwali

— blues dzisiaj" (2) — film prod, amerykańskiej
20.45 Studio „Solidarność" (1)
21.00 „W kręgu sztuki" — „Dzieje fotografii" 

— serial dok. prod, angielskiej
1.30 Panorama dnia

21.46 Studio „Solidarność" (2)

22.30 „Wojna światów — następne stule­
cie" — film prod, polskiej reż. Piotr Szulkin
— wyk.: Roman Wilhelmi, Krystyna Janda, Ma­
riusz Dmochowski, Marek Walczewski, Bożena 
Dykiel i inni

0.10 Komentarz dnia

ŚRODA
PROGRAM 1

8.05 Muzyka, kl. 1 — Muzyka zaprasza
8.35 „Domator" — Nasza poczta — 10 minut 

dla urody '
8.50 „Domo'we przedszkole"
9.15 Wiadomości
9.25 „Święto" — film produkcji czechosło­

wackiej reż. Andrej Lettrick wyk.: Karola Machata, 
Eva Kristinova, Lubo Roman

10.50 „Domator” — Przyjemne z pożytecznym
11.10 Najnowsze dzieje Polski — Wrzesień 

1939
12.00 Spotkanie z literaturą, kl. VIII — K.K. 

Baczyński
12.50 Spotkania z literaturą, kl. III lic. — Poezja 

modernizmu europejskiego
13.30 TTR — Produkcja roślinna, sem. 

1 — Skały macierzyste gleb polski i 14.00 produk­
cja zwierzęca, sem. — układ krwionośny

15.00 Współczesna genetyka — kwasy nuk­
leinowe

15.30 NURT — Edukacja filmowa (moralna 
wartość filmu)

16.15 Program dnia — Telegazeta
16.20 Dla młodych widzów: „SOS"
16.40 Dla dzieci: „Cojak” — teleturniej
17.00 SPORT — eliminacje do Mistrzostw 

Świata — ltalia'90 mecz: Polska — Anglia
Ok. 17.45 Teleexpress (w przerwie meczu)

18.50 „10 minut”
19.00 Dobranoc „Porwanie Baltazara Gąbki”
19.10 Program publicystyczny
19.30 Dziennik
20.05 Wojna i film: „Klucz" — film produkcji 

angielskiej reż. Carol Reed wyk.: Sophia Loren, 
William Holden, Trevor Howard

22.16 „Wokół Sopotu"
23.15 Echa dnia

PROGRAM 2

17.25 Program dnia
17.30 „Piccolo Coro dell’Antoniano" — kon­

cert chóru dziecięcego ^
18.00 Telerama
18.30 Piosenki Edith Piaf — śpiewa Irena Pają- 

kowna
19.00 Hotel „Zacisze" (1) — serial produkcji 

angielskiej reż. John Cleese i Connie Booth wyk.: 
John Cleese, Prunella Scales, Connie Booth

19.30 „Hiszpania" — program dok.
20.00 „Od Bernsteina do Bernsteina" — sezon 

muzyczny w telewizji
21.00 „W Bracku i nad Bajkałem" — reportaż
21.30 Panorama dnia
21.45 „Telewizja nocą”
22.30 „W labiryncie" — serial TP
23.00 Komentarz dnia

CZWARTEK
PROGRAM 1

8.35 „Domator" — Nasza poczta — 10 minut 
dla urody

8.60 „Domowe przedszkole"
9.15 Wiadomości
9.26 „Glina z wyższych sfer" (2) — „Pod­

stęp" — seial kryminalny prod, angielskiej
10.16 „Domator" — to się może przydać
13.30 TTR — Mechanizacja rolnictwa, sem. III

— mechanizacja siewu nasion oraz
14.00 Produkcja roślinna, sem. III—Znaczenie 

gospodarcze i agrotechnlka buraka
16.00 Fizyka dla humanistów — Kopernik i je­

go dzieło
16.05 Program dnia — Telegazeta
16.10 Program wojskowy
16.25 Dla młodych widzów: „Kwant" oraz film 

z serii: „Świat, w którym żyjemy"
17.15 Teleexpress
17.30 „Żołnierska przygoda" — program wojs­

kowy
17.55 Film dok.
18.26 Publicystyka

18.45 „10 minut”
19.00 Dobranoc „Przygody rozbójnika Rum- 

cajsa"
19.10 „Teraz" — tygodnik gospodarczy
19.30 Dziennik
20.05 „Glina z wyższych sfer" (2) —„Pod­

stęp" — serial kryminalny produkcji angielskiej
21.00 Lex — wydanie specjalne
21.40 „Pegaz"
22.20 Sport
22.40 Echa dnia

PROGRAM 2

17.35 Program dnia
17.40 „Skarby kultury polskiej" — „Panorama 

Racławicka", cz. 2 — film dok.
18.00 Telerama
18.30 „Chiny przed 4 czerwca" — reportaż
19.00 Magazyn „102"
19.30 Zielone kino „Przyroda polska" — „Ło­

sie" — film przyrodniczy
20.00 Sport — wielki tenis
21.00 „Ekspres reporterów"
21.30 Panorama dnia
21.45 Kino studyjne „Dwójki" — „Erendira" 

— film produkcji meksykańskiej reż. Ruy Guerra 
wyk.: Irene Papas, Claudia Ohana, Michael Lons- 
dole

23.25 Komentarz dnia

PIĄTEK
PROGRAM 1

8.05 Muzyka, kl. II — Jaki to głos?
8.35 „Domator" — Nasza poczta — 10 minut 

dla urody
8.50 „Domowe przedszkole"
9.15 Wiadomości
9.25 „Dwadzieścia cztery karaty" — film 

fabularny prod, rumuńskiej reż. Nicolae Marginea- 
nu

11.00 „Domator" — Szkoła dla rodziców
11.10 Drogi do niepodległej, kl. VII — Dziś 

wybiła godzina dla ludów
12.00 Spotkania z literaturą, kl. V — Legendy
12.50 Przybysze z Matplanety — II rozkaz 

z Matplanety
13.30 TTR — matematyka, sem. 1 — Działania 

na wyrażeniach algebraicznych oraz 14.00 Spot­
kania z literaturą, sem. 1 — W cieniu czarnoleskiej
lipy

15.10 „W szkole i w domu"
15.30 NURT — Młode pokolenia — (kultura 

młodzieżowa)
16.20 Program dnia — Telegazeta
16.25 Dla młodych widzów: — „Rambit"—te­

leturniej
16.50 Dla dzieci: „Okienko Pankracego"
17.15 Teleexpress
17.30 „Raport"
17.55 „Polagra" — reportaż
18.25 „Stop" — magazyn konsumentów
18.45 „Weekend" w „Jedynce'-'
19.00 Dobranoc „Kret i lizak"
19.10 „Monitor Rządowy"
19.30 Dziennik
20.05 Zwierciadło czasu: „Psie serce" —film 

fab. prod. ZSRR, reż. W. Bartko wyk.: Eugeniusz 
Jewstigniejew, Borys Płotnikow i inni

22.15 „7 dni — kraj"
22.45 „Otwarte studio"
23.46 Echa dnia
24.00 „Otwarte studio” (c.d.)

PROGRAM 2

9.55 Transmisja z obrad Sejmu PRL
17.26 Program dnia
17.30 „Wzrockowa lista przebojów Marka Nie- 

dźwieckiego"
18.00 Telerama
18.30 Program publicystyczny
18.60 Program rozrywkowy
19.30 „Dookoła świata" — „W Londynie"
20.00 Magazyn „Piątek" — krakowski prze­

kładaniec kulturalny
21.30 Panorama dnia
21.46 „Kiedy Litwa budzi się” — reportaż
22.15 „Udręka Yakuzy" — film produkcji

japońskiej—reż, Masato Harada wyk,; Hiromi Go, 
Mariko lahihara, Kazuya Kimura

23.55 Komentarz dnia

Drobne
FIATA 132 sprzedam, Koszalin, tel. 326-87.

G-13608
FIATA 126p nowego sprzedam, Koszalin, tel, 

521-98, G-13609

POLONEZA, rok 1986 stan bardzo dobry sprze­

dam, Słupsk, tel. 382-22, G-13610
OPEL rekord 1,9E sprzedam, Koszalin, tel. 

245-21, po dziosiątej, G-13612

SKODĘ S 100 sprzedam. Koszalin, tel, 353-79.

G-13613
SKODĘ 120, rok 1983 sprzedam. Słupsk, tel, 

247-29, 0-13614
PRZYCZEPĘ, ładowność 6 ton (zwykła) sprze­

dam. Słupsk, Racławicka 24, tel. 295-45,

G-13615
AUTOBUS bez silnika, gry telewizyjne pilnie 

sprzedam. Ustka, Polna 2. G-13616
WÓZEK inwalidzki nowy simson sprzedam. 

Słupsk, Koszalińska 10/27. G-13617

CHARTY afgańskie sprzedam. Koszalin, tel. 

506-47. G-13618

TARCICĘ sezonowaną, nie obrzynaną dębową 

i bukową 25, 32, 38, 50 sprzedam. Bierkowo 81.

G-13619
MIESZKANIE sprzedam. Koszalin, tel. 547-47.

G-13620
DWIE połowy domu lub cały sprzedam pilnie. 

Kobylnica, Główna 23. G-13621

PAWILON na kołach, powierzchnia 12 m kw. 
(mała gastronomia, możliwość prowadzenia innej 

działalności) tanio sprzedam. Kołobrzeg, tel. 257-06.

G-13622

ODTWARZACZ wideo nowy sprzedam. Słupsk, 

tel. 346-74. G-13623
ODTWARZACZ wideo sprzedam. Słupsk, tel. 

282-80. G-l 3624

ODTWARZACZ otake sprzedam. Słupsk, tel, 

318-00, po szesnastej, G-13625
NOWY magnetowid sharp digital sprzedam, 

Słupsk, tel. 334-99. G-13694

TELEWIZOR kolorowy nowy sprzedam. Sław­
no, tel. 36-18, G-13626

TELEWIZOR wideo, komputer sprzedam. 

Słupsk, Rzymkow8kiego 8 „Weila”.

G-13627-0
TELEWIZOR grundig z pilotem oraz taksometr 

poltax 21 sprzedam. Koszalin, Władysława IV 

42/57. G-13628

KUCHENKĘ mikrofalową produkcji zachodniej 
na gwarancji sprzedam lub zamienię na zamrażarkę. 

Koszalin, tel. 531-02. G-13629
FUTRO z łapek karakułowych brązowych sprze­

dam. Słupsk, tel. 315-40. G-13630

Kantory wymiany walut 
„BAX”

zapraszają
KOŁOBRZEG, ul. Pomorska 1B 

poniedziałek — piątek 
w godz. 10—17 

(czynny od 9 X 1989 r.)
KOSZALIN, ul. Zwycięstwa 77 

(naprzeciw dużych 
delikatesów) 

tel. 246-20
poniedziałek — piątek 

w godz. 10—18 
sobota godz. 10—14.

G-13606

WOŁGĘ kupię, Kołobrzeg, teł. 269-39, po dzie­

więtnastej. G-13631
MIESZKANIE wlusnościowe trzy pokoje, nowe 

budownictwo zamienię na większe stare budownict­

wo. Kołobrzeg, tel. 262-94, Gp-13633

DOM w Goleniowie zamienię na mieszkanie dwu 

tub jednopokojowe w Kołobrzegu tel, 214-75,

G-13634

MIESZKANIE w Koszalinie do wynujęcie, Tel, 

305-32, G-13635

REGENERACJA kineskopów, starsze telewizo­

ry naprawiam. Sławno, tel, 39-28, G-l 1835-0 

PANIE w wieku od 17 do 60 lat! Czy chcecie 

korespondować, zawrzeć znajomość z Holendrami? 

Ponicwuź za pośrednictwem mojego biura wiele pań 

znalazło już partnera, poszukuję teraz nowych ad­

resów, (Nazwisko i adres proszę wyraźnie pisać 

drukowanymi literami). Po informacje proszę zwró­

cić się pisemnie pod adresem: Postbus 15-3888 ZJ 

UDDEL — Holandia. G-l 3638-0

NOWO otwarty sklep skup i sprzedaż art. po­

chodzenia zagranicznego zaprasza od 9X1989 r. 

w godz. 10 do 18 — glazura, części samochodowe do 

pojazdów zagranicznych, art. gospodarstwa domo­

wego, sprzęt RTV z serwisem. Koszalin, ul. Jodłowa 

12, dojazd od ul. Zdobywców Wału Pomorskiego.

G-l 3636

INSTALUJĘ anteny. Kołobrzeg, tel. 269-39, po 

dziewiętnastej. G-l 3632
PRZESTRAJANIE pal-sccam. Świdwin, tel. 

31-69, Bronka. G-l0256-0
TERAPIA nerwic i zaburzeń mowy. Koszalin, tel. 

332-71. G-l 3639-0

POMOC drogowa całodobowa, tel. 275-85, 

Słupsk ul. Słowackiego 8/4. G-l3488-0
MONTAŻ żaluzji aluminiowych. ^Koszalin, tel. 

349-95, codziennie w godz. 8—15.

G-l 3640-0
CYKLINOWAN1E. Koszalin, tel. 341-31.

G-l 3641
POLECAM drzewa i krzewy iglaste, liściaste, 

owocowe, borówka amerykańska, aronia, aktinidia, 

wrzosy, powojniki, migdałki, żywopłoty, róże. Ko­
szalin, Lipowa 45, tel. 35-077. G-l3642

ZAKŁAD Produkcyjno-Usługowy prowadzi 

sprzedaż części zamiennych do sprzętu RTV produ­
kcji zachodniej. Koszalin 11, skrytka pocztowa 45, 

tel. 343-77. G-l3643-0

ZATRUDNIĘ krawcową lub pełnoletnią w zawo­

dzie modniarstwo, Słupsk, tel. 295-05.

G-l 3644
ZAKŁAD krawiecki zatrudni krawcowe. Słupsk, 

tel. 263-60, po siedemnastej. G-13492-0

KASJERKĘ walutową w Kołobrzegu zatrudnię. 

Koszalin, tel. 305-73. G-13521

ZAKŁAD PRODUKCJI 
ODZIEŻY „OW—LAND"

zatrudni krawcowe 
na bardzo dobrych 

warunkach płacowych
Słupsk, ul. Wita Stwosza 13, 

tel. 287-89.
G-13605

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI RÓŻNEJ 
HANDLU I USŁUG „HERMEX" 

w Słupsku

zaprasza na atrakcyjne wyjazdy do Turcji.
Pierwszy termin:

Istambuł 15—27 X 1989 r.

tel. 392-43, 355-21.
K-4853

ZAKŁAD OBRÓBKI MECHANICZNEJ 
BIERKOWO 126

Słupsk, tel. 258-74, telex 0533127 
w godz. 6—14

zatrudni natychmiast

- tokarzy do pracy na automatach tokarskich
- ślusarzy do prac wykończeniowych i montażu
- pracowników do produkcji siatki ogrodzeniowej.

Zapewniamy wysokie zarobki na dniówce 
i w akordzie.

Dojazd do zakładu autobusem linii nr 14.
G-13607

POLSKA ŻEGLUGA BAŁTYCKA 
ZAKŁAD PORTÓW — WYDZIAŁ TECHNICZNY 

78-100 Kołobrzeg, ul. Morska 2

Oferuje usługi ładowarkami jednonaczyniowpi
na korzystnych warunkach finansowych 

do prac ziemnych i przeładunkowych.
Informacji udziela Kierownik Wydziału Technicznego:

tel. 252-21, wew. 16 lub 17. K-4797

KOMUNIKAT
MIEJSKI ZARZĄD INWESTYCJI 

w Słupsku
informuje, że

wykonawca robót PZ „Intercorp-International" w Słupsku
przystępuje do budowy przyłączy kanalizacji sanitarnej i deszczowej 

do budynku PZU na ulicy Deotymy w Słupsku.
Termin zamknięcia od 7 X (sobota), godz. 7 do 

8 X 1989 r. (niedziela), godz. 20.
Objazd będzie się odbywał ul. Tuwima na odcinku od pl.

Dąbrowskiego do pl. Zwycięstwa.
Przystanek MPK linii nr 2,A,B z ul. Deotymy przeniesiony . 

zostanie na plac Zwycięstwa przed Urzędem Miejskim.
Za wynikłe utrudnienia PRZEPRASZAMY.

K-4854

Przepraszając za zmianę siedziby firmy, 
proponuje swoje usługi:

I. Biuro zamiany mieszkań i sprzedaży nieruchomości 

oferuje:
— zamiany na mieszkania w Koszalinie: z War­

szawy, Łodzi, Katowic, Gliwic, Lęborka, 
Słupska, Szczecinka, Kołobrzegu, Sławna, 
Piły, Białogardu, Sianowa, Złocieńca, Zab­
rza, Zawiercia

— zamiana dwóch mieszkań na jedno,
— zamiana mieszkań mniejszych na większe 

i odwrotnie,
— kupna—sprzedaży mieszkań własnościo­

wych, budynków i działek budowlanych
— nadbudowy i dobudowy budynków.

II. Chrześcijańskie Biuro Podróży organizuje:

Pielgizymki:
— kajakiem do Rzymu
— rowerem do Lourdes (Francja)
— autokarem do Fatimy (Portugalia) 
Intensywną naukę języków obcych:
— języka niemieckiego w RFN
— języka francuskiego we Francji
— języka angielskiego w Anglii

III. W ramach Biura Eksportu organizujemy wyjazdy 
5-tygodniowe do krajów Demokracji Ludowej pole­
gające na wykonywaniu prostych prac fizycznych. 
Oczekujemy chętnych podjęcia takich prac.

IV. Proponujemy również:
— abonamentowe sprzątanie pomieszczeń 

biurowych i fabrycznych,
— obsługę prawną jednostek gospodarczych.

Informacji udzielamy, zapraszając zainteresowanych:
Aleja Zawadzkiego 2 (II piętro) 75-412 Koszalin 

tel. 319-12, Centr.: 348-10 do 19 wew. 133, telex: 0532334 BPMPL
K-4798
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Junacki pobór

Lębork. 100 młodych junaków 
przyjęto w ramach jesiennego poboru 
do Oddziału Obrony Cywilnej w Lę­
borku. Odbywając zastępczą służbę 
wojskową junacy pracują na rzecz 
Lęborskiego Przedsiębiorstwa Budo­
wlanego. Jak dowiedzieliśmy się na 
miejscu, mają oni poważny wkład w 
realizację planowych zadań przedsię­
biorstwa. Oddział z Lęborka jest jedy­
nym, który funcjonuje w województ­
wie słupskim. Jeszcze do niedawna 
podobne oddziały działały w Ustce i 
Człuchowie, ale na skutek zmian or­
ganizacyjnych zostały rozwiązane. 
Pobór do oddziału OC yy Lęborku

objął młodzież z województw kosza­
lińskiego, słupskiego i gdańskiego.

W ciągu pierwszych kilku tygodni 
junacy przejdą szkolenie okresowe, w 
trakcie którego przygotowani zostaną 
do pełnienia służby wojskowej, zapo­
znają się również z przedsiębiorst­
wem, przepisami bezpieczeństwa 
pracy. Na budowach pojawią Się w 
ostatnich dniach października.

Na zdjęciu: Junacy przed komisją 
rekrutacyjną. Ostatnie chwile w cywi­
lu. (gip)

Fot. Zb. Bielecki

W związku z roz­
budową osiedla 
domów wieloro­
dzinnych w Byto- 
wie przy ul. Gdańs­
kiej, zaszła także 
konieczność roz­
kopania jezdni i 
rozbudowy kolek­
tora sieci sanitarnej 
i burzowej. Ta ucią­
żliwość komunika­
cyjna potrwa do 
czerwca przyszłego 
roku, bowiem w 
tym terminie głów­
ny wykonawca — 
Przedsiębiorstwo 
Robót Inżynieryj­
nych w Sławnie, 
zamierza prace za­
kończyć. W tym sa­
mym czasie, po u- 
porządkowaniu ka­
nalizacji, będzie u- 
kładana nowa sieć 
wodociągowa. . 
(bx)

Na zdjęciu: frag­
ment ul. Gdańskiej 
w Bytowie.
Fot. Zbigniew 

Bielecki

Oczyszczalnia 
— przepustką dla rozwoju

Ustka. W trzecim kwartale br. do­
szło do zahamowania pracy przy bu­
dowie oczyszczalni ścieków. To jedna 
z największych i najważniejszych in< 
westycji na terenie miasta. Dotych­
czas finansowana była z budżetu wo­
jewódzkiego, ale w ostatnim Czasie 
województwo — nie mogąc udźwig­
nąć ciężaru inwestycyjnego rozdęcia 
— pozbywa się niektórych zadań, 
Takię zamiary istnieją m. in. w stosun­

ku do Ustki, której budżet także nie 
byłby w stanie przełknąć owej „ża­
by". Tymczasem na budowie oczysz­
czalni już na koniec pierwszego pół­
rocza zaległości finansowe wynosiły 
blisko 200 min złotych, a obecnie 
sięgają już 370 min zł. Poza tym 
brakuje pieniędzy na wykup terenów 
zajmowanych przez ogrody działko­
we, znajdujących się w obrębie oczy­
szczalni i na odszkodowania dla dział-

Słupsk. Dzisiaj, 7 bm. sklepy spo­
żywcze pracują następująco:

Od godz. 8 do 10 przy ul. Partyzan­
tów, Pomorskiej, Chrobrego, Jaracza, 
Mickiewicza (sklep 26), Bałtyckiej, 
Westerplatte, P.'Findera. Od godz. 8 
do 11 przy ul. Niedziałkowskiego, 
Hubalczyków, Wiatracznej.

Od godz. 8 do 12 przy ul. Nowotki i 
Konarskiego.

Od godz! 8 do 13 przy ul. Sobies­
kiego, Chopina, 3 Maja 27, 22 Lipca, 
Grottgera (sklep 78). Od godz. 8 do 
14 przy ul. Pstrowskiego.

Od godz. 8 do 15 przy ul. Kaszubs­
kiej, Starzyńskiego 6 i 7, Marchlews­
kiego, Małachowskiego, Wojska Pol­
skiego (sklep nr 1), Kilińskiego, Rac­
ławickiej, Kasprowicza, Obrońców 
Wybrzeża, Mieszka I, Garncarskiej, 
Królowej Jadwigi, Szczecińskiej, 
Braci Gierymskich, Kulczyńskiego, 
M. Konopnickiej.

Od godz. 8 do 18 przy ul. Jagiełły i 
Zygmunta Augusta 14. Od godz. 18 
do 24 sklep nocy przy ul. Szczecińs­
kiej.

Mięsno-wędliniarskie w godz.

8— 15. Rybny przy ul. Filmowej w 
godz. 9—14.

PHZ „Baltona" przy ul. Starzyń­
skiego w godz. 9—15.

Owocowo-warzywne w godz.
9— 17.

Usługi:

Montaż ogumienia, wyważanie

kół w godz. 8—14 zakład przy ul. 
Ogrodowej 22.

Optyk-zegarmistrz w godz.
10—15 zakład przy ul. Tuwima.

Fryzjerskie: w godz. 8—15 zakła­
dy przy ul. Filmowej, Wojska Pol­
skiego, Zamenhofa, Armii Czerwonej, 
Zygmunta Augusta, Nowotki, 3 Maja, 
Braci Gierymskich, Piekiełko.

Piekarnie prywatne przy ul. Dłu­
giej, B. Prusa, Sportowej, M. Konop­
nickiej w godz. 6—16.

Kioski „Ruch" w godz. 7—15, 
połowa w godz. 15—19.

W niedzielę, 8 bm. od godz. 8 do 
10 dyżurują sklepy spożywcze przy ul. 
3 Maja 77,22 Lipca, Poniatowskiego, 
Szczecińskiej, Zygmunta Augusta 62, 
Lelewela, Hubalczyków, Anny Gryfi- 
tki, Szymanowskiego, Kościuszki, 
Mostnika, P. Findera (sklep 29), Mic­
kiewicza (sklep 49), Gdyńskiej,

Grottgera (ślep 89), Królowej Jad­
wigi (sklep 70). Od godz. 8 do 11 przy 
ul. Hanki Sawickiej i Frąckowskiego. 
Od godz. 8 do 12 przy ul. Wojska 
Polskiego 52. Od godz. 12 do 18 
„Delikatesy" przy ul. Zawadzkiego. 
Od godz. 18 do 24 nocny przy ul. 
Szczecińskiej.

Owocowo-warzywne przy ul. Hen­
ryka Pobożnego i kiosk przy ul. Tuwi­
ma w godz. 9—13.

Kioski „Ruch" połowa czynna w 
godz. 8—15, niektóre w godz. 
15—19. (a)

Informator handlowy

WSZYSTKO
DLA ZMOTORYZOWANYCH

Akcja
„Światło"

Słupsk. Zaczynają się jesienne sło­
ty, mgły, dni są coraz krótsze, trudniej 
więc poruszać się zmotoryzowanym 
po szosach. Jak wówczas dużo zależy 
od dobrze ustawionych świateł, wie­
dzą najlepiej wszyscy posiadacze 
czterech kółek i motocykli. Aby o- 
graniczyć ilość wypadków na dro­
gach, nauczyć niesfornych kierow­
ców dbałości o własny samochód 
oraz bezpieczeństwo swoje i innych 
Wydział Ruchu Drogowego Woje­
wódzkiego Urzędu Spraw Wewnętrz­

ni liga. W Słupsku: Gryf — Sto­
czniowiec Barlinek (sobota, godz. 
15, stadion przy ul. Zielonej).

Klasa międzyokręgowa. Mecze, 
niedzielne: Comindex Damnica — 
Jantar Ustka (godz. 14), Pogoń 
Lębork — Nogat Malbork (godz, 
12), Gryf II Słupsk — Orkan Gdy­
nia (godz. 11).

Klasa wojewódzka. Mecze so­
botnie: Brda Przechlewo — Kos­
mos Człuchów (godz. 13), Czarni 
Czarne — Garbarnia Kępice 
(godz. 11). Spotkania niedzielne: 
Baszta Bytów — Skotavia Dęb­
nica Kaszubska (godz. 11), Sła- 
wodrzew Wrześnica — Błękitni 
Motarzyno (godz. 11.30), Start 
Miastko — Diament Trzebielino

kowiczów. Dla prawidłowego reali­
zowania prac na budowie potrzeba 
do końca roku 900 min zł. Wówczas 
byłaby szansa uruchomienia dwóch 
biooksybloków na sezon przyszłoro­
czny wraz z przepompownią ścieków. 
Budowa oczyszczalni ma bezpośre­
dni związek z dalszym rozwojem bu­
downictwa mieszkaniowego, uru­
chomieniem położonej kilka lat temu 
kanalizacji i wreszcie pozbyciem się 
obaw co do sezonu letniego. Jak 
pamiętamy przez ostatnie dwa lata z 
rzędu plaża w Ustce była zamykana 
przez sanepid z powodu silnego za- 
nieczyszenia wody. Tymczasem U- 
stka ma przecież status uzdrowiska...

(elg)

nych w Słupsku jak co roku.na jesieni 
organizuje akcję „Światło".

Od poniedziałku, 9 bm. do 
czwartku 13 bm. przyszłego tygodnia 
w miastach województwa słupskiego 
fachowcy z „drogówki" ustawiać bę­
dą bezpłatnie światła w pojazdach. W 
tych dniach od godz. 16 do T9 w 
Słupsku na placu Zwycięstwa, w Lę­
borku na parkingu przy ul. Niepod­
ległości, w Człuchowie na ul. Armii 
Czerwonej obok POM, w Sławnie na 
ul. Świerczewskiego koło „Sławod- 
rzewu”, w Bytowie na ul. Lęborskiej, 
w Miastku koło „Delikatesów" spra­
wdzać będą prawidłowość ustawio­
nych świateł i w razie potrzeby kory­
gować je. W poprzednich latach z tej 
formy usług skorzystało bardzo wielu 
kierowców, jak będzie w tym — zoba­
czymy niebawem, (a)

(godz. 11), Sparta Sycewice — 
Chrobry Charbrowo (godz. 15), 
Sława Sławno — Piast Człuchów
(godz. 12).

Liga międzywojewódzka ju­
niorów. W Bytowie: Baszta — Ela­
na Toruń (niedziela, godz. 13, sta­
dion MOSiR przy ul, Mickiewicza 
13).

SIATKÓWKA
Rozgrywki strefowe juniorów 

młodszych. W Ustce. Jantar — 
Stoczniowiec Gdańsk (sobota, 
godz. 16, hala ZSBO przy ul. Wester­
platte 1).

KOSZYKÓWKA
Rozgrywki strefowe juniorów. 

W Słupsku: Piast — Mechanik Lę­
bork (niedziela, godz. 11, hala „Gry- 
fia" przy ul. Szczecińskiej), (wim)

Gratka
dla kolekcjonerów

Słupsk. Dzisiaj (7 bm.) w salach 
Młodzieżowego Centrum Kultury 
przy ul. 3 Maja 22 czynna jest wy­
stawa (uwaga — tylko jeden dzień) 
starych aparatów fotograficznych i 
sprzętu fotograficznego, najwięcej z 
okresu międzywojennego ze zbiorów 
własnych fotoreportera „Głosu", Zbi­
gniewa Bieleckiego i fotoreportera 
„Zbliżeń", Jana Maziejuka. Ekspona­
ty oglądać można w godz. 10—14. 
(a)

W BWA malarstwo 
M. Wróblewskiej 
i W. Borowskiego

Słupsk. Dzisiaj, 7 bm. o godz. 17 w 
salonie wystawowym BWA w.„Basz­
cie Czarownic" nastąpi otwarcie wy­
stawy malarstwa Marzanny Wrób­
lewskiej i Winicjusza Borowskiego.

M, Wróblewska dyplom w Aka­
demii Sztuk Plastycznych w Warsza­
wie otrzymała w 1976 roku. Uprawia 
malarstwo sztalugowe, ścienne, rysu­
nek. Na swoim koncie ma już wiele 
wystaw indywidualnych i zbioro­
wych, m.in. w Warszawie, Krakowie, 
Szczecinie, Olsztynie, Wiedniu, Pary­
żu. Prace M. Wróblewskiej znajdują 
się w zbiorach muzealnych Frombor­
ka, Białej Podlaskiej, Poznaniu, Elb­
lągu, w Jugosławii oraz w zbiorach 
prywatnych we Francji, Kanadzie, 
USA, Jugosławii, Anglii.

Winicjusz Borowski dyplom o- 
trzymał w 1979 roku w Lublinie w 
IWA. Od 1982 roku jest członkiem 
ZPAP, a od 1984 roku — członek 
Stowarzyszenia „Ruch Artystyczny 
Świat". Uprawia malarstwo sztalugo­
we ścienne, dyscypliny projektowe. 
Swoje prace wystawiał m.in. w Za­
mościu, Warszawie, Rzeszowie, Lub­
linie, Radomiu, Paryżu, Berlinie i Bar­
celonie.

Wystawa czynna będzie do 7 
listopada br. (a)

SŁUPSZCZANIN BLISKI 
MEDALU

W Sztokholmie odbyły się III Mist­
rzostwa Europy w Wu-Shu. O medale 
ubiegało się 100 zawodniczek i za­
wodników z 11 krajów.

W składzie naszej reprezentacji był 
m.in. słupszczanin Marek Jahn. Star­
tował on w wadze do 60 kg. Zajął on 
czwartą pozycję.

Gratulujemyl (wim)

GRAJĄ SZACHIŚCI 
PIASTA

Łeba. Ośrodek Wczasowo-Wypo- 
cżynkowy „Wodnik" jest miejscem 
drużynowych mistrzostw Polski w 
szachach. Uczestniczy dwanaście ze­
społów, m.in. Piast Słupsk.

Po pięciu rundach na czele są sza­
chiści Legionu Warszawa, w którego 
składzie jest arcymistrzyni Agnieszka

Na arenach sportowych
PIŁKA NOŻNA

© Telefony
SŁUPSK 991 — Pogotowie Energetyczne, 992 

— Pogotowie Gazownicze, 993 — Pogotowie 
Ciepłownicze, 994 — Pogotowie Wodno-Kanali­
zacyjne, 997 — MO, 998 — Straż Pożarna, 999 
Pogotowie Ratunkowe, podstacja przy ul. Bana­
cha, tel. 31 -371, 913 — Biuro Numerów, 955 — 
Automatyczna Informacja Paszportowa, Informa­
cja Kolejowa, 933 — Pociągi przyjeżdżające do 
Stupska, 934 — Pociągi odjeżdżające ze Słupska. 
Telefon zaufania „A" tel. 242-78, czynny w środy i 
piątki — g. 16—20; Informacja o komunikacji 
miejskiej MPK w Słupsku — 278-67.

f) Dyżury
SŁUPSK 77002, ul. Wojska Polskiego, tel, 

228-93
LĘBORK — 77007, ul. Czołgistów, tel. 621 -705

CX] Kino
SŁUPSK: MILENIUM —sala Pomorska.. - Wall

Street (USA, I. 15) — 17,00, 19.15 (w niedzielę 
dodatkowy seans o godz. 14.30), sala Mieszko — 
Pluton (USA, I. 18) — 15.30, 17.45, 20.00, 
niedziela poranek — Łakoma pszczółka (zestaw 
bajek, b.o.) — 12.00, 13.30, sala Anna — seanse 
wideo — 16.15,18.00,19.45 (w niedzielę dodat­
kowe seanse o go'dz. 12.30 i 14.30)

POLONIA — Wirujący seks (USA, I; 15) —
14.00, 16.00, 18-.00, niedziela poranek —- Sabat 
czarownic (węg., b.o.) — 12.Ó0, wideorama — 
duża sala — 20.00, seanse wideo — mała sala — 
14.15,16.15,18,15,20.15

MŁODZIEŻOWE CENTRUM KULTURY (al. 
3 Maja) — Szczęśliwa trzynastka (ChRL, 1.12) —
16.00, 18.00, niedziela poranek—Król Maciuś 
(poi., b.o.) — 11.00

BYTÓW: ALBATROS — Rambo I (USA, l. 15), 
niedziela poranek— Pan Samochodzik i niesamo­
wity dwór (poi., b.o.)

CZARNE: PRZODOWNIK — Ucieczka w noc 
(USA, I. 18), WIARUS — sobota — Mafia w 
blasku prawa (radź., 1.18), niedziela— Po godzi­
nach (USA,I. 18)

CZŁUCHÓW: UCIECHA — Fatalne zauroczenie 
(USA, I. 18), niedziela poranek — Bliskie Spot­
kania z wesołym diabłem (poi., b.o.)

DAMNICA: RELAKS — Frantic (USA, I. 15), 
niedziela poranek — Kosmiczne przygody prof. 
Nerwosolka (poi., zestaw bajek, b.o.)

DEBRZNO: PIONIER — nieczynne, niedziela — 
Czułe słówka (USA, I. 15); niedziela poranek — 
Dziki niedźwiedź Gawryła (radź., b.o.), KLUBO­
WE — Nocny jastrząb (USA, I, 15), niedziela 
poranek — Dziewczyna i Grand (radź., b.o.)

DĘBNICA KASZUBSKA: JUTRZENKA — so­
bota — nieczynne, niedziela — Nowy Jork czwar­
ta rano (pol., I. 15), poranek^—Wróbel na lodzie 
(radź., b.o.)

KĘPICE: PRZYJAŹŃ — W imię przyjaźni (fr., I. 
18), niedziela poranek — Wakacje dla psa (CSRS, 
b.o.)

ŁEBA: RYBAK — Wpływ księżyca (USA, 1.15), 
niedziela poranek — Ulubieńcy publiczności 
(radź., b.o.)

MIASTKO: GRAŻYNA —Cienie śmierci (jap., I.* 
18), niedziela poranek — Zaginiona księżniczka 
(CSRS, b.o.)

PRZECHLEWO: JEDNOŚĆ — Protektor (USA, 
1.18), niedziela poranek — Pampalini i mrówkojad 
(poi., zestaw bajek, b.o.)

RĘDZIKOWO: DELTA — Ran — (jap., I. 15), 
niedziela poranek — Pan Samochodzik i praskie 
tajemnice (poi., b.o.)

SIEMIROWICE: MUZA —Cobra (USA, I. 15), 
niedziela poranek — Pod borsuczą skałą (CSRŚ, 
b.o.)

SŁAWNO: SŁAWA — Ostatni cesarz (USA, I. 
15), niedziela poranek — Reksio i szpaki (poi., 
zestaw bajek, b o.)

USTKA: DELFIN — Boskie ciała (USA, I. 15), 
niedziela poranek — Strzały Robin Hooda (radź., 
b.o.) (gm)

W MCK
Słupsk. Młodzieżowa Centrum 

Kultury zaprasza dzisiaj, (7 bm,) o 
godz. 14 do sali dyskotekowej na 
koncert zespołu punk-rockowego 
„Czerwona Chorągiewka" z Łodzi, 
(a)

Brustman. Obrońca tytułu mistrzows­
kiego — Pocztowiec Poznań plasuje 
się na piątej pozycji. Słupszczanie, 
grający w składzie: W, Sapis, J. Gda­
ński, K. Źołnierowicz, A. Cichocki, P. 
Gdańsk, R. Maślanka i H. Zboroń, 
zajmują po pięciu rundach dziewiąte 
miejsce.

Spotkania DMP rozpoczynają się 
codziennie o godz. 14, (wim)

Zawody
strzeleckie

Słupsk. W niedzielę (8 bm.) na 
strzelnicy przy ul. Arciszewskiego od­
będzie się czwarta i ostatnia runda ligi 
międzyzakładowej w strzelectwie 
sportowym. W tym samym dniu zot 
staną rozegrane również indywidual­
ne zawody strzeleckie z okazji Dnia 
Wojska Polskiego i 45. rocznicy LOK. 
Początek zawodów, których organi­
zatorem jest Komisja Strzelecka przy 
Zarządzie Miejskim LOK, o godz. 9.
(ä)

SOBOTA 

PROGRAM I

Wiadomości: 0.02. 1.00, 2.00, 3.00. 4.00,
5.00, 5.30, 6.00, 6.30, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00,
12.05.14.00. 16.00.18.00.19.00, 20.00, 22.00,
23.00
Komunikaty energetyczne i gazownictwa: 
7.55, 13.00. 21.00
Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28.
13.00, 21.00
0.10—3.46 Muzyka nocą 5.30—8.00 Poranne 
sygnały 8.15—8.40 Muzyka poranna 9.00—11.00 
Cztery pory roku 11.00—11.67 Koncert przed 
hejnałem 11.59 Sygnał czasu i hejnał 12.36 M uzy- 
ka folklorem malowana 13.30 Koncert reklamowy
14.05 Piosenka tygodnia 14.55 Pięć minut o filmie
15.00 Mój program w „Rytmie" 16.05 Muzyka i 
aktualności 17.00 Przeboje 17.50 Kto tak pięknie 
gra — Orkiestra K. Vlacha 18.00 „Matysiakowie"
18.30 Koncert dnia 19.30 Radio dzieciom 20.10 
Komunikaty Totka 20.15 Koncert życzeń 20.45 J. 
Bocheński: „Nazo poeta” 21.05 Przy muzyce o. 
sporcie 22.05 Zaproszenie do tańca (cz. I) 22.45 
Radiowy odeon 23.30 Zaproszenie do tańca (cz. 
II)

PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo 
Wiadomości: 8.00, 13.00, 20.50, 0.55

Skrócony test stereo: 13.20. 18.30, 22.00
8.10 Poranna serenada 9.00 K. Spoliar: „Czas i 
pajęczyna'" 9.20—12.26 Muzyczny poranek 9.50 
R. Davies: „Świat czarów" (powt.) 12.25 Af­
rykańskie rytmy — aud. 13.20 Jazzowe spotkania 
— aud. 14.00 Europejska Lista Przebojów 15.30 
Gwiazdy scen operowych: 16.00—17.15 Program 
lokalny 17.20 Dzieła, style, epoki (CID) 18.30 
Gwiazdozbiór 19.30 Wieczór w filharmonii 21.00 
Od ragtime'u do swinga 21.20—1.00 Wieczór 
literacko-muzyczny

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 15.00, 18.00,
17.00, 18.00
6.00— 9.05 Zapraszamy do Trójki 8.30 K. Follet: 
„Klucz do Rebeki", powt. 9.05 J. Galsworthy — 
„Koniec rozdziału", powt. 9.3&M4.00 Rą- 
dio-Mann 14.00 Wariacje na temat Rossiniego
18.05 Lista przebojów 22.10 Gdzie są lata z 
tamtych taśm — mag. 23.00—2.00 Zapraszamy do 
Trójki

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 6.00.12.00, 17.00. 19.30,
23.30
5.00— 6.00 Muzyczny poranek 6.16 Lalo .Schif- 
frin: „Black Window" (cz. I) 6.30 Język angielski
6.45 „Black Window” (cz. II) 7.30 Przebojem 
powitaj dzień 8.30 Tydzień z E. Pałłaszem 9.00

Muzyczne legendy — aud. 9.30 Zgadnij, sprawdź, 
odpowiedz — aud. 10.00 0 muzyce, o życiu 11.00 
Z mikrofonem po kraju 12.05 Laureaci Zakopiańs­
kiego Festiwalu 13.00 Sobotni koncert muzyki 
klasycznej 14.00—16.30 Popołudnie młodych
16.30 Klub wydawców — aud. 17.05 Magazyn 
Redakcji Katolickiej'17.35 Jacques Brel: „Pieśń 
człowieka" 18.00 Muzykoterapia 18.30 J. angiel­
ski 18.45 Pejzaż polski 19.46 Instrumentarium 
jazzowe: 20.30 Nagrania z filmów 21.10 P. Domi­
ngo: Moje życie na scenie 22.00 Wieczór ze 
słuchowiskiem: St. Przybyszewska — „W cieniu 
gilotyny" 23.35—24.00 Kalejdoskop kulturalny

NIEDZIELA 

PROGRAM I

Wiadomości: 0.02, 1.00, 2.00, 3.00. 7.00,
9.00. 12.05, 16.00, 19.00, 20.00, 23.00 
Komunikaty energetyczne i gazownictwa: 
7.55, 21.00
Prognozy pogody dla rybaków: 0.58, 7.55,
21.00
0.10—3.45 Muzyka nocą 7.25 Moskwa z melodią 
i piosenką 8.00 Magazyn wojskowy 9.10 Przeboje 
zawsze młode 11.00—11,59 Koncert przed hej­
nałem 11.00 Muzyka popularna 11.45 Zespoły 
typu „Śląsk" lub „Mazowsze" 11.59 Sygnał czasu 
i hejnał 12.05 W samo południe 12.45 Muzyczne 
nowości 13.15 Dla tych, co nie lubią rocka 14.00 Z 
płytoteki kolekcjonera 14.30 „W Jezioranach"

I

15.00 Koncert życzeń 16.Ö5 Teatr PR: „Historia 
miłości Katarzyny Sloper” — słuchowisko 17.20 
„Tango mych marzeń i snów" (cz. 1) 18.15 Świt 
muzyki 19.10 Koncert na jeden głos 19.30 Radio 
dzieciom 20.05 Przy muzyce o sporcie 20.65 
Komunikaty Totka 21.05 Nowa muzyka, nowej 
epoki 22.00 Teatr PR: „Odmieniec" — słuchowis­
ko 23.25 Ze starego gramofonu

PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo 
Wiadomości: 7.00, 13.00, 21.00, 0.55

7.10 Muzyka młodych 8.00—11.00 Program 
lokalny 11.00 E. Kalman: „Hrabina Marica" — 
fragmenty operetki (CD) 12.10 Muzyka roman­
tyków (CD) 13.05 T. Bradecki: „Wzorzec dowo­
dów metafizycznych" (cz. I) — słuchowisko
13.50 Pieśni Schuberta i Schumana 14.00 „Wzo­
rzec dowodów metafizycznych" (cz. II) 15.00 
Koncert Chopinowski 15.35 Piosenki na życzenie
17.05 Radiowa Biblioteka Muzyczna 19.00 Prze-* 
bój za przebojem 20.00 Powtórki płytowe 21.20 
Wieczór płytowy (CD) 23.20 Szanujmy wspo­
mnienia 0.10 W świecie kameralistyki

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00,13.05, 19.00

7.05 Melodie przebudzanki 8.15 Komu piosen­

kę 9.00 Dixie o poranku 9.30 Odkurzone przeboje 
— aud. 10.00 Tylko 50 minut: „Studio 202" 11.00 
Pod dachami Paryża — aud. 11.30 Teodor Bul- 
duan, burmistrz Wejherowa 12.00 Recital Roberta 
Aitkena 13.10 Niech gra muzyka — aud. 14.15 
Mini-max: Elvis Presley 15.30 Co nam zostało z 
tych płyt? 16,05 Dzieła, interpretacje nagrania
17.30 Baw się razem z nami 20.00 Wspomnienia z 
kompaktu 21.00 Dedykacje 21.20 Pamiętniki mu­
zyczne 22.15 Lubię szum starej płyty 23.00 Jam 
session w Trójce — aud. 24.00—1.00 Między 
dniem a snem

PROGRAM IV

Wiadomości: 6.00,12.00,17.00,19.30, 23.30

6.00 Początek programu 6.05 Zielona Góra na 
muzycznej antenie 7.10 W świątecznym nastroju
8.00 Poezja i muzyka 8.500 Motety B. Pękiela 9.00 
Transmisja mszy św. rzymskokatolickiej z Kościoła 
Św. Krzyża w Warszawie 10,00 Z życia Kościoła
10.10 Recital organowy 10.30 Teatr dla Dzieci: 
„Żołnierze i żołnierzyki" — cz. II słuchów. 10.50 
Śpiewa B. Trzetrzelewska 12.05 Muzyczny serwis 
prasowy 13.30 Z jednej płyty 14.05 Echa festiwali i 
konkursów muzycznych 14.45 Teatr Klasyki dla 
Młodzieży: St. Wyspiański „Warszawianka" 15.45 
Muzyka hebrajska 17.15 Szpetni czterdziestoletni
17.50 Constanto Festa: „Deus veneruni gentes"
18.40 Concerti a cinque T. Albinoniego 19.00 Alfa 
i omega — mag. 19.45 Instrumentarium jazzowe

20.30 Muzyka w kolorze smutku i radości 21.30 
Miniatury muzyczne 22.00—23.20 Wieczór mu­
zyki i myśli: „W pałacowych komnatach” — aud.
23.20 Śpiewa A. Celentano 23.55—24.00 Melo­
dia na dobranoc

Koszalin
SOBOTA

5.30 Studio Bałtyk 13,05 Amatorzy i twórcy 
ludowi na antenie PR — aud. W. Stachowskiego
16.00 Przegląd aktualności 16.05 Przegląd muzy­
czny w opr. B. Gołembiewskiej 16.50 W sobotnie 
popołudnie — koncert 17.00 Transmisja meczu 
koszykówki kobiet o mistrzostwo II ligi AZS Ko­
szalin — BKS Bydgoszcz

NIEDZIELA

8.00 Piosenka na niedzielę 8.05 Grupa Teatralna 
Debiut — aud. G. Preder 8.25 Cały ten zgiełk — 
mag. muzyczny I. Suboto 9.00 Minął tydzień 9.20 
„Spowiedź pamięci, próba światła" — monodram 
Czesława Kuriaty 9.45 Niedzielny poranek — 
koncert 10.20 Proponujemy, omawiamy — aud. 
J. Koprowskiej 10.30 Koncert życzeń 11.00 Pa­
mięci E. Osmańczyka — aud. T. Grzechowiaka
21.05 Wiadomości sportowe — J. Sternowski

Głos 
PoivMORZA

Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej.
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NA ZAMÓWIENIE

OD czasu, gdy po letniej przer­
wie znów pojawił się na ekra­
nie telewizyjnym, do redakcji 
nieprzerwanie płynie potok listów z 

prośbymi, a czasem nawet... żądania­
mi, by wreszcie coś napisać o aktorze. 
Niektórzy Czytelnicy mają nawet pre­
tensje, że Robert Mitchum nie znalazł 
się w tej rubryce podczas emisji „Wi­
chrów wojny". Cóż, żądań jest tak 
wiele, że nawet największe sławy 
muszą stać w kolejce do tego kącika.

Robert Mitchum 6 sierpnia skoń­
czył 72 lata. Aż trudno w to uwierzyć, 
gdy się na niego patrzy. Niektórzy 
krytycy określają go jako ostatniego z 
Wielkich Hollywoodu. Od 49 lat Mit­
chum ma tę samą żonę, choć w prze­
szłości łączono jego nazwisko z wie­
loma gwiazdami. Romanse jednak 
przemijały, gwiazdor wracał do do­
mu, do rodziny i wszystko kończyło 
się szczęśliwie. Obecnie ma dwóch 
dorosłych synów, Jamesa i Christop­
hen, którzy czasami występują w fil­
mach oraz córkę Petrin, pracującą w 
przemyśle filmowym. Mitchum z żoną 
mieszkają na farmie w Maryland, 
gdzie hodują konie. W ostatnich la­
tach gwiazdor rzadziej występuje w 
filmach, a częściej w serialach. Dla­
czego? Właściwie nie wiadomo, bo

Robert
Mitchum
na brak propozycji nie może narzekać. 
Ma też wspaniałą kondycję fizyczną, 
o czym można było się przekonać 
podczas realizacji „Wichrów wojny". 
W trakcie plenerów w Jugosławii 
zdjęcia były kręcone przy siarczystym 
mrozie. Aktor przeziębił się, ale praco­
wał nadal, co skończyło się groźnym 
zapaleniem płuc. Na szczęście wy­
szedł z tego obronną ręką, choć przez 
pewien czas lekarze nie ręczyli za jego 
życie.

Jest człowiekiem twardym, o nie­
zwykle burzliwym życiorysie.* Kiedy 
miał 2 lata, umarł jego ojciec, a matka 
wyszła ponownie za mąż. Robert 
wcześnie rozpoczął dorosłe życie. 
Kiedy skończył 14 lat uciekł z domu i 
zaczął sobie radzić sam. Przyjmował 
każde zajęcie, by zarobić nażycie. Był 
nawet przemytnikiem alkoholu, za co 
trafił do więzienia. Nie był jednak 
pełnoletni, więc po paru dniach wy­
puszczono go. Później pracował jako 
górnik, ślusarz, bokser, pisał i wyko­
nywał skecze kabaretowe i sztuki dla 
dzieci, pracował wreszcie w zakła­
dach lotniczych. Wtedy też ożenił się i 
zaczął dorabiać początkowo jako sta­
tysta, później jako aktor drugoplano­
wy. Prawdziwy debiut nastąpił w 
.1943 r. i wtedy też Mitchum zagrał aż

w 17 filmach! Obecnie ma ich na 
swym koncie ponad 140. Kreował 
najróżniejsze postacie, występował 
we wszystkich możliwych gatunkach 
filmowych i zawsze był perfekcjoni­
stą. Jego kariery nie zniszczyła nawet 
afera z narkotykami, które znaleziono 
w jego domu. Po dwóch miesiącach 
aresztu wrócił do pracy.

W wywiadzie udzielonym niedaw­
no reporterom „Paris Match" i „Le 
Figaro" gwiazdor stwierdził, że ... 
zmarnował sobie życie, gdyż nie zo­
stał pisarzem. Na pytanie, jaką książkę 
chciałby napisać, z właściwym sobie 
poczuciem humoru odpowiedział: 
Biblię.

Aktualnie Robert Mitchum przeby­
wa w Nicei, gdzie Georges Lautner 
kręci film „Przypuszczalne niebezpie­
czeństwo". Partnerami gwiazdora są: 
Michael Brandon, Francis Perrin i 
Marie Laforet. (kon)

Ten „konferencyjny autobus" Węgrzy skonstruowali z przeznacze­
niem dla 5 osób załogi i 14 obradujących gości. Krótko mówiąc jest to 
sala konferencyjna na kółkach do Wynajęcia w każdej chwili i 
podstawiona w dowolnym miejscu, względnie wędrująca. Pewnie 
dobry pomysł, bo ludzie mają różne potrzeby.

Fot. CAF-MTI

CZESŁAW KURIATA

Propozycja układu
Nie zamienię mojej przy tobie klęski 
Na tysiąc największych u innych zwycięstw.
Nie zejdę nawet znad przepaści ścieżki,
Która do ciebie. To dobrze. To właśnie życie.

Wiem, że wciąż się do ciebie łzawię.
Wiem, że do ciebie jak do księżyca skomlę.
Patrz, w jakiej bierzesz udział zabawie.
Tyś rozsądna, dojrzała? Ja niemowlę?

Pierwsze słyszę. Jam tego dotąd nie’wiedział.
Między nami różnica tak wielu, wielu lat?
Jesteś z innej epoki? To dla mnie nowa wiedza.
Dzięki tej wiedzy jam w mig twój wiek zgadł.

Co? Że mówię przy świadkach? Usłyszą, żeś dojrzała? 
A jam dzieciak? Zawrzyjmy więc układ, moja słodka: 
W dzień, przy świadkach, będę cię miał za podlotka; 
W nocy, bez świadków, za tobą dojrzałą będę szalał.

Sposób
na spóźnialskich

Zarząd rotterdamskiej firmy SHELL 
wprowadził, iście dżentelmeńską metodę 
„zwabiania" swych pracowników na godz.
8.00. Otóż za symboliczną opłatą oferuje 
im pełnowartościowe śniadanie podawane 
w miejscu pracy od 7.00 do 8.00 godz. 
Największe korki uliczne w miastach holen­
derskich powstają właśnie po ósmej. 
Wprawdzie firma będzie miała z tego po­
wodu większe wydatki, lecz zwróci się jej 
to w postaci większej wydajności sytych i 
nie podenerwowanych z samego rana pra­
cowników. Prasa holenderska złośliwie 
skomentowała ten krok, pisząc, iż idąc za 
ciosem SHELL powinna zainstalować tak­
że łóżka w miejscach pracy.

N
 IE pierwszy to pacjent, którego ży­

cie psychiczne zniszczyło słupskie 
targowisko. Oczywiście pierwszo­

rzędnego szmergla dostać można na każ­
dym innym placu sprzedaży rzeczy nowych 
i używanych, przywiezionych i kradzio­
nych, obmacanych i oplutych przez ciąg­
nące się pochody oglądaczy oraz klientów. 
Nic bowiem nie sprawia wrażeń bardziej 
wstrząsających jak stalinowska salami z 
enerdowskich osłów wypieszczona do po­
łysku dziesiątkami rąk i obkichana przez 
coraz liczniejszych zwolenników jesien­
nych katarów. Zadziwia również ilość ra­
dzieckich'inicjatyw pokojowych widoczna 
na rynku w postaci licznych plastykowych 
zabawek wyobrażających pistolety auto­
matyczne, rakiety, czołgi, samoloty oraz 
armaty. Zabawki są tak brzydkie, że już od 
dziecka zniechęcają do udziału w jakiejkol­
wiek wojnie i taka z pewnością jest idea ich 
wytwarzania.

Pacjent Chwalibóg Handelek, kiedy go 
nieco usprawniłem uderzeniem młota w 
kolano, złożył na moje ręce gorącą prośbę:

— Niech się pan doktor uprzejmie przej­
dzie po targowisku we wtorek lub piątek 
około godziny czternastej. Ale nie po tej 
części, gdzie sprzedają blaszany, elektrycz­
ny i szmaciany szajs, tylko po placu, na 
którym znajdują się samochody badylarzy z 
owocami i zielskiem.

Lekarz biednych ludzi podczas kryzysu 
nie odmówi takiej prośbie nieszczęsnego 
chorego. Przeszedłem się więc i zamel­
dowałem pacjentowi o wykonaniu medy­
cznej posługi.

— I co, i co zauważył pan doktor? — 
rozgorączkował się Handelek.

PRZED 30 LATY

DONOSIE ;

• Aż trzy dni trwała akcja gaszenia 
groźnego pożaru torfowisk pod Smoł­
dzinem. W akcji ratowniczej wzięły 
udział jednostki straży z całego po­
wiatu.
• Podczas prac wykopalisko­

wych we wsi Maryniec pow. złoto­
wski stwierdzono istnienie rozległego 
cmentarzyska ciałopalnego. Ogółem 
odkryto 32 groby popielnicowe ro- 
budową kamienną i 2 paleniska.
• Miejski Zarząd Budynków Mie­

szkalnych w Koszalinie zamierza 
wprowadzić obowiązek zamykania 
bram na noc. Lokatorzy otrzymają 
własne klucze, a wszyscy inni za ot­
warcie bramy w nocy będą musieli 
zapłacić dozorcy 2 złote.
• Z dniem 1 października Draw­

skie Zakłady Przemysłu Terenowego 
przystąpiły do produkcji lalek prze­
znaczonych na eksport do Kanady. 
Ponieważ zamówienie jest duże, w 
przyszłości produkcję podejmą praw­
dopodobnie również zakłady, w Zło- 
cieńcu. «
• Kina wyświetlają: „Adria" w 

Koszalinie — „Siostry", „Teatralne" 
w Słupsku — „Pociąg", „Wybrzeże" 
w Kołobrzegu — „W okopach Stalin­
gradu".
• Na sesji WRN uchwalono zmia­

ny w podziale administracyjnym wo­
jewództwa. Ogółem zlikwidowano 
70 gromad i utworzono 7 nowych. 
Województwo liczy obecnie 182 gro­
mady i 3 rady osiedlowe. Sesja po­
stanowiła powołać także rady w U- 
stroniu Morskim i Kępicach. Taką de­
cyzję podjęto wcześniej w stosunku 
do Mielna.
• W Słupsku i Szczecinku otwar­

to ajencje FWP, co stwarza duże udo­
godnienie dla pragnących skorzystać 
z wczasów.
• Bank Rolny w Koszalinie sprze­

dał w ostatnim roku 121 gospodarstw 
pełnorolnych, 193 rolników powięk­
szyło swe gospodarstwa.
• Na plenum KP PZPR w Koło­

brzegu odwołano ze składu plenum I 
sekretarza KP, Kazimierza Kędziers­
kiego, który rozpoczął studia w Wy­
ższej Szkole Nauk Społecznych. Na I 
sekretarza plenum wybrało Stanisła­
wa Kujdę. (mr)

Domowe kino
„Pechowa Electra Glide"

Gdy 20 lat temu na ekranach poja­
wił się film „Swobodny jeździec" 
Dennisa Hoppera to X Muza dołożyła 
własną „cegiełkę" do gloryfikacji ru­
chu hippiesów. Jednak ideały „dzie- 
cf-kwiatów" skompromitowały zbro­
dnicze wyczyny bandy Mansona. 
Film „Pechowa Electra Glide", który 
obejrzeliśmy dzięki uprzejmości osób 
z wypożyczalni „Vega" przy ul. Baue­
ra w Koszalinie, także poddaje w 
wątpliwość szlachetność ruchu „flo- 
wer-power".

Bohater to „glina z drogówki", któ­
remu natura dała wprawdzie mały 
wzrost, ale nie przeszkadza mu to w 
powodzeniu u kobiet. Podczas ruty­
nowego patrolu policjanci dowiadują 
się o śmierci starego samotnika. Bo­
hater nie daje się zwieść lekarzowi i 
obala tezę o samobójstwie, co po­
twierdza sekcja zwłok. „Big John" 
odtąd dostaje się pod komendę poli­
cyjnego bossa i tropią wspólnie mor­
dercę w środowisku „dzieci-kwia- 
tów".

Zaskakująca jest końcówka filmu, 
gdy wydaje się, że óbraz był li tylko 
krytyką metod działania policji. Warto 
zobaczyć!

WIDEOMAISI

Tytuł oryginalny: Electra Glide in Blue. 
Reżyseria: James Willian Guercio. Wystę­
pują: Robert Blake, Billy „Green" Bush. 
Mitchell Ryan i in. Produkcja: USA. 1973.

— Pewną ilość ochlastanych błotem, 
gnojem oraz inną sraczką samochodów, 
głównie nieocenionej marki żuk. Stojących 
w targowiskowej mazi tego wielkiego wiej­
skiego miasta. A z tyłu za nimi nie ogolo­
nych brudnych grubasów w ubraniu wy­
pożyczonych z filmu „W błotach Polesia". 
Przed nimi skrzynki drewniane maczane 
uprzednio, co jest chyba bardzo praco­
chłonne, w uwodnionym łajnie z dodat­
kiem smarów, pleśni oraz czarnoziemu. W 
skrzynkach zaś kolorowe jabłka, gruszki i

pomidory ze starcżymi plamami wątrobia- 
nymi.

— Dużo tego? — zainteresował się wa­
riat Chwalibóg Handelek.

— No właśnie — powiedziałem. — Jak 
na kończący się właśnie dzień handlowy 
bardzo dużo. Zupełnie jak by ci ogrodnicy 
nie przyjechali sprzedawać lecz na wy­
stawę plonów jesieni, by pokazać tylko jak 
pod wpływem haseł o urynkowieniu pro­
dukcji rolnej pracowały stare drzewa owo­
cowe oraz pomidorowe krzewy. Kiedy so­
bie tak spacerowałem, ogrodnicy oraz inni 
poczęli wypełnione tym skrzynki ładować 
na swoje brzydko pachnące pojazdy. Koń­
czył się bowiem czas sprzedaży.

— No, a ceny? — spytał pacjent.
Jak nie skoczę ku choremu, jak nie 

ugryzę w łydkę, jak nie rozwalę szpitalnego 
taboretu! Chory na szczęście zawołał in­
nych pacjentów i ci nałożyli mi wspólnymi 
siłami (piękny przykład jedności narodu) 
kaftan bezpieczeństwa, a Handelek solida­
rnie wsypał mi w gardło swoją porcję 
czerwonych pigułek. Jeszcze tylko dwa 
elektrowstrząsy i począłem wracać do sie­
bie, drąc się:

— Proszę mi natychmiast przestać mó­
wić o cenach! Wszędzie mówią tylko o 
cenach! Nie chcę słyszeć o cenach! Dość 
mówienia wyłącznie o cenach!

— Niech się pan uspokoi, panie dok­
torze! — poprosili chorzy. — Bo jak pan 
zwariuje, kto nas. Wariatów będzie leczył?

Poczucie obowiązku przywróciło mi . 
zmysły.

— Pan mnie źle zrozumiał, panie dok­
torze — zapewnił Chwalibóg Handelek. — 
Mnie nie chodziło o wysokość cen, lecz o 
ich jednolitość!

— To fakt — potwierdziłem. — U wszys­
tkich ceny te same, identyczne.

Przelazłem potem przez miasto i zobaczy- ^ 
łem, że w sklepach i na ulicznych stoiskach 
ceny owoców są takie, jak na targowisku.

— Widzi pan doktor! — triumfalnie 
wrzasnął pacjęt. — Targowisko pełne dur­
niów!

— Brudasy, to się zgadzam. Ale dlacze- 
go durnie?

— Bo czy mają rozum ludzie, którzy, 
zamiast sprzedawać owoce, powiozą je z 
powrotem do domów, tracąc energię, 
gdzie plony te w części zgniją i trzeba 
będzie je wyrzucić. W sumie wiele strat. A 
przecież trzeba je będzie z powrotem przy­
wieźć na targowisko i tak w kółko!

— A co powinni zrobić, skoro klienci 
wszystkiego nie wykupili? — spytałem zło­
śliwie.

— Zorientowawszy się, że po tych ce­
nach nie idą, obniżyć je konkurencyjnie i 
wtedy produkty zostałyby w całości sprze­
dane, bo ludzie szukają zawsze tańszego! A 
handlujący uniknęliby strat na psuciu się 
towaru i transporcie oraz swojej pracy.

—- Logiczne—-potwierdziłem — ale nie­
możliwe. Tych biednych chytrych hand­
larzy wrzucono teraz w kapitalizm, a one o 
kapitalizmie nie mają pojęcia! Tam zysk 
pochodzi tylko z szybkiego obrotu towa­
rem. Tam ceny zmieniają się codziennie 
przynajmniej dwa razy. Tu nigdy tak nie 
było, skąd ci ciemni ludzie mają to wie­
dzieć? Wychowani w systemie, gdzie raczej 
zmarnuje się, zgnije, zepsuje, niż dostaną to 
potrzebujący, przejęli tę zasadę kredytów.

— Targowisko pełne durniów! — pow­
tórzył wariat Chwalibóg Handelek.

LOTANA Ją

DZIENNIK PSYCHIATRY

Targowisko 
pełne durniów

Ludziom próżnym 
do wyboru

„Możecie nadać swoje imię brylantowi, 
jeśli go kupicie" —z taką reklamą zwróciła 
się do klientów firma "Neuman Marcus". 
W tym celu trzeba wyasygnować „tylko" 
dwa miliony dolarów. Firma proponuje 
także inny sposób usatysfakcjonowania 
swej próżności. Za 1200 dolarów można 
nabyć cały milion! Co prawda, w postaci... 
poduszki na sofę, napełnionej pociętymi 
przy użyciu specjalnej maszyny starymi 
banknotami.

Samochód Rakosiego 
wkrótce w muzeum
Wkrótce zakończą się prace nad odres­

taurowaniem samochodu osobowego, 
którym wożono Matyasa Rakosiego, przy­
wódcę Węgier w latach pięćdziesiątych. 
Ten opancerzony pojazd, marki zis, waży
4,5 tony. Jedne jego drzwi dorównują 
wadze fiata 126p. Szyby mają grubość 10 
cm. Samochód ma 8-cylindrowy silnik o 
pojemności ponad 6 litrów. Samochód ten 
będzie wystawiony w muzeum komunika­
cji.

Nicea. Francja. 32-letni Francois Labbe zbudował sobie własnymi 
siłami oryginalną „daczę" składającą się głównie z prętów stalowych 
i ze szkła.

Fot. CAF-AFP

KRZYŻÓWKA 506
Redaguje Słupski Klub Szaradzistów przy WDK

POZIOMO: — 1) kopalnia odkrywkowa skały 
używanej do wyrobu betonu; 8) loteryjka licz­
bowa: 9) prowadzenie sklepu przez osobę prywat­
ną; 10) górny, lekki pokład na statku wodnym; 13) 
niejedna w diagramie krzyżówki; 16) miasto znane 
z festiwali piosenki; 17) prawy dopływ Warty; 19) 
miasto na trasie Koszalin — Szczecin; 20) futerał 
przy siodle; 24) przechowanie; 27) dziecięcy lub 
postępowy; 28) malpiatka z Madagaskaru; 29) 
samolotu przed startem.

PIONOWO; — 1) płytka; 2) może być np. 
niepowetowana; 3) pogardliwie o żołnierzu do­
puszczającym się gwałtów, grabieży; 4) uchwyt 
ślusarski; 5) przyprawa do potraw; 6) i dnie"; 
7) likier kminkowy; 11) ozdoba jelenia; 12) piłkar­
skie z murawą; 14) ścisk; 15) przyprawowa roślina 
zielna; 18) wygląd zewnętrzny, prezencja; 21) 
ukraiński taniec ludowy; 22) rodzaj sieci rybackiej; 
23) pod kranem; 24) gatunek wódki; 25) do 
popisu; 26) pora na sanie.

LESZEK
Rozwiązania, wyłącznie na kartkach poczto­

wych, prosimy nadesłać do redakcji „Głosu Po­
morza", ul. Zwycięstwa 137-139, 75-604 Kosza­
lin. — z dopiskiem „KRZYŻÓWKA NR 506" — w 
terminie tygodniowym.

Do rozlosowania wśród autorów popraw­
nych odpowiedzi: premiowy bon oszczęd­
nościowy PKO wartości 500 złotych.

Rozwiązanie krzyżówki nr 504
Hasło: „Pamiętaj o bezpiecznym składo­

waniu płodów rolnych!"
Za prawidłowe rozwiązanie wymienionej krzy­

żówki, 3 nagrody w postaci bonów PKO po 1000 zł, 
ufundowane przez Związek Ochotniczych Straży 
Pożarnych, Zarząd Wojewódzki w Koszalinie wy­
losowali: Michał Papaj z Lipian, Maciej Łu­
czak z Sopotu i Urszula Bartłomiejczyk z 
Koszalina.

Gratulujemy, nagrody zostaną przesłane pocztą.
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